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IX.

Do późnej nocy c zek a ła  pani Św ietn oska p rzy ­
jazdu  m ęża i syna z m iasta pow iatow ego; d rę czy ły  ją  
p rzez c a ły  dzień n iem iłe p rzeczu cia , że sp raw a w y ­
borów w eźm ie z ły  obrót w  starostw ie, że  syn a i m ę ­
ża  n arazi to na n ieprzyjem n ości i n iem iłe  za jścia ... 
N iepokoiło j ą  doniesienie lo k aja , że pachciarz, S zaja , 
do p ytyw ał się o pana, gd yż kto w ie, c zy  żyd zi z m ia­
steczk a  nie p rzy szli po ostateczn ą  odpow iedź? W ie ­
czorem  opadła ją  troska  o zdrow ie i całość m ęża 
i syna?... M oże konie poniosły?... M oże pow óz Bię 
w yw ró cił? ... Może p rzezięb i się syn  na chłodnym  
w ieczorn ym  w ietrze , bo p o jech ał w  lekk im  paltocie.

Zm ęczona sm utkiem  i z łem i przeczuciam i, p o szła  
w reszc ie  do sw ego pokoju  i usn ęła.

Do rannego śniadania z ja w ili się obaj panowie, 
ja c y ś  osow iali i przygnębieni.

—  W ładziu, m oże kaw y?
—  D ziękuję m am ie, w olę filiżan kę h erb aty  z c y ­

tryn ą.
—  I ty, S tefk u , n ie p ijesz  kaw y?
—  Czuję się ja k iś  n iesw ój, w y p iję  ty lko  

herbaty.
—  C zy  je s te śc ie  chorzy? —  sp yta ła  z tro sk li­

w ością .
N a te słow a za śm iał się B oleś.
—  Czego się śm iejesz?
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—  Bo, proszę m am y, to z w y k ła  choroba po
w inie.

W szyscy , b ędący p rzy  stole, zaśm ieli się  cicho, 
z  w y ją tk iem  ojca  i syna.

O jcie c  zachm urzon y zaw o ła ł:
—  Cicho, sm arkaczu, n ie zn asz się na tern 

i m ów isz g łu p stw a ... W iesz, Celinko, jed liśm y  obiad 
w  restauracyi, a  te  ich tłu szcze  zaw sze  mi szkodzą.

—  A ty, W ładziu, ja k  się czujesz?
N ieszczególn ie. Te kuchnie na p row in cyi są

ohydne.

—  M oże dać w am  kleiku?
—  Nie, n ie!— za w o ła li obaj.
—  K a żę  na obiad zrobić krupnik.

W iesz, Celinko, ju ż  lep iej barszcz, a le c z y ­
sty, praw da, W ładziu?

—  Tak, papo.
—  A ch, barszcz!... d ob rze— uśm iechn ęła się le ­

ciutko.

Po ch w ili m ilczenia sp ytała:
—  D laczeg o  p rzy je ch a liśc ie  ta k  późno?

Hm... d laczeg o ?— r z e k ł pan Św ietn oski i sp oj­
rz a ł na syna.

—  Z aprosiliśm y, mamo, kilku  urzędników  ze 
starostw a na k o lacyę, a  ta p rze c ią g n ę ła  się do 
późna.

—  W y, z urzędnikam i na kolacyi?  —  rze k ła  
z lekkiem  oburzeniem . —  I dla tak m iłego to w a rzy ­
stw a— uśm iechn ęła się z iro n ią — p o zw o liliśc ie  mi cze­
kać  do półn ocy z k o lacyą, a sam i p rzy je ch a liśc ie  nad 
ranem ... Tego nie sp odziew ałam  się, zw ła szcza  po 
tobie, W ładziu.

—  P ro szę  m am y, ci panow ie b y li i są nam b a r ­
dzo potrzebni: oni k iśru ją  w yboram i...

—  C zy  b ył z wam i starosta? —  d o p ytyw a ła  się 
panna Irena.

—  N ie, starosta  nie był.
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—  W ięc z kim  za b a w ia liśc ie  się tak d łu g o ?_
m ów iła  żona z przekąsem .

—  B y ł kom isarz S iln icki i pan O cieski.
dosyć o tern— r z e k ł m ą ż.— N ie rozum ie­

c ie  się na w yborach ... A  chcąc m ieć poparcie, t r z e ­
ba b yć z  każdym  dobrze... C zy nie b y ł kto do m nie 
w czo ra j?

—  D o p yty w a ł się S zaja  k ied y p rzy je d ziesz  do
domu.

—  Cóż to now ego? P rze c ie ż  nie pojech ałem  za 
m orze.

N ie wiem ; w idocznie m iał piln y interes do 
c ieb ie ... C zy  posłać po niego?

Sam  p o ślę— odp arł chm urny.
P apo, z S za ją  n ależa łob y  pom ów ić, papa w ie 

d laczego...

Hm .. to poślij, Celinko; niech p rzy jd zie  po
obiedzie.

—  D obrze.
—  N ie b ył nikt w ięcej?

P rz y je ż d ż a ł S tęp alski z W iktorów ki.
P ew no po pieniądze na w y p ła ty ... N ic, t y l ­

ko c iąg le  trzym aj rękę w  k ieszen i i p łać.
—  Zato później b ierze się grube sum y od k u p ­

ców —  uśm iechnął się syn.
—  N ie ży czę  ci takich  dochodów, mój W ładziu. 

K opa p szen icy  w  tym  roku daje za led w ie trzy  ćw ierci 
1 to ź le  oczyszczon ego ziarna.

Chybi pszenica, zostaje żyto i ja rzyn a .
—  Et, m ów isz, aby m ówić; gd yb yś się dotknął 

8am, za śp iew a łb yś inaczej.
—  Może się k ied yś i dotknę —  uśm iechn ął 

S1§ syn.

I ja  nie ży c zę  ci te g o — w estch n ęła  matka.
—  Ani ja — dodała panna Irena.

G ospodarow ałbym  w  innych w arunkach, a n i­
e l i  papa.

Chociażby, mój W ładziu— o d ezw ała  się m at­
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k a ;— nie m asz pojęcia, ile  trosk , k łopotów , zw ła szcza  
ze słu żb ą...

Na ten  tem at rozm ow a bardzo się o ży w iła , p o ­
n iew aż k ażd y  z rodziny m iał coś do zarzucen ia  tem u 
lub te j.

W ieczorem  do ko lacyi siad ła  pani Sw ietn oska, 
w idocznie w zburzona. S p o strze g ł to m ąż i z a ­
p y ta ł :

—  Co się stało, Celinko?
—  A, mój kochany, chłopi, dzięki tw ojej w y r o ­

zum iałości, są  tak  rozzuchw alen i, że  n areszcie  nie b ę­
dzie m ożna w yśó po za  obręb dworu.

—  A le  co takiego? N ic nie w iem .
—  Onegdaj naśm iew ali się z nowej k lu czn icy, 

gd y w ra ca ła  z kościoła.
—  Bo też ona z tą  pretensyonaln ośeią do m ody 

zabaw nie w yglą d a  —  uśm iechnął się. —  Sam a mi m ó­
w iłaś.

—  Co wolno nam, n ie w olno chłopom ; uszło  im 
to jedno na sucho, dziś rzu cili się na B olcia.

—  N a niego? —  sp o jrza ł na puste k rzesło . —  
G dzież on?

—  P rzeb iera  się z polowania; opow iadał mi p ra ­
w ie ze łzam i w  oczach, ja k ie j doznał zn iew agi.

—  M ów że raz.
—  Idzie B oleś, on sam nalepiej w szystko  ci 

opowie.
—  Cóż, zdrów  jeste ś?  C a ły ? — uśm iechnął s ię .—  

O pow iedz, ja k  to było.
C hłopiec usiadł na k rze śle  i n ab ierając z p ó łm i­

ska, m ów ił:
—  P oszed łem  dziś na przep iórki...
—  Z abiłeś choć jednę?
—  D w ie i jed n ego ch ru ściela , ale  N ero je s t  ju ż  

za  stary, ź le  w ystaw ia; b yłb ym  m iał k ilk a  kuropatw , 
a le sp ło szy ł je .

—  A  gdzie sp o tk ałeś kuropatw y?— sp yta ł o jciec  
zain teresow an y.
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—  Na pszen iczysku, za k ap liczk ą  na rozdrożu...
—  Tak, tak, tam  są one rokrocznie. A  za ją c a  

nie w id ziałeś?
—  B y ły  dwa w  kartoflisku; cóż, k ied y Nero po­

b ie g ł naprzód i nie p r z y s z ły  mi na strza ł.
—  C zy  papa nie m a innego w y żła ?  —  sp ytał 

pan W ła d y sła w .
—  N ie.
—  G dybym  w ied zia ł, byłbym  w zią ł szczeniaka, 

którego m i o fiaro w yw ał hrabia Fredzio.
—  Ach, ja k a  szkoda, że  nie w ią łe ś  go dla mnie! —  

z a w o ła ł B oleś z żalem .
—  A  ja k ie j ra sy  szczen iak ?— sp yta ł o jciec.
—  K re w  czysto  francuska.
—  T aki dobry ty lko  na suche pole; b yle  deszcz, 

rosa, ju ż  nie idzie — r z e k ł o jciec  tonem  zn aw cy.
—  P rzyu czo n y b yłb y  zaw sze  lep szy  od N erona—  

po w ied ział B o leś.— P roszę cię, W ładziu, ja k  ty lko  do­
stan iesz, daj mi go. Już ja  go w yuczę.

—  Cóż było d a le j?— sp y ta ł ojciec?
—  G dy na n aszych  polach ju ż  nic nie m ogłem  

zn aleźć ...
, —  Boś w yp ło szy ł, kochanku —  p rzerw a ł pan

Sw ietnoski.
—  Nie ja , papo, a le N ero... W ięc poszedłem  

na zagony chłopskie. W idzę, że  Nero w ystaw ia, i coś 
grubego, bo stoi, ja k  w ryty. Od psa d zieliło  m nie 
k ilk a  zagon ów  owsa. Nie tracą c  czasu, idę przez 
ow ies, a tu n agle z boku w y sk ak u je  ja k iś  chłop 
i w rze szc zy  do mnie: »Nie tędy  d ro ga!” P ow iadam
mu: „B ą d ź cicho, bo sp ło szysz  zw ie rzy n ę !” A ten
dopiero w  k rzyk , że tratu ję mu zb oże, że tego nie 
daruje, że odbierze mi strzelb ę, że  to je g o  pole...

—  C óżeś zrobił?
—  Spokojnie p rzeszed łem  p rzez ow ies, bo w i­

dzę, że  pies je s z c z e  w aruje, a le za led w ie  zb liży łem  
się na ja k ie  sto kroków , ja k  w yrw ie  się kot, ty lko  się 
zakotłow ało.
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Hm... Szkoda. M ożebyś b y ł i za b ił.
A le  napewno, papo, gd yb y  nie ten głup i 

chłop. r

—  No, nie stało się, Celinko, nic strasznego, 
a sw o ją  drogą, ch łopa skarcę za  śm iałość.

—  A leż, B olciu , ty  mi opow iadałeś, że  sp otkał 
cię  taki w styd , hań b a...— od ezw ała  się m atka.

—  Moja mamo, czy ż  nie dosyć, że  chłop śm iał 
m nie za trzy m y w a ć, k rzy c ze ć  na mnie, gro zić  mi?

—  Jak  on w y g lą d a ł? — sp y ta ł o jciec.
k ażd y chłop —  odparł z uśm iechem  Bo- 

—  w  zgrzebnem  ubraniu, w  kapeluszu, m iał sierp 
w  ręku.

—  D obrze, że  n ie rzu c ił się na cieb ie— dodała 
m atka.

—  N iechby ty lko  spróbow ał. M iałem  strzelbę 
nabitą.

To, B olciu, n iebezpieczna g ra  —  zrobił brat
uw agę.

A leż, W ładziu, w obronie osobistej mam p ra ­
wo, i sąd uw oln iłb y  mnie.

—  A gd zie  św iadkow ie?— za rzu cił brat.
W szczę ła  się ży w a  dysku sya na ten tem at; p r z e ­

rw ało  ją  w ejśc ie  lok aja , n iosącego na ta cy  gazety  
z p o czty  i list z Nauheimu.

W szy scy  ś led zili z u w agą  w yra z  tw a rzy  c zy ta ­
ją c e j ,  chcąc w yw n ioskow ać, ja k ie  now iny p rzy sz ły . 
W reszcie  sk o ń czyła  pani list i sk ład a ją c  go, rze k ła  
z  uśm iechem , p atrząc na syna:

— Za cztery  dni p rzy je żd ża  W andzia.
—  To bardzo szczęśliw ie  —  rzek ł, uśm iechając 

się  m ą ż.— N areszcie  z je j  przyjazdem  skoń czy się to 
w ieczn e porządkow anie.

—  C zyż ci, Stefku, nie je s t przyjem nie, że  w s z ę ­
dzie ta k  elegancko?

No tak, zap ew n e, a le  za dużo hałasu  i n ie ­
pokoju.
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C zy nie p isze ciocia  W andzia, którvm  nn 
ciągiem  p rzy je d zie? — za p yta ł pan W ła d y sła w

kow a. ’ W ładZiU' D ° p ier°  ^ S r a f u j e  z  K ra -

B y le  nie zapom n iała— odezw ał się m ąż

d yaław -a!? deptak to ż e *
na stacyę, a  b yłob y w styd K 8 y P^ J Za ™  
ła  n aszego pow ozu. a sta '

P am i6to.7Hm(:'» r 0tm0ŻIiWe' " ~ rz e k ł pan Ś w ietn oski.—  Pam iętasz, Celm ko, w racają c  dw a la ta  temu z W ie­
dnia, m usiałem  n ająć konie, chociaż te legrafo w ałem  
na osiem naście godzin przed przyjazdem  na s t a ^ ę  

To b yła  w ina posłańca.
M oże być to samo i teraz.

, . ~  B olc;u — r z e k ł brat s ta rszy — idź do m eeo do-

n S ™ —  v l6Ży rozkład  Jazdy  w  szarej oprawie- 
P zym es mi. Zaraz zobaczym y, mamo, którym  p o cią ­
giem  m oże ciocia  p rzy jech ać do nas.

w cześn ie ^  Źe zateleS ^ fu je  dość

chodzą depesze ą’ ““  mle8Zkajile “  WBi’ Wie iak
—  Zapew ne, mamo, a le  d la  b ezpieczeństw a

szei m ndv WC‘ a p e w n o1bedzie m iała suknie n ajśw ież- 
Irena ~  ° desw a ła  Sie z  w estchnieniem  panna

suia  ^  Ch0™' Więc E w ci« nie in tere-sują teraz m ody— zrobiła  aw agę m atka.

d ™  r  Tf k ZnÓW o b io in ie  nie Jest chorą ciocia  W an-

W ła d y sła w  PeW“ y ’ ^  * " * *  InM 8t™Je - ^ e k ł  pan

s io s tr a ?  KtÓraŻ Z naS ni8 lubi?- r z e k ła  z uśm iechem

Boleś p rzyn ió sł przew odnik k olejow y. Po o b li­
czeniu okazało  się, że  prawdopodobnie pani R o kicka

ń zieści na StaCy? °  g0ilzinie dwuna-stej m inut czter-
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—  P rzyjd zie , czy  nie p rzy jd zie  depesza, w y ś le ­
my pow óz na sta c yę — r z e k ła  m atka.

—  P ojadę je  p r z y ją ć — dodał syn.
—  Zrob isz mi tern przyjem ność.
R ozm aw iano dalej o p rzy jęciu  pani R o kickie j.
Pan W ła d y sła w  proponował:
—  P rzy je żd ża ją  z w ielk iego  i m odnego św iata, 

n a leża ło b y  m oże zach ow ać form y i do obiadu zm ie­
n iać toalety.

—  I ja  tak m y ś lę — p o tw ierd ziła  siostra.
—  Hm... a co ty, S tefku ?— sp y ta ła  m atka.
—  N igdy nie robiliśm y tego, niem a potrzeby 

i teraz.
—  A le  to p rzy ję te  w  naszym  św iecie  —  upierał 

się syn.
—  A  choćby w szy sc y  p rzy ję li, m nie nic to nie 

obchodzi, i nie zm ien ię... I powiadam  ci, Celinko, 
obiad musi być o sw ojej porze... K to do mnie p r z y ­
jeżd ża , niech stosuje się do mnie.

—  M oże papa m a słu szn o ść— w trąciła  có rk a .—  
Nie zm ienia się na zaw ołan ie zw y kłe go  trybu życia , 
bo to służba n iep rzyzw yczajon a, pobałam uci się, i na 
co nam kłopot?

—  Tak, ta k — dodał pan W ła d y sła w — ten p o rzą­
d ek staropolski nada naw et naszem u dw orow i pew ną 
cechę patryarch alną.

Z a w iąza ła  się dość ożyw iona rozm ow a o dodat­
nich i u jem nych stronach porządku po siłków  d zie n ­
nych; o stateczn ie  zatrzym ano daw ny: śniadanie, n a ­
stępnie lek k a  p rzekąska, obiad, w k ilk a  godzin h e r ­
bata lub kaw a, w reszcie  w ieczerza  gorąca.

—  Mamo, czy  w ich pokojach w szystko  w  po­
rząd k u ?— sp yta ł syn.

—  P raw ie. B raku je  ty lko  dywaników7, których 
nie przysłan o dotychczas, i książek.

—  P rzyw io złem  trochę w czoraj, a le  to za  m ało; 
taka prow in cyon alua księgarn ia  nie ma wyboru.

—  Może n adejdą ze  L w ow a...
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sy łk i. P o w in ily ’ b° z a ^ dalem  n atychm iastow ej prze-

S K f f Ä W Ä ä

rozmafÄrtgotoTad’T d  8Zybk° WŚródprzek on a™  i i  . ’ bo dopiero w  ostatniej chw ili

■ » “ i - i *

na d ziT ń rp i e d CnerkiWani U m ężezy zn - P » y» » ła  depesza

niem  Z Z i  E ° ki<Skich * ~

k o w y n T ^ 1^ 01̂ ’ W e le ^anckim  garniturze m arynar-

° z y v L ’ w Z ; : z  T : r ią\
i kuzynkę p ,,™  i s *a c y S’ aby  P o w i t a ć  ciocię 
na dw orzec. “ La pod kufry  P o jech ała  w cześniej

N ad jech a ł p o ciąg z e  strony K rakow a.

g la d a ł 0?« dysław> wioźywszmonok], p iln ie p rzy ­
g lą d a ł Się w agonom  p ierw sze j k la sy , upatruiac nart 
Zadnyeh d rzw iczek  w agonu ¿ ie o tw o rzy ł konduktor'

g ie  T e s k „ c SP°rS trZ eg luPaa W łady sła w . że  z k la sy  dr«-’ 
pani k n l l t  Zgrabnie po scP °d k ach  ja k a ś  m łoda 
ła  k ilka 1  ? CZDy p o staw iła  na ziem i i przem ówi- 

w a g ó lu  ° 8° by StarSZeJ' st0« cej  w  d m ™o>>

to ,i„ • niośe to one?... Ta fertyczn a  m ała
°v  "  Pan n a, 8ł “ ż 1ca-  Że też takie bogate oso 

oy je zd zą  drugą k lasą...

cvch ^ dZą° j edn ak’ źe  Prócz dwu pań, stoją- 
P a n ń J  " Im r  kolej ° w y m i w ysiad ło  ty lk o  kilku 
ku nań,*0™2 T 1"  żydów  1 W dów ek, podszedł w ięc 
* k o l Z 7 h ? J  7 m  bukietem  dobranych kw iatów
^ i ^  sp y ta} ym> Skł0nił s i  ̂ b ardzo uprzej-
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—  C zy  mam za szczy t pow itać panią R okicką?
—  T ak  je s t  —  odp ow iedziała  trochę zdziw iona.
—  W ła d y sła w  Sw ietnoski. Mama p o le ciła  mi, 

bym  p o w itał w  je j im ieniu ciocię i ku zyn kę, co s p e ł­
niam z n ad zw yczajn ą  przyjem n ością . —  W y g ło siw szy  
to, u ca ło w a ł je j  rękę.

—  To pan... Syn  C elinki?... E w ciu, pan...
—  W ła d y sła w  S w ietn osk i— p rzed staw ił się cór­

ce i podając bukiet, dodał: —  R aczy pani p rzy ją ć  
te kw iaty, ja k o  sym bol poddania się B ruśn ika i jeg o  
m ieszkańców  na ła sk ę  i n ie łask ę  pań.

S p ojrzała  na niego bystro sw em i ciem no-piw ne- 
mi oczym a, i lek k o  zarum ieniona, w zię ła  bukiet:

—  D ziękuję. Bardzo ład n e k w iaty  —  m ów iła, 
p rzy p a tru ją c  i n ap aw ając się delikatnym  zapachem .

Pan W ła d y sła w  sk in ą ł na oczek u jąceg o  lo k aja  
w  liberyi, a gd y  ten szybko się zb liży ł, rz e k ł do 
niego:

—  W eź ten  k u fereczek  —  a podając ram ię pani 
R o kick ie j:— C iocia pozw oli...

—  Jest je sz c z e  k u ferek  drugi —  odezw ała się 
E w cia  dźw ięcznym  głosem .

—  M yślę, że  zn ajdzie się ich w ięcej —  rze k ł 
z uśm iechem — ale tam te zab ierze  furm anka.

—  M am y ty lko  ten je d e n — rze k ła  pani R okicka, 
kobieta szczu p ła, nizka, z tw a rzą  zm ęczoną, na k tó­
rej b ły sz c z a ły  w yra ziste , ciem ne oczy. —  D aj, E w ciu, 
kw it w y d aw czy .

P an  W ła d ysła w  w z ią ł k w it i w rę c zy ł lokajow i:
—  Oddasz P iotrow i niech odbierze i p rzyw iezie .
—  Słucham , jaśn ie  panie.
—  Jakże cioci posłużyło  Nauheim?
—  N ieszczególn ie.
—  To szkoda, że  ciocia  je ź d z iła  tak  daleko.
—  Nie żału ję , bo E w cia  trochę się ro zerw a ła  

now em i w rażeniam i.
—  Zapew ne ku zyn k a b yw a ła  często na rautach, 

p ik n ik a ch ?— za o yta ł, uśm iech ając się do m łodej pan ny.
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Nie byłam  na żadnym  —  odpow iedziała  w e ­
s o ło .— Mamę b yłoby to m ęczyło; w reszcie  żadnej p rz y ­
jem n ości nie znajduję w  obcem  pod każdym  w z g lę ­
dem tow arzystw ie.

Rozum iem  to. Chociaż jestem  m ężczyzn ą, 
byw am  w  tow arzystw ie  mi równem , a w  kąp ielach  
b y w a ją  ludzie z różnych sfer.

—  M yślałam  ty lk o  o różn icy  narodow ościow ej —  
odpow iedziała.

—  Ta je s t  n a jw a żn ie jsza — p rzy św ia d c zy ł z u zn a­
niem .— Oto nasz pow óz... C iocia ra czy  zająó  m ie jsce ...

Panie w siad ły , n ap rzeciw  pan W ła d ysła w , i k o ­
nie ru szy ły .

—  B ruśnik daleko od stacyi?
—  N ie, ciociu, nie ca łe  dw ie m ile. B ęd ziem y 

na m iejscu  za  dobrą godzinę.
—  Jak że zdrow ie m am y? Tak dawno nie w i­

d ziałyśm y się.

D ziękuję cioci; mama dosyó zdrow a, a o c io ­
ci nie było dnia, by nie w spom inała, ro zczu la ją c  się 
nad m iłą ch w ilą  zobaczenia cioci i kuzynki.

—  Obie tego pragniem y, a le ja  w ięcej, bo zb o­
czyła m  z drogi, b yle  zo b a czyć  C elinkę.

—  Mama i m y w sz y sc y  jeste śm y  też cioci n ad ­
zw y cza j w dzięczni i cenim y w ysoko ten  dowód p rz y ­
ja źn i i n iew yg a słych  stosunków  pokrew ieństw a.

Po chw ili m ilczen ia  sp ytała:
—  Pan stale na w si?
—  Ciociu, d laczeg ó ż pan?— za w o ła ł z ża le m .—  

Chociaż nie m iałem  szczęścia  znać cioci osobiście, 
bo nie liczę  tego, gdy byłem  dzieckiem , a le n au czy­
łem  się od m am y ciocię kochać i szanow ać... P ro ­
szę cioci tu u całow ał je j rękę —  niech ciocia  zrobi 
mi tę ła s k ę  i m ówi do m nie „ t y .”

Jak się b liżej poznam y... Teraz k ręp o w a ło ­
by m nie m ówić „ t y ” takiem u dojrzałem u m ężczyźnie.

Bibliotek**. - T ‘<¡13. n
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  Proszę bardzo... m oże kuzynka w staw i się

za mną.
  Tu tylko m am a rozstrzyga; co do m nie, me

lubię n agłych  serdeczności.
—  K tóż ma praw o do tego, je ś li  nie krew n i 

b lizcy , a mama m oja je s t  p rzecież  pocioteczną sio­

strą cioci?
—  Zajm uje się pan genealogią? —  sp yta ła

z uśm iechem  panna R okicka.
  To są n asze skarby rodowe; ale teraz znów

kuzyn ka m ówi mi „p a n !”
—  Jakże mam m ówić? —  zaśm iała  się —  n asze 

pow inow actw o nie upow ażnia m nie do innego p rze­

m ów ienia.
  W ięc dla m am y niech ciocia ra czy  mi m ó­

w ić  „ t y ; ” panie obie b y ły śc ie  za w sze  w  takiej p rzy ­

jaźn i. .
  Jeśli ju ż koniecznie, i C elince zrobi to p r z y ­

jem n o ść— m ów iła z wahaniem .
  A leż  c iocia  u szczęśliw i m am ę, bo będzie to

now ym  dowodem  dobroci c ioci... A  te ra z  chyba mi
ku zyn k a nie m oże m ów ić pan!

  Mam zupełn ą swobodę pod tym  w zględem
ze strony m am y i będę m ów iła, ja k  uw ażam  za sto­

sow ne... , .
  A  w ięc  „ t y ” — p rze rw a ł je j z uśm iechem .
—  N ie, ty lko  „ p a n .”
  Ciociu, przynajm niej niech ciocia  w yp rosi

dla m nie ty tu ł p rzyn ależn y: kuzyna.
—  To z a le ży  od E w ci.
  Jeśli panu tak  bardzo za leży , bym  m ów iła

w  trzecie j osobie, m ogę m ów ić „k u z y n ie ,” chociażby 
dla ćw iczen ia  się w  gram atyce i uw adze.

—  Z jak ich ko lw iek  pow odów , jestem  jed n ak  bar-

dzo w d zięczn y  kuzynce.
Znów um ilkli. Pan  W ła d ysła w  przypom niał so­

bie p ierw sze  pytan ie i rzek ł:
—  P y ta ła  ciocia, czy  m ieszkam  sta le  na w si...
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N ie, proszę cioci, stale m ieszkam  w e L w ow ie, jak o  
urzędnik nam iestnictw a... D w óch gospodarzy b yłob y  
trochę za  w ie le  na nasz m ajątek .

—  N am iestnictw o? To podobno in stytu cya  r z ą ­
dow a...

—  Tak je s t ... N am iestnictw o to n a jw y ż sz y  
rząd  w  k ra ju . W szy stk ie  inne u rzęd y  po d legają  n a­
m iestnikow i, k tórym  je s t  obecnie hrabia —  tu w ym ię 
n ił n azw isko.

—  Sądziłam  —  od ezw ała  się E w cia  —  że sejm  
i w y d z ia ł k ra jo w y  rzą d zą  G alicyą.

—  P an i ma słuszn ość, bo sejm  z w yd zia łem  
go sp o darzą  krajem , są czcm ś w  rodzaju  intendenta 
bogatego d w oru , a le  napraw dę w szy stk ie  nici tak 
rządzen ia, ja k  i p o lityki, zb iegają  się tylko w  n am iest­
n ictw ie.

—  To m usi b yć jed n ak  bardzo p rzy jem n ie p a ­
trzeć  ta k  b lizko na c a łą  m achinę rządow ą, w idzieć 
n akręcan ie  sp rężyn , ruch k ó łe k , celow ość każdej 
śrubki— a cóż dopiero u czestn iczyć  w  tern w szystk iem  
czynnie!

—  Z ty ch  sam ych pow odów  porzuciłem , kuzy- 
neczko, w ieś i za p rzą g łe m  się do pracy, bo i m nie 
nęci n ietylko  b lizk o ść  m achiny rząd ow ej, a le  i m o­
żność p o zyska n ia  w ła d zy , zostan ia m echanikiem , j e ­
śli nie ca ło ści, to pew nej części.

—  C zy w  n am iestnictw ie słu żą  P o lacy?
—  Sam i P o la c y , ciociu, i to z n aszej sfery  

przew ażnie; czasem  tylko  p rzez szczególn ą  protekcyę 
dostanie się kto inny.

—  W  takim  razie  nam iestnictw o je s t  napraw dę 
in sty tu cyą  p o lską  —  o d ezw ała  się E w cia — i pan m oże 
w ie le  zd zia ła ć  dobrego dla kraju.

—  N aturalnie, kuzyn eczko. P ozornie jesteśm y 
: niby za w iś li od m inisteryurn w iedeń skiego , ale w  r z e ­

c zy w isto śc i rząd zim y G alicyą  sam odzielnie.
—  Jeśli tak, d laczegóż G alicya  ma opinię k ra ­

ju  tak ubogiego i zrujnow anego?
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  To wina po części sejm u, a w zn acznej c zę ­
ści zaw dzięcza  to niepotrzebnem u dualizm ow i rzą d ze­
nia. N apraw dę w y sta rc zy ło b y  d la G a licy i nam iest­
n ictw o, a te urzędy autonom iczne są n iepotrzebne.

  A  ja  tak dużo dobrego n asłuchałam  się o p ra­

cy  sejm u, w yd zia łu ...
 T a k  w y g lą d a  pozornie, a le kto w e jrzy  w ar-

kana rządzen ia, w ie, że punkt ciężkości le ży  w  na­

m iestnictw ie.
Po ch w ili o d ezw ała  się pani Rokicka:
—  Ach, E w ciu , spuść w oalkę, opalisz się, i ta ­

ki p y ł na drodze. •
—  U m yję się, mamo, i dobrze będzie, a taka

c iek aw a jestem  okolicy.
  Po w sp an iałych  w idokach za granicą  tutejsze

w yd ad zą  się ku zyn ce m arnem i.
  W olę n asze widoki; one m ają dla m nie du­

żo w dzięku m elancholijnego.
—  Jakto, nie za ch w y c iły  ku zyn ki N iem cy?
—  N ie, ty lko  im ponuje mi ich p rze m y sł i zdol

ność łatw ego  grom adzenia się.
—  To praw da; dla nich w y sta rczy , aby w  lada 

pokoiku z e s z ły  się panny i k ilku  m łodych, zaraz 
tań ce, zabaw y... Nam potrzeba kom fortu, sali b alo ­
w ej , doskonałej m uzyki i całego  otoczenia  poezyi,

m arzeń ...
—  Nie m iałam  na m yśli zabaw  uśm iechn ęła

się z lec iu tk ą  ironią. .
—  Rozum iem  kuzyn kę. Istotnie, ci N iem cy, na­

w et u nas, we L w o w ie, m ają sw e w ła sn e  knajpy,
stammtiscii e, k rę g ie ln ie ...

—  I tego rodzaju  sto w arzyszeń  nie z n a m -  z a ­
śm iała s ię .- M y ś la ła m  o ich  to w a rzystw ach  p o lity c z ­
nych, sp ołeczn ych , ekonom icznych; m ają  szczeg ó ln y

dar w iązan ia  się w  grom ady.
  Tak, tak, to ich w ie lk a  zaleta , to nie tak,

ja k  u nas ¿dzie  co głow a, to rozum . N ie m ówię
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0 innych sferach, a le w  n aszej, n a jd o jrza lszej, tru ­
dno o zgodę i jed n o ść.

—  Pan m ówi o sferach  —  r z e k ła  z lekkim  od­
cieniem  niesm aku —  a ja  o n arodzie. W  N iem czech 
stronnictw o centrum  lub w oln om yśln e um ie się z o r ­
gan izow ać, nie o g ląd a ją c  się na sfe ry .

—  P ragn ąłem  dać jed yn ie  p rzyk ła d  ja s k r a w y —  
u sp raw ied liw ia ł s ię — lecz je ś li  idzie o stronnictwa, to, 
bądź co bądź, m am y jedno w praw dzie, ale silne, en er­
giczn e i św iadom e celów , to nasze, zachow aw cze, k tó­
re od czasu konstytucyi potrafiło c a ły  rząd  zagarn ąć 
w sw e ręce  i dyktuje praw a w  sejm ie, w  w yd zia le , 
w n am iestnictw ie, naw et w  radzie państw a.

—  A kuzyn m ów ił, że  sejm  zn aczy tak n ie w ie­
l e — zd ziw iła  się.

—  Bo sejm  i nam iestnictw o, to jed n a  ręka, i tu
1 tam m y rządzim y.

—  A m iasta? A  lud?
—  D ajem y im n aszych  kandydatów ; aż nadto 

honoru dla n ich l— uśm iechn ął się drw iąco. —  W łaśn ie 
papa kandyduje z kuryi w łościań sk iej na posła do 
sejm u.

—  O jciec pana będzie posłem ? —  sp yta ła  z p e ­
w nym  szacunkiem .

—  T ak jest. W ybory odbędą się w  tych  dniach.
—  M asz szczęście , E w c iu — uśm iech n ęła  się m a­

tka —  p ragn ęłaś poznania w si z polskim  chłopem , z a ­
proszono nas do Bruśnika; m arzy łaś o przyjrzeniu  się 
w yborom  i są  w ybory.

—  I ja  będę m ogła w id zieć , s ły sze ć  m owy k a n ­
dydatów , poznać zab ieg i i starania o g ło sy?... L ed w ie 
w ierzę  tem u —  m ów iła zaczerw ien ion a ze  w zru ­
szenia.

—  Jak n ajb liże j, kuzynko, bo o jc iec  je s t  k a n ­
dydatem , będzie p rzem aw iał na w iecu, a za d ziesięć 
dni w yboryI

—  Zostaniem y, m am o, dobrze?
—  Nie w iem , m oje dziecko; czekam  listu  od
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ojca, ja k  w iesz; w reszc ie  m ożem y zrobić za  dużo k ło ­

potu C elin ce.
  Jak ciocia  m oże n aw et p o m yśleć, aby nam

sw o ją  osobą zrobiła  ja k ik o lw ie k  kłopot; to się nie go­
dzi; m y w szy sc y  ta cy  u szczęśliw ien i, że  ciocia r a ­
c z y ła  nas odw iedzić i nie puścim y tak  prędko od nas,
z B ruśnika.

—  Nie u w ięzic ie  nas— u śm iechn ęła  się.
—  P rzeciw n ie , ciociu, p rzy słu gu je  nam  to p ra ­

wo, jako w ynagrodzen ie za  tak  d ługą nieobecność.
—  Co to za  w ieś? — sp yta ła  E w cia.
—  M aniowiee, n iegd yś w łasn o ść  P opieleckich , 

dziś, n iestety, rozparcelow an a pom iędzy chłopów .
—  D laczego  „n ie s te ty ? ” — z d ziw iła  się.
  To b yło  bardzo m iłe  s ą s ie d z tw o ... Otóż

Bruśnik.
—  G dzie?
—  T en  las na praw o, a z gó ry  zob aczym y 

i dwór.
Jechali w  m ilczeniu. P an  W ła d y sła w  okiem  

zn aw cy p rzy p a try w a ł się pannie. O czy ciem no-piw ne, 
ład n e, żyw e; p łeć  n iezbyt u szan o w an a, trochę opa-. 
łona, a le  św ieżh i w dobrych kolorach; w ło sy  ciem ­
no blond m ają ład n y odcień złota  starego, za le ży  j e ­
dnak od fryzu ry , c zy  um ie się czesać? S zary  k ap e­
lusik, tego koloru co p ła szczyk , zasłan ia  fryzu rę; m o­
że trochę za  n izka, ale zgrubna; w id zia ł nóżkę m ałą, 
gdy z e sk a k iw a ła  z w agon u... B ardzo ładn a nóżka 
w p an tofelku  i czarne pończoszki. Sukienka p opiela­
ta, m a teryał n ieszczegó ln y, le k k a  w ełn a, m oże jednak 
krój dobry... Z o baczy  to w szystk o  w  domu... Tylko 
nudna okropnie z tą  p o lityką  i pow ażn ą rozm ową; 
m ów ił z nią ja k  profesor, uśm iechn ął się drw iąco 
sam  z siebie, a le  m oże ona ty lko  taka w obec m atki, 
kobiety, zd aje  się dobrej i u le g łe j; a m oże m a tak 
przew rócon ą g ło w ę .. .  N o , z tego ju ż  on ją  w y ­

le c z y ...
O stateczn ie w cale  ładna dziew czyna, śliczn e na
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usta, ząbki rów ne, m oże zbyt szczupła, a le przy jej 
w zroście , to w łaśn ie  dobrze, no i bogata, kolosalnie 
bogata, ja k  na G alicyę... T rzysta  ty sięcy  rubli... Nie 
ma c o , ożenię się z nią; trudno zn aleźć  bogatszą
a św ieżą , m łodą i ładn ą.

P ani i pan S w ietn oski razem  z c a łą  rodziną 
o czek iw ali gości na .ganku. Pan Sw ietnoski z w ie lk ą  
ga la n teryą  podał w ysiad ającej pani rękę i w p ro w a ­
dził na gan ek. Tu obiedw ie panie pad ły  sobie w  ob­
jęcia , z a c z ę ły  ściskać się i całow ać ze łzam i w  oczach, 
w yp ro sto w ały  się, p rzy p a tryw a ły  się sobie chw ilę 
i znów  się śc isk ały , pow tarzając:

—  T y le  lat... ty le  lat...
  U eż zm ian za szło , C elinko, od ostatniego n a ­

szego w idzenia! P rzed staw że  mi sw oje dzieci; to p e­

wno Iren ka?...
Panna Iren a, w  ładnej różow ej su kien ce, 

z m inką n iew iniątka zaw stydzonego p o d eszła  do pani
R okickiej i u ca ło w a ła  je j rękę.

  A leż  urosłaś, w yp iękn ia łaś, Irenko; tw oja
fotografia nie daje w yob rażen ia  o tw ej piękn ości 

i w dzięku.
R ów n ocześn ie pani Św ietnoska w ita ła  z ro zczu ­

leniem  E w cię:
—  Moja ukochana, a leż tyś panną dorosłą,

. a znałam  cię taką  m alutką; ja k  to czas p łyn ie ... Już 
w ó w czas zapow iadałaś, że będziesz piękn ą. P ozw ólze 
się ucałow ać, u ściskać, m oje drogie dziecko.

Z pew nem  skrępow aniem  w  ruchach i tw a rzy  
poddała się E w cia  czułościom .

  P an i... c iocia— popraw iła  się —  zb yt ła sk a w a

na m nie.
  B yły śm y  z tw o ją  m am ą n ajlep szem i p r z y ja ­

ciółkam i; mam n ad zie ję , że  i ty  z Iren ką u trzym acie  
daw n ą trad ycyę ... Irenko, p rzy w ita ła ś  się?

P rz y s z ła  z m iną naiw ną i u ca ło w a ła  E w ę b ar­
dzo czule, od b ierając dość obojętne uściśnienie. r.

K olej p rzy sz ła  na m łodsze dzieci, a pan Swie~
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tnoski, gd y  B oleś razem  z Edziem  p rzy b liży li się, m ó­
w ił z uśm iechem :

—  To nasz w ie lk i ło w c zy , B oleś; c a ły  dzień  na 
polow aniu.

—  Bardzo zdrow e i h ygien iczn e z a ję c ie — rzek ła  
pani Rokicka. —  Spodziew am  się, że pokosztuję tw ej 
zw ierzy n y .

—  Chyba w ró b li— zaśm iał się ojciec.
—  Zabiłem , papo, w  tym  roku sze ść  p rzep ió­

rek , dw a chruściele i jed n ego  za ją ca , nie liczą c  dro­
bnych ptasząt.

—  To bardzo p iękn ie— uśm iechn ęła  się.
—  A  ten je s t  naszym  koniuszym — m ów ił, w sk a ­

zu jąc  na szczu płego, bladaw ego chłopca. —  Gdzie 
E d zio ?  W  stajni lub p o p ęd ził na koniu w  pole.

—  Zam iłow anie do koni o d zied ziczy ł zapew n e 
po ojcu.

—  Tak, tak, paui dobrodziejko, bo i co w art 
sz la ch cic  bez konia?

—  I ja  lubię kon ie— dodała grzeczn ie .
—  To w isus Adaś, ogrodnik od ow oców , a ta 

m ała  H ala sied zia łab y  dzień ca ły  w  m alinach —  tu 
w sk a za ł na dw oje n ajm łodszych.

E w cia  p o zn aw ała  rów n ież sw ych  kuzynów , p o­
dając każdem u rękę do uścisku; ty lko  m ałą  H alę uca­
ło w a ła .

—  Poznałaś, W andziu, ca łą  m oją rodzinę. W szak  
dosyć ićh?

—  Jak u w as w esoło i przyjem nie! Co to za 
ży cie , gw ar, hałas, gd y się zjadą, ja k  teraz, na wa- 
k acy e ... Z azd ro szczę ci, C elinko.

—  Hm... w ie pani dobrodziejka, za  duże to 
skarby, a le  hałasów  i k łopotów  z nim i w  dw ójnasób... 
C złow iek  ciągnie, bo musi, ale coraz c iężej, bo rosną.

—  Jednak ja  w am  zazd roszczę . U m nie w  do­
mu tak cicho, spokojnie, ja k b y  życie  m iało ustać... 
Jedyną m oją pociechą to E w cia.

—  I, ch w ała  Bogu, urosła p ię k n a ’ i św ieża, ja k
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kw iat w  polu— rze k ł pan Św ietn oski z uśm iechem .—  
Toż m uszą sza leć  m łodzi...

—  I ja  to m ów ię —  dorzuciła  pani C elina. —  
Zbyt w cześn ie nie m ożna córki w yd aw a ć z domu... 
T yś pewno zdrożona, W andziu, a m y ciebie tak  d łu ­
go tu trzym am y. P roszę cię, chodź do sw ego p o ko ­
ju , odpoczniesz i k ażę podaw ać obiad.

—  Bo to, pani dobrodziejko, u nas po staropol- 
sku. N a to B óg dał po łudn ie, aby c z ło w ie k  po p ra ­
cy  odpoczął i zjadł.

—  Irenko, zaprow adź E w cię do je j  p o k o ju ...—  
m ów iła pani Sw ietnoska, idąc z panią W andą do po­
kojów  gościnnych.

—  A w a sze  k u fry ?— spytała.
—  N ie w iem , ciociu. K u ferek  za b rała  podobno 

furm anka, a nasz ręczn y  gdzieś zn ik ł... Może zo sta ł 
w  pow ozie.

—  P ew no lokaj zan iósł do w a szy ch  pokojów —  
dorzuciła  Irena.

W e s z ły  do pokojów  gościn nych.
—  A leż  u ciebie zbytki, m oja Celinko. Jakie 

ładn e p ortyery, gotow alnia... W idzisz, E w ciu, naw et 
b ib lioteczka  now ości.

—  G dzie, mamo?
—  Tam  w rogu.
—  W id z ę — i sp o jrza ła  na ty tu ły — sam e książk i 

fran cu skie  i n iezn an ych  mi autorów.
—  Masz i u siebie, E w ciu, książki. To W ładzio 

dobierał —  odezw ała się Irena —  ale nie lubię tych 
autorów.

Obie p rze sz ły  do sąsiedniego pokoju. E w cia  
zrzu ciła  sza ry  p ła szc zy k  i stanęła w  skrom nej popiev 
latej sukience, która uw ydatn iła  je j zgrabną postać 
i figurę.

—  Ileż tu flakonów, p u dełeczek,, perfum! 
śm iała się w esoło . —  N igdy w  życiu  nie m ia ła m \fa k  
zaopatrzonej gotow alni i nie znam  naw et ich użytku>~i

Irena uśm iechnęła się z politow aniem  i m iała
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zam iar tłó m a czyć  k u zy ace  ta jem aice flakoaów  i pude­
łe k , gdy przyszło  je j aa  m yśl, że aap ew ao ku zyaka  
udaje, aby okazać się a iew iaią tk iem .

—  W iesz, E w ciu, ja, ży ją c  aa  p row iacyi, tem  
m aiej zaam  się na tych  rzeczach ; co ia aeg o  ty, k tó ­
ra  p rzy jeżd żasz z w ielk iego  świata..

  Ach, mój w ie lk i św iatl?— zaśm iała  się w eso­
ło  —  To p easyo aat w  W arszaw ie, m ałe kółko koleża- 
aek , dom rod ziaay  i k siążk i.

—  Jakto, a ikt a ie  byw a u was?
—  Od czasu do czasu  sąsiedzi.
—  A  bale, zabaw y?
—  B yłam  dwa razy  a a  balu, a le  to średaia  

przyjem ao ść... Rozm ow a b aaalaa, a zabaw a szablo- 

uowa...
W eszła  Broaia, pokojów ka, i s ta a ą w szy  p rzy  

drzw iach, p yta ła:
—  Co ja s a a  p a a iea k a  każe?
—  D ziękuję, uic mi aiepotrzeba.
—  E w ciu, daj su kieakę w ytrzep ać z kurzu— ode­

zw a ła  się m atka z p rzy leg łeg o  pokoju.
—  Dobrze, mamo. . , «
B roaia podeszła, aby pom ódz rozpiąć i zd jąć

sukaię.
—  D ziękuję, sam a się rozbiorę.
—  Może u czesać ja su ą  panieakę?
—  Nie, sam a się u czeszę ... P ro szę mi p rzy g o ­

tow ać wodę w  m iedaicy.
—  Ireakol— za w o ła ła  je j m atka z korytarza.
—  Idę, m am o... Do w id zeaia, E w ciu ...
—  K ied y  obiad u w as?— spytała, zdejm ując sta- 

a ik  sukieaki i staaęła  aa  środku pokoju w  popielatej 
halce, w koszuli w ygo rso w a a ej, bogato haftow aaej, 
sk rzyżo w a w szy  b ezw ied aym  ruchem  b iałe ręce  aa  

piersiach.
  Obiad będzie w krótce... Ewciu! ty  aie aosisz

gorsetu?— zd ziw iła  się szczerze .
—  Nie.

2fi
Biblioteka Cyfrowa UJK 

http://dlibra.ujk.edu.pl



27

—  A le dlaczego?
—  I ta k  dosyć ucisku, po cóż m am  je s z c z e  sa ­

m a się u ciskać!— zaśm iała  się.
  Nie rozum iem , ja k  m ożna obejść się bez g o r­

setu ... N aw et nie w ypada...
—  A jedn ak się obchodzę —  odpow iedziała, ro z­

w eselona zdziw ien iem  Iren y. r
  Irenko— rzek ła  pani Sw ietnoska, u ch y liw szy

drzwi— chodź, potrzebuję ciebie.
Z aw ołana odw róciła  się szybko i w y sz ła .
E w cia  po um yciu się, za czę ła  czesa ć  sw e bujne 

w łosy , w szy stk ie  w  górę z czoła, u p iąw szy  w arkocz
stosow nie do m ody à la Venus.

  C zyś gotow a? —  sp yta ła  m atka, w chodząc

z p rzy leg łeg o  pokoju.
—  C zekam  sukienki.
—  Jakże ci się podoba w  B ruśniku?
—  N ie w iem , mamo.
—  A Irenka?
—  Bardzo ładna.
  Prawda, E w ciu, ja k a  ciocia C elin ka m iła

i dobra... i ja k a  szczęśliw a , że ma w szystk ich  p rzy

sobie i ty le  dzieci.
  Ilości dzieci nie zazd roszczę cioci w cale

rzek ła , za śm iaw szy  się w esoło . —  M atka sześcio rga  
dzieci niczem  za ją ć  się nie m oże, o niczem  pom yśleć, 
ty lko  o tych  sw oich dzieciach.

—  Nie znasz życia , m oja kochana. O ileż  b y ­
łabym  szc zę ś liw szą — w estch n ęła— gdybym  m iała w as

czw oro. ,
—  J eszcze  czw oro, i to od jednego razu, aoy

odhodować i pozbyć się, niech idą w  św iat z o sta ło ­
by zaw sze  dosyć czasu  na w a żn iejsze  rze c zy  ale 
sześcioro, od takiego w ie lk iego  W ła d ysła w a  do m ałej 
H ali, to zm arnow anie całego życia , bo co które odro-
śnie, je st n ow y kłopot.

W eszła  Bronia z oczyszczon ą sukien ką i k ła a ąe

ją  na k rze śle , rzek ła :
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—  P roszę jasn ej panny, ju ż  gotowa...
—  Jak się n azyw asz?
—  Bronia.
—  P roszę cię, Broniu, nie m ów do mnie jasn a, 

nie lubię tego.
—  Słucham  jas... panienko — odpow iedziała za ­

rum ieniona.—  C zy panie ro zk a żą  co je szc ze ?
—  D ziękujem y, Broniu; nic nie potrzebujem y.
Po je j w y jściu  zrobiła  m atka uwagę:
—  Moja E w ciu, je ś li tu je s t  zw ycza jem  domo­

w ym  ta k  przem aw iać...
—  To> mamo, żaden powód, abym  zn osiła  takie 

ty tu ły  i udaną pokorę służby.
—  P om yślą  je szc ze , że  chcesz im dać naukę -  

p o w ied ziała  z w estchn ien iem  m atka.
—  Ja, im, naukę?!— zaśm iała  się w e so ło .— A leż, 

mamo, n ikt naw et nie zau w aży, ja k  przem aw ia s łu ­
żba do m nie.

Już ubrana, o g ląd a ła  suknię w  lustrze, popra­
w ia ją c  i prostu jąc tu i ow dzie.

Zapukano cicho do drzw i.
—  P roszę.
D rzw i u c h y liły  się i za jrza ła  Irenka.
—  M yślałam , że  je s z c z e  nie je ste ś  gotow a, d la ­

tego w olałam  p rzy jść  sam a, aby cię poprosić na
obiad.

—  Jesteśm y gotow e.
P rz y  stole na p ierw szem  m iejscu  usiadła pani 

Rokicka, po. je j praw ej stronie pani domu, a za 
nią E w cia  i Irenka, n ap rzeciw  panowie, a dalej 
dzieci.

R ozm aw iano o zbiorach tegorocznych, Podolu, 
stosunkach gospodarskich, następnie o kuracyi w  Nau- 
heim ie i utrudzającej podróży.

Po obiedzie obie panny p o szły  do ogrodu, gdy
starsi za sied li do czarnej kaw y, którą pan W ła d y ­
sła w  szybko w yp ił, za p a lił cygaro i za  pannami
poszedł... U jrza ł j e  pom iędzy koszam i kw iatów ,
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um ieszczonem i na uboczu od głów nej alei, nad 
którem i k iedy n iekiedy n ach yla ły  się i rozm aw iały

W6S0ł 0. i \
—  W iedziałem , że panie tu zastanę —  rze y 

z uśm iechem  pan W ła d ysła w  -  bo rów ny sra k a  ro-

W“ eS ° ' -  T a k  dalece nie czu jem y rów ności pom iędzy 
iip. tem i bratkam i, lub gladyolusam i a nami.

  Bo też kuzyn ka nie je s t  rów na tym  zw y-
k łym  kw iatom , lecz , ja k  dla m nie, je s t  podobna do 
teg o  rzadkiego gatunku irysó w  po p ielatych , a  Irenka

do k ielich a  alp ejsk iego .
  D oskonałe p o r ó w n a n i e — za w o ła ła  Irena, iry s

taki ma w  sobie coś eteryczn ego , n iezw yk łeg o , ja k

ty, E w ®lu - to obraz duszy ku zyn eczk i, odchylone 

liście  dla św iata, dla ludzi -  w sk aza ł na kw iat l i l io ­
w ego irysu  —  ale p raw dziw e skarb y u k ryw a  się z a ­
zdrośnie i led w ie przez szczelin y  w idać ten kraj ma-

rZ6n E w c ta ’ słu ch ała  obojętnie, przypatru jąc się obok 

r0snącym^kwiatom.^a_dujeg^ Eweiu_ że t0 porównanie

jest, n \ytaftyKław  po w ied ział o iry sie  ładn ie,

może pięknie, a le  nie lubię sym boliki w  życiu ; cenię

SZCZe™ ÓAleżrakuzynko, ja  m ów iłem  szczerą  praw dę.
—  Jakto, kuzyn napraw dę uw aża m nie za kw iat

iakiś? Może o ran żery jn y?— zaśm iała  się.
—  C zy m oja w  tem  wina, że kuzyn ka, i wogó- 

le  panny naszej sfery robią w rażenie kw iatów ?
—  Ja a kw iat? —  uśm iechnęła się z ironią. 

R ośliny w ogóle są n iższem i organizm am i w naturze, 
i nie wiem  d laczego, ja , kobieta, mam byó ozem 
niższem , bo p rzecież o kuzynie me pow iem , ze robi 
w rażen ie, dajm y na to, bratka, czy  oleandra.

Obie panny zaśm iały  się sw obodnie.
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—  C zy kuzynka nie lubi kw iatów ? —  sp ytał 
z rów ną uprzejm ością, chociaż je j słow a niem ile go 
dotknęły.

—  Ęardzo lubię.
—  A ja  przepadam  za kw iatam i —  m ów iła I r e ­

na z udanym  entuzyazm em . —  Gdybym  m iała dom 
w łasn y , codziennie m usiałyby być św ieże k w iaty  
w  salonie, w sypialni w sp an iałe bukiety, rów nież 
w  jadalnym  pokoju, aby zapach kw iatów  za b ija ł z a ­
pachy potraw; otaczałabym  się kw iatam i i w  dzień 
i w  nocy.

—  Ostrożnie, Iren ko — rze k ła  panna E w a — k w ia ­
ty  m ają też tru jące w łasności.

—  Ach, um rzeć chciałabym  na kw iatach, tylko 
na kw iatach.

—  I ja  podzielam  upodobanie siostry —  od e­
zw a ł się m iękkim  g ło sem , to w a rzysząc  pannom, 
które sz ły  w  kierunku cienistej alei —  i m arzę o ta- 
kiem  ż;yciu pełnem  kw iatów , a le nie tych zn ik o ­
m ych posłańców  w iosny, lecz  trw ałych , w iecznych, 
kw iatów  uczuć; te zaw sze są p iękn e, św ieże 
i wonne.

—  Jeśli w ogóle uczucia są trw ałe  i niezm ien­
n e— dodała panna Ewa.

—  K u zyn k a  m nie nie zna —  rze k ł tonem sm u­
tnym  —  i nic dziw nego, że sądzi m nie w edług innych 
m ężczyzn, a le je ś li pokocham  k iedykolw iek, to raz na 
c a łe  życie .

—  Ach, w ięc kuzyn, m ów iąc o uczuciach, m iał 
na m yśli ty lko  m iłość!?

—  Tak, kuzynko, ze  w szystk ich  uczuć, to jedno 
je s t  n ajw span ialsze i n ajszlachetn iejsze, to słońce, 
a reszta  uczuć tylko księżycam i, które biorą b lask  od 
n ie g o .

—  Nie znam m iłości, w ięc nie mogę sądzić, 
o ile  kuzyn ma słuszność.

łSO

—  I ja  nie zn am — dodała szyb ko Irena.
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m iłość przych odzi cicho, n iepostrzeżen ie, n agle  ow ła-

da c a łą  duszą, m yślą  i w olą.
—  D zięku jem y za  ostrzeżenie —  za żarto w a ła

E w cia — a le  w ątpię, czy  sk orzystam y z tych  p ra k tyc z­

nych w skazó w ek. .
—  Co do mnie, nie w ierzę w  n a g ły  w ybuch m i­

łości; a ty, E w ciu ?— sp yta ła  panna frena.
—  Ani ja . . . .
  K ie w ierzy cie  mi, a jed n ak  w  życiu  i w  po-

ezy i tak  byw a, że od pierw szego spotkania ja k iś  
dziw ny dreszcz trw ogi i radości ow łada, następuje 
jak ieś  sp araliżow anie w oli, i ju ż się czuje, ze ty  - 
ko te piękne, b ły szc zą ce  oczy sta ją  się całym

S zli cienistą a le ją  i przez chw ilę m ilczeli. P an  
W ła d y sła w  rozw ażał, czy  dość w yraźn ie zazn aczył 
cudowne działanie m iłości na niego i sp ojrzał badaw ­
czo na E w cię, czy  zrozum iała, że  on tylko  ją  m a na

 ̂ T w arz je j jed n ak  b y ła  zupełnie, obojętna i nie 
zd radzała żadnych w zruszeń. D rażniło go, że on, lew  
flirtu, nie natrafił dotychczas u m ej na struny, na 
których  um iałby g ra ć  i w zruszać. Postanow ił zm ienić

rozm ow ę i rzek ł:
  C zy  kuzynka czytu je  now szych autorowi'

—  Jakich?
  V erlain , L econte de L isie , M irbeau...
—  Nie, w ybór k siąże k  francuskich zostawiam

m arnie^  ^  gamQ  ̂ .&k .ft _  odezw ał a się Irena —  bo 

w ty ch  n ow szych  autorach zn ajd u ją  się podobno r z e ­

czy  niestosow ne dla panien. r .
  Ktoś poinformował cię m y ln ie — rzek ł  z usm ie-

chem  bo w ied zia ł, że  siostra niechętnie czytu je  wo- 
góle -  Zapew ne, że n iektóre pow ieści i now ele są tro­
chę drastyczne, chociaż napisane w spaniale, ale inne 
m ogłabyś b ezpieczn ie czytać, i radzę ku zyn ce uprosić 

m am ę o pozw olenie.
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—  Mama je s t dla m nie tak dobra, że nie 
w ątpię, iż  p o zw oliłab y mi czytać, ale ja  sam a nie 
chcę...

—  Jeśli kuzyn ka p rzeczy ta  tylko  jednę taką po­
w ieść, ju ż  w szystk ie  inne książki, prócz najnow szego 
kierunku, obrzydną kuzynce.

-—  Tak dalece? —  uśm iechnęła się n iedow ie­
rzająco.

—  P opiostu otw iera się przed czytelnikiem  
św iat nowy, uroczy, pełen  subtelnych uczuć, taje 
m niczych zagadnień , nieznanych nam dotychczas 
zakątk ów  duszy... i w tenczas dopiero rozum ie się, 
czego od ży cia  w ym agać m am y, co je s t  jeg o  t r e ­
ścią..,.

—  To ty lko  w y , m ężczyźn i— rzek ła , śm iejąc się 
Iren a — potrzebujecie k siążek , aby poznać, co stanowi 
treść życia , a każda z nas w ie sam a, czego chce 
w  p rzyszłości.

—  Jeśli w iesz, Irenko, w ięc pow iedz.
—  Nie; ty  p ierw szy.
—  Tak, kuzyn p ie rw szy — potw ierdziła  Ew cia.
—  A le i kuzynka nam powie, ja k  w yob raża so­

bie życie?
—  Pow iem .
—  U siądźm y tu na ła w ce  —  w sk a za ł e le g a n ­

cką  kanapę ogrodową, um yślnie na p rzy ja zd  g o ­
ści spraw ioną— bo k on feren cya  potrw a dość długo.

—  Siadajm y, E w ciu.
—  Otóż gd yb y w różka czarod ziejska  —  za czą ł, 

u siad łszy  na k rze se łk u  n ap rzeciw  panien —  sp ytała  
m nie o m oje życzenie, odpow iedziałbym : „S p ełń  m a­
rzenie m ego życia . Daj mi zam ek, ale  nie ten sta 
ry, feudalny, ale w ykw in tn y, na ja k i m oże ty lko  zdo­
b yć się cyw iliza cy a  d zis ie jsza . Zam ieszkam  tam 
z ukochaną kobietą. N iech tam będą groty z n iezw y- 
kłem  św iatłem , zapożyczonem  z zaśw iatów ; jezio ra  
głębokie, po których p łyn ą  łodzie, ciągnione przez 
łab ędzie; m uzyka tak cicha, rzew na, a tak przejm ują
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ca, ja k  zapach kw iatów , lub huczna i rozgłośn a, że
d rża łyb y kam ienie; i każd e me życzen ie  niech sp e ł­
nią niew idzialne istoty. Tam , p rzy  boku ukochanej
kobiety, w patrzony w  je j oczy, c ich y i pokorny, ja k  
niew olnik, doznaw ałbym  z nią razem  w zruszeń  tak 
subtelnych, ja k  zapach kw iatu, ja k  p y ł m otyla... 
Dopiero byłbym  szczęśliw y ... szczęśliw y ... s z c z ę ­
śliw y!... 4

—  Ładne m arzen ie— rzek ła  E w cia  grzecznie.
—  Ja mam o w iele  skrom niejsze —  m ów iła  Ir e ­

na, prostu jąc się i popraw iając czarne w ło sy ,— C hcia­
łabym  b yć królow ą, nie taką koronow aną, o, nie! ta­
k a  m a za w ie le  kłopotów z rządzeniem  kraju , ale
uznaną przez w szystkich . Salony m oje b yłyb y  naj- 
p ierw sze  i n ajp iękn iejsze, b yłabym  w ieczn ie  m łodą, 
każde m oje życzen ie , naw et pom yślane, b yło b y  s p e ł­
nione, czy  to balu, m uzyki, teatru, podróży, kw iatów , 
c zy  klejnotów". Żadne zm artw ienia, k łopoty, braki 
nie m ogłyby mnie dosięgnąć, i ży cie  p rzeszło b y  mi, 
ja k  uroczy  sen, ja k  cudowne m arzenie... Ach, gdyby 
zn aleźć kw iat paproci, gdyby!

—  I ja  chciałbym  go dostać —  odezw ał się pan 
W ła d y sła w — ale nie wiem , czy  dopom ógłby mi on do 
p ozyskania serca drogiej osoby.

—  Zdaje mi się, że kw iat paproci każdy m oże 
posiąść, je ś li tego szczerze  chce —  rze k ła  z uśm ie­
chem.

—  Podaj mi sposób! — za w o ła ła  Irena.
—  Z kuzynki istna czarod ziejk a, je ś li  to potra­

fi— dodał pan W ła d ysła w .
—  R ozum iecie mnie fa łszyw ie ; w idocznie ź le  się 

w yraziłam , ale się w ytłóm aczę.
—  P rzedtem  jed n a k  kuzynka pow ie nam, ja k  

w  m arzeniu kuzynki w yglą d a  życie .
—  Tak, tak, E w ciu, opowiedz.
—  Jedno z drugiem  ma śc is ły  zw iązek .
—  Słucham y, kuzyneczko.
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—  Zdaniem  ludu, kw iat paproci daje św iado­
m ość skarbów  ukrytych; zam iast tego podstawm y św ia ­
domość celu  życia. Jeśli w  życiu  ktoś postaw i sobie 
cel w ielk i, szlach etn y, jasn y, to on oprom ieni w szy st­
k ie złączo n e z ż>ciem  smutki, kłopoty, rozczarow ania. 
Nie mam. niestety, ja k  Iren ka i kuzyn, fan tazyi p o e ­
ty ck ie j, biorę ży cie  realn ie, ja k  ono je st, i w tych
w aruukach szukam  drogi i sposobów, abym  b yła  s z c z ę ­

śliw ą.
—  T y  m asz ju ż ja k i cel życia?
  Nie wiem , czasem  zdaje mi się, że mam,

czasem  w ątpię znów ...
—  K u zyn k i zdanie o życiu  je s t  bardzo piękne 

i oryginalne, i ja  zgadzam  się w  zupełności z k u zyn ­
ką, a to, co m ów iłem , było chw ilow ym  nastrojem , 
w  który mnie w prow adziło  otoczenie, ten ja sn y  dzień, 
p rzeja żd żka  na kolej, spotkanie cioci i kuzynki, k w ia ­
ty, ogród... Tak, tak, m ieć cel w  życiu  w ie lk i i o s ią ­
gn ąć go je s t istotnem  szczęściem .

Trochę zdziw iona słu ch ała  go siostra, gdyż 
p ierw szy  raz m ów ił o celu życia, jako o szczęściu , 
a dotychczas jeg o  w yznanie o zaczarow an ym  zam ku 
było dla niej praw dą. W ręcz sp ytała:

—  Mój W ładziu, ja k i m asz cel w ielki?
—  j a? —  chw ilę n am yślał się, przypom n iaw szy 

sobie jed n ak  w zm iankę E w ci o ponętach w ład zy , gdy 
je c h a ł z nią w  pow ozie, rzek ł: —  C hciałbym  posiąść 
w ład zę olbrzym ią, zg ią łb ym  i usunął szkodliw ych,
podniósłbym  i n agradzał dobrych, karciłb ym  każde 
n adużycie, każd ą n iesp raw ied liw ość.

  P rzyzn am  ci się, że  nie widzę szczęścia  w e
w ład zy ... C zy  taki nam iestnik lub król je s t  szc zę ś li­
w y, chociaż ma w ie lk ą  w ładzę?

—  Ty, Irenko, jak o  kobieta, nie rozum iesz t e ­
go, że to je s t rozkosz sw ego rodzaju czuć, że  od m e ­
go podpisu, od mej woli, od zm arszczen ia  brw i za le ­
ży  szczęście  i spokój innych. Kogo zechcę, to poni 
żę, lub w yw yższę , a w szy sc y  są za leżn i od mej w oli.
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K u zy n k a  zgodzi się ze mną, że taki ce l w art pracy 

'  “ “" l^ r a p e w n e ,  o ile  się tej w ład zy  używ a na

u szczęśliw ien ie  ^  M y  n iylbym  dla

ś„t.•̂ rsrtt-ŝ sst-
iu, papa się zdecydow ał.

__ T y w id ziałaś, Irenko. w y b o r y ? — sp yta ła  z zy

W0Ś° ią_  Nie, bo polityką nie zajm uję się, a  sądzę, że 

w ybory nie są  interesujące.
_  Nie in teresu ją  c ie b ie ? - z d z iw i ła  się E w cia .—  

N aw et, gd y tw ego o jca  w yb iera ją?
  T vcłi testem  ciekaw a.
_  W ięc w iesz, Ireuko, pojedziem y i na wrec

1 -  3 S T L .  po .

r s r . = r i »

bory^z C y t ' I ł o ^ l T ł a t o y c ^ B t e o id i ! ’ zaprzęgów , 
w ystęp ów ... T łum y chłopów , me za w sze  trzezw y

1 k ° U1! ! '  Ach, ja k  ja  się boję p i j a n y c h ! — za w o ła ła  Ire­

n a.— A ty , Ew ciu?
  I ia  rów nież.
N adbiegł Edzio i za w o ła ł jed n ym  ‘ j* « ™
_  Mama i ciocia proszą Irenkę i E w cię, y

saraz p rzy sz ły ^  odbiegającym .

__ w  której k la s ie  twój brat? —  sp ytała  pa

na Ewa.
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Edzio idzie po w akacyach  do trzeciej gim na- 
zyaln ej w  Chyrow ie.

—  A starszy?

—  B oleś powinien pójść do szóstej, a le  coś prze • 
skrobał i został w  piątej.

—  T akże  w  Cliyrow ie?
. 7~ By ł  w  Chyrow ie, a le teraz papa ma zam iar

odesłać go do gim nazyum  w e Lw ow ie.
Pan W ła d y sła w  sze d ł za niem i m ilczący, p rzy ­

patrując się E w ci.
Podobała mu się napraw dę.
Jej zgrabna figura, chód ela styczn y, sw obodny 

1 św ieżo ść je j, naturalność, u czyn iły  na nim w ra że­
nie. D otychczas ow e flirtow e zw ycięztw a, p o lega jące  
na prześlizgiw an iu  się, m uskaniu uczuć i m yśli na 
szerm ierce słów , dających pole do n ajrozm aitszych 
dom ysłow , p rzych o d ziły  mu dosyć łatw o, i ja k  w p ra ­
w n y ryb ak w iedział, k iedy i ja k ą  ponętę n a leży  r z u ­
cie, aby ryb a  ch w yciła . T a jed n a  staw ia  mu opór.

rzyp u szczał, że  ona, będąc dośw iadczoną w e flircie 
pokazuje w  ten sposób sw ą w yższość nad nim i chce 
go pobić; a le  m yli się: teraz zaczn ie ją  ściśle  ob ser­
w ow ać i odnajdzie je j słabą  stronę, a w ów czas spró-

s te b ie 7, WJŻSZy * S iln iejszy? U śm iechn ął się do

Z P raktyki ży c ia  n ab ył przekonania, że w szy st­
k ie  kobiety dadzą się p odzielić  na trzy  k lasy . J e ­
dnym  im ponuje n atarczyw ość, praw ie brutalność; inne 
w ym agają  posłuszeń stw a i u ległości; w reszc ie  trzecie 
lubują się w  długich  próbach cierp liw ości. Do k tóre­
go z tych trzech gatunków  n ależy  kuzyn ka, nie w ie­
d zia ł na razie; a le  zbada. Ona zostan ie napewno do 
w yborow , a w ięc ja k ie  dziesięć, d w an aście dui- ma 
dosyć czasu, a sposobność się zn ajdzie.

Na ganku sied zia ły  starsze panie, i do z b liż a ją ­
cych  się przem ów iła  pani Rokicka:

m i V U ł c g ° b aw iły ście  w ogrodzie, m oje panny. 
Trzeba było po w as posyłać.
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—  Jesteśm y; co mama każe?
—  E w  ciii, m ożebyś w z ię ła  inną suknię?
—  C zy ta zła? —  sp ytała  trochę zdziw iona p a n ­

na Ew a.
—  D oskonała, Ew ciu, doskonała— rzek ła , u śm ie ­

ch ając się, pani Św ietnoska. —  Nie wiem , d laczego 
chcesz, W andziu, aby E w cia  się przeb rała; p rze c ie ż  
je s t  u krew n ych .

—  Jeśli chcesz, E w ciu, to zostań w  te j... ale 
w yjm  z ku ferka sukienki; ja k  poleżą do ju tra  złożon e, 
będą zm ięte.

—  N atychm iast, mamo.
—  Iren ko, każ p rzy jść  Broni; ona wam  pomoże 

rozp akow ać k u ferek .
—  D obrze, mamo.
P rz y  pom ocy Broni w y ję ła  E w cia  dw ie b iałe, 

p ikow e sukien ki, le żą c e  na w ierzch u  w  ku frze  i sp u­
ściła  w ieko.

—  T ylko te d w ie?— zd ziw iła  się Irena.
—  Tam te m ogą leżeć , nie zem ną się.
—  C zy ja s ...  c zy  p an ien k a— p o p raw iła  się B ro ­

n ia — k aże  odprasow ać?
—  J eśli m asz czas, to prosiłabym ,
—  C zas ma, bo ona ty lko  na n asze usługi —

r z e k ła  dość szorstko Irena.
—  S ąd ziłam , że je s t  teraz zajęta.
—  W id ziałaś, E w ciu, książki?  —  sp ytała  Irena,

w sk a zu ją c  na le żą c e  na p ó łe czce  w  rogu.

—  N ie je szc ze .
—  To ci sam i autorowie, o których  w spom inał 

W ładzio .
—  T a k ? — E w cia  podeszła  i zo b a czy ła  ty tu ły .—  

P raw da, ci sam i. *
—  B ędziesz czytała?
—  Zapytam  się m am y.
—  E w ciu, ty  napraw dę nie czyta sz  nic bez p o ­

zw olen ia  m am y?
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—  T ylko pow ieści fran cuskich  nie czytam  bez z a ­
pytania, a zresztą  inne czytam  sama.

—  A w iesz, E w ciu , to W ła d zia  pom ysł te por- 
ty e ry  i m eble. P raw d a, że on m a dobry gust?

—  Tak, Irenko.
—  Pod sekretem  pow iem  ci, E w ciu, że  W ładzio 

je s t  trochę zep su ty  pow odzeniem  u pań... Gdzie t y l ­
ko liczn ie jsze  zebran ia, W ładzio b yć  m usi, chce, czy  
nie chce, tak  go usilnie zap raszają .

—  I tak  często  b yw a w to w a rzystw ach ?
—  O pow iadał nam , że rzadko któ ry  w ieczó r zo ­

staje  u sieb ie...
—  K ied y ż  on pracuje?
—  W biurze, E w ciu , od d ziesiątej do drugiej. 

C zy  to nie dosyć?
—  A czem  jest?  Jaki nosi tytu ł?
—  O becnie kon cypistą  n am iestnictw a, a le  m ó­

w ił, że skoro papa zostanie posłem , on dostanie no- 
m inacyę na kom isarza  i je s z c z e  jed en  aw ans, a b ę­
dzie starostą.

—  To u w as duża figura taki starosta?
—  N aczeln ik  powiatu ca łeg o , a nie łatw o nim 

zostać: trzeb a  m ieć n azw isko i p ro tekcyę, naturalnie 
p rzy  za słu g a ch  i zdolnościach; o, przed  W ładziem  je s t 
w ie lk a  karyera!

—  Jak  szc zę ś liw i są ci m ężczyźn i, że m ogą 
bezpośrednio w p ły w a ć  na rząd y  w k ra ju !— w estch n ęła  
E w cia .

—  Jednak nie ch cia łab ym  b yć m ę żc zy zn ą — ode­
zw a ła  się Irena: —  za dużo p racy  i za  w ie lk a  odpo­
w ied zia ln ość... A le  chodźm y, Ewciu; pewno herbata 
gotow a.

P rz y  w ie c ze rzy  o jciec  sp yta ł B olesia:
—  Cóż, N em rodzie, dużo dziś zab iłeś?
—  K uropatw ę i przepiórkę —  odp ow iedział z uśm ie­

chem  zadow olen ia. —  Z a rw a ły  się o ja k ie  trzy d zie śc i 
kroków , a le  p ie rw szy  s trza ł chybił, za drugim  padła 
kuropatw a.
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  To bardzo ła d n ie— p o ch w a liła  pani R o k ie ta

z uśm iechem .
 ^  w ie  papa: żydzi sp row adzili do lasu dw u­

dziestu tra c zy  i rąb ią , aż echo idzie.
Rodzina pań stw a Św ietn oskich  odczuła niem ile 

tę w iadom ość ze  w zględu  na obecność gości; m ilcze li 
i w  tej krótkiej chw ili ogólnego zam ilknięcia  sp ytała

pani R okicka:
—  Celinko, sp rzed aliście  las?
  T ak  je s t —  odpow iedziała  trochę niepew nym

głosem  pani Św ietnoska.
—  S przedałem , pani dobrodziejko, część lasu, 

bo nie m ogłem  u strzed z się złod ziejów . Chłopi k r a ­
dli i chodzili do lasu, ja k  do sw ego spichrza. Zn u­
dziło mnie to pilnow anie i procesy nieustanne; sp rze­

dałem  kupcom .
—  C zyż nie m ożna było, ja k  u nas, na Podo-

lu —  od ezw ała  się E w cia  —  otoczyć lasu g łę b o ­
kim  rowem ? Taka szkoda oddawać las na rzez

 ̂ _ To samo i ja  sądziłem  —  m rukn ął pan W ła ­

d ysła w .______________________________ r . . .
  Ty?!... Hm... ża łu ję , że w cześn iej nie p o ­

w ied zia łeś mi o tern— od rzek ł ojciec z ironią. — W r a ­
c a ją c  do rowu, to żadna przepaść nie uchroni lasu
od szkodników  chłopskich.

  M ilczenie p rzerw a ł B oleś, który, w idząc, ze
niefortunnie poruszył spraw ę lasu, postanow ił rozm o­
w ę skierow ać na inne tory.

  P roszę papy, ju ż wiem , ja k  n azyw a się ten

chłop, który  m nie za czep ił.
—  Jak?
—  M ielnik; to b y ł jeg o  ow ies.
—  Hm... M ielników  w e w si je st dużo, a m e w iesz

im ienia?
  Nie, ale dow iem  się.
  Jakto, chłop za cze p ił B olcia? —  zd ziw iła  się

pani R okicka.
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—  Tuk, moja W andziu. U nas cnłopi są, d z ię ­
ki kon stytucyi, okropnie rozzuchw aleni; nie tak, ja k  
u w as...

—  Cóż się stało? —  d op ytyw ała  się pani R o ­
k icka .

—  B oleś w  zapale polow ania w sze d ł w  ow ies 
chłopski; n agle w yp a d ł chłop i z e lż y ł  go, k rzyczą c  
i ła ją c .

—  T ak?,.. To m usiało  być n iem iłe B olciow i, 
a le  n auczy się, aby nie polow ać po cudzych p olach—  
r z e k ła  pani R okicka z m iną pedagogiczną.

—  Ciociu, m y d zierżaw im y polowanie na gru n ­
tach  ch łopskich; nam ty lk o  wolno strze la ć, a w ięc 
i ch odzić— m ów ił B oleś gorąco.

—  A, nie w ied zia ła m  o tern— odpow iedziała  p a ­
ni R okicka.

—  W każdym  razie  n iszczen ie cudzej p racy  
nie przyn osi ci, Bolciu, za szczytu  —  od ezw ała  się 
ciotka.

E w cia  zarum ien iła  się, o d czu w ając w  tonie ciotki 
naganę.

S p o strzegł to pan W ła d y sła w  i chcąc pokazać 
się w  roli obrońcy, rzek ł:

—  M oja mamo, bądź co bądź, tak i m łody ch ło ­
p iec pow inien uszanow ać cudzą pracę. T en  b ie ­
dny chłop zorał, zasiał; ow ies dorósł, dojrzał; i n a ­
gle  w idzi zn iszczen ie  sw ej p racy . Jest to d la  nas 
rzecz m ałej w agi, a le  znane je s t  skąpstw o c h ło p ­
skie... i dlatego w łaśn ie  m ożna zrozum ieć ro zg o ry cze­
nie chłopa.

E w cia  sp o jrza ła  na m ów iącego z uznauiem , 
a  ten  w y ra z  je j oczu zanotow ał pan W ła d y sła w  na 
sw oje dobro.

—  Ł adn e mi rozgo ryczen ie!— za d rw ił B oleś z a ­
czerw ien ion y.— C iekaw y jestem , co zrobiłb yś na m ojem  
m iejscu. W idzisz, że pies w y sta w ia  zająca, podcho­
dzisz. a tu chłop w rze szc zy  nad tobą na ca łe  gardło: 
„N ie  tędy droga! To mój o w ies!”
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—  Może chłop się uniósł, p rzyzn aję naw et; t r z e ­
ba było mu- jed n ak  spokojnie pow iedzieć —  m ów ił to ­
nem  doradczym  pan W ła d y sła w  —  że  niech się tylko 
zg ło si do dworu, a szkodę zrobioną za p łaci mu papa. 
R ęczę ci, że za ra zb y  um ilkł.

—  W ierzę w  to —  zaśm iał się o jciec. —  Tylko 
proszę was o żadnym  zw rocie  nie m ów cie n ig d y .c h ło ­
pom, bo ja  nie za p łacę  i grosza.

—  Jeśli jed n a k  papa uzna to z a  uzasadn ion e—  
u p iera ł się starszy  syn.

—  Nie uznam  i kw ita. Znam lepiej chłopów  
od w as; um yślnie zrobi w ięk szą  szkodę, aby m nie w y ­
zy sk ać .

—  Z a leży  to od w oli papy —  rze k ł W ła d ysła w  
tonem u leg ło ści, a le  w  tych  słow ach  czuć było, że on 
postąpiłby sobie in aczej.

R ozm owa tego w ieczora  jak o ś się nie k le iła , 
i panie, zm ęczon e drogą, udały się w cześn ie  na sp o ­
czyn ek  do sw ych  pokojów :

Pod pozorem  herbaty zostały  w  saloniku trzy  
osoby: m atka, córka i syn.

Po ch w ili m ilczenia, gd y lok aj, rozn o szący h e r ­
batę, usun ął się, sp yta ła  m atka cichym  głosem :

—  W ładziu, ja k ż e  Ew cia?
—  N iczego, b yła b y  naw et m iła  i przyjem na, ty l­

ko, że...
—  N ienaturalna — dodała szybko siostra.
—  N aw et tego nie powiem , ale ma dziw nie p rz e ­

w róconą głów kę.
—  Bo, proszę cię, W ł idziu, ona i m nie tro sze ­

czkę razi sw ą pew nością sieb ie... —  m ów iła m atka
zw olna.

—  W ie m am a, gdybym  nie w ied zia ł, kto ją  ro­
dzi, co zacz, w reszc ie , że n ależy  w  pew nem  sto­
pniu do naszej rodziny... p rzyp u szcza łb ym , mamo,
że ona B óg w ie pod jak iem i w pływ am i się w y ch o w y ­
w ała.

—  A le, mój W ładziu, to takie m łode stw o rze­
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nie, zapew ne w rażliw e i w  dodatku rozpieszczone, 
ja k  każda jed yn a czka , cóż dziw nego, że u leg ła  tym  
i ow ym  w pływ om ; ale to się zm ieni w szystko, je ś li 
zn ajd zie  zd row ą radę i w y ższą  in teligen cyę — tu sp oj­
rza ła  porozum iew aw czo na syna.

—  No tak, zap ew n e... tylko jak o  jed yn aczka, 
będzie trudną do prow adzenia —  odp arł pan W ła ­
d ysław .

—  P rzed ew szystk iem  ona udaje od ezw ała  się 
z k ry ty k ą  Irena. —  N iby nie rozum ie i nie w ie, ja k  
u ży w ać  przyborów  na gotow alni i niby n aiw nie mnie 
się p y ta ła ...

—  Cóż je j odpow iedziałeś, Iren ko — sp y ta ła  pani 
Sw ietnoska.

—  Że i ja  nie wiem .
—  B ardzo dobrze, m oje dziecko.
—  A potem , mamo, W ładzio i ja  m ów im y ja k  

u rząd zilib yśm y ży cie , gd yb y w szystko było w  naszej 
m ocy. I w ie  m am a, co ona pow iedziała?

—  Cóż?
—  Z a czę ła  m ów ić z partesu, niby ja k i profesor, 

o celach  ży c ia  i tym  podobne rze c zy . To szczęście , 
że nikt, prócz nas nie s ły s z a ł tego.

—  Co ty m ów isz, Irenko? Ona tak m ów iła?
—  W ładziu, pow iedzl
—  Istotnie, m am o— p o tw ierd ził pan W ła d y sła w .—  

Po n aszych  szczerych  w ynurzen iach b yło  w  tern du­
żo sztuki i udaw ania.

—  No, proszę, ktoby się spodziew ał?
  A  p rzy  k o lacyi, z tym  lasem  i chłopam i!

C zy tak m ów i dobrze w ych ow an a panna? —  sp yta ła
z p rzekąsem  panna Irena.

—  To w szystko  m ożna jed n a k  za liczyć , m oje 
dzieci, na karb n iedośw iadczen ia i brak obycia  się 
z ludźm i. M łode to je s z c z e !— w estchn ęła.

—  Zgadzam  się n ajzupełn iej z m am ą— od ezw ał
się syn. —  N aszym  obow iązkiem , jak o  gospodarzy

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



43

i k rew n ych , je s t uprzyjem nienie pobytu u nas, cho 
c iażb y ofiarą pew ną.

—  Bardzo słusznie, mój W ładziu  —  potw ierdziła  
m atka.

—  Ona chce w id zieć w iec i w yb o ry.,. Ci lu ­
dzie z Podola w yob rażają  sobie, że to coś n ie zw y k łe ­
g o — u śm iechn ął się drw iąco; —  ale chce, w ięc dobrze. 
M ojem zdaniem , tego rodzaju przyjem n ość m ożem y jej 
zrobić bez naszej ujm y.

—  Tak, tak, mój W ładziu.
—  Iren ka pow inna i nadal b yć bardzo se rd e ­

czna i uprzejm a, bo nie zapom inaj, że ty je s te ś  dla 
niej gospodynią domu.

—  C zy  zapom n iałam ?— ob ru szyła  się siostra.—  
Jestem  aż nadto słodka i ustępuję je j w e w szyst- 
kiem .

—  W iem , Irenko —  łag o d ziła  m atka. —  W ładzio 
m ówi o p rzyszłości, bo jem u, podobnie ja k  nam w s z y s t­
kim, za le ży  na honorze naszego domu.

—  A leż  będę n ad sk a k u ją cą — za p ew n iła  z u śm ie­
chem  ironicznym .— I bez W ładzia  w iem , co do m nie 
n ależy.

—  Może m am a zechce, pspie pow iedzieć, żeby 
chętnie p rzy sta ł na ich projekty w yjazd u  na w iec  do 
K o p o w ic — rze k ł pan W ład ysław .

—  To m ajątek  Sobieradzkiego.
—  A  cóż to szkodzi? On je s t  moim k olegą, 

jed n a k  do' niego niem a potrzeby za je żd ża ć . B ę d zie ­
m y na odpuście niby, w ysłu ch am y papy p rzem ó w ie­
nia, m oże i innego kan dydata, i w yjed ziem y.

—  D obrze, W ładziu, pom ówię z papą... —  a po 
ch w ili d od ała:— Irenko, przynieś nam  herbatę.

Po je j  w yjściu  n ach yliła  się do syna i sp ytała
cicho:

—  P odobała się tobie?
—  D osyć; je s t w  swoim  rodzaju ponętną nawet.
—  O żen iłbyś się z nią, mimo je j przyw ar?
—  W ielk i posag tak  osładza je j w ady, że sta ją
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się zaletam i, coś w  rodzaju oryginalności —  uśm iech­
n ął się.

—  I nie ob aw iasz się je j?
—  Jak  zostanie pod moim w p ływ em , zm ieni się 

w krótce .
—  To prawda; ona taka m łoda.
—  Teraz, mamo, są ty lko  przygotow ania; wkrót* 

ce rozpocznie się gra. Jako jed y n a czk a , je s t  ona 
przy zw ycza jo n a  do u ległości, naw et dla sw ych  k a p ry ­
sów; do czasu m usim y je j u legać w szy sc y : żadnych 
sp rzeciw iań  się, sporów , tłóm aczeń...

—  Rozum iem , m oje dziecko; to dobra i pew na 
d ro g a ..

—  N iech mama Irenkę dobrze nastroi dla 
E w ci...

—  M ożeby je j  zw ierzy ć  się?...
—  O nie, to zaw cześn ie , zdradzi się i sp łoszy 

E w eię; tu trzeb a  w ie lk ie j ostrożności, bo posażne pan ­
ny to, ja k  ptaki, zd ała  czu ją  m yśliw ego ...

—  P rzecież ty  nim nie je ste ś , W ładziu —  o b ru ­
s zy ła  się m atka —  i gd yb y  ci się nie podobała, ch o ­
ciażb y m iała  , m ilion posagu, n igdy nie ożen iłbyś się 
z nią.

—  To praw da, m oja mamo. Nie dokończyłem  
jed n ak  m ego zdania, że  takie panny k ażdego p o d ej­
rze w a ją  o polow anie na ich posag.

—  Nad czem  tak  państwo konferujecie ta jem n i­
czo ?— sp ytała  Irenka, w n osząc herbatę.

—  M ów iliśm y o niefortunnem  odezw aniu się 
B olcia. Po co w y je żd ża ł z tym  lasem , z tym  ch ło ­
pem ?— m ów ił brat z niesm akiem .

—  Tak, B oleś po stąpił sobie bardzo n ie zrę ­
czn ie— rze k ła  Irena, siad ając na foteliku  —  ale i ty , 
W ładziu, zm ieniasz ch orągiew k ę dla przypodobania 
się E w ci.

—  Tego w ym aga gościnność i takt ludzi do­
brze w ych ow an ych. N ie jeste m  je j n auczycielem , 
ażebym  n auczał, co z łe , a co dobre... Z a leży  mi
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uy na°s Ua ^  aby je j b y ł° d° brZe 1 Przy jem nie

~  Zastosu{  8i§ 1 ty > Irenko, do tego —  rad ziła

S z u m ia łą ° P1JąC atę ~  bądŹ dla niej dóbrą 1 w y *

Irena ~  ^  ^  t0 s ły 8z a ła m ~ od Pa rła > chm urząc się ,

, ~  Tak bardzo kocham  W a n d zię— rozczu la ła  się
m a t k a - a  będzie je j  dobrze i m iło u nas, je ś li  córka 
u§dzie zadow oloną z pobytm

D obrze, m oja m am o— m ów iła  Iren a.— A ia- 
4 suknię radzi mi mama w ziąó jutro? Bo ta różo- 

Wa ju ż  się op atrzyła.

j . . Hm... w eź albo lila , albo krem ow ą; i w  ie-
eJ i w  drugiej je s t  ci do tw arzy.

—  W eź krem ow ą — doradzał b rat— ja  będę m iał 
-ro garnitur z surow ego jedw abiu; będziem y ubrani 

dcieniach jed n ego  koloru, ja k  przystoi kochające- 
■lu się rod zeń stw u — zaśm iał się.

• ~~ llez  ty  m »sz tych  garn iturów ?— zd ziw iła  się
_ stra gdybym  ja  m iała połow ę sukien i kostium ów, 

ryi... I po co ci się tak stroić?

U  J ? 8’ W P olitycznych urzędach, zw ażają '

0W‘i fi a * U ‘ C bc^  czy  nie chcę> mu8zS si§ sto- uw ac do w ym agań.

aTln r ;  ^ m iałab ym  słu żyć w  takim  urzędzie: m ożeby 
Pa b y ł h ojn iejszy  dla m nie. . . >

7wrnRA Z6Śmieli  Się W8zy8Cy; m atka ją  ucałow ała  
fj rociła  się do syna rozradow ana:

—  W ładziu, praw da, ja k a  ta Iren ka dowcipna? 
W ła d y sła w  sk in ą ł g ło w ą  na znak zgody. 

W raca ją c  do sukni —  za czę ła  Irena —  w ięc

ab«*® P° g0dy mam Wziąó krem ow ą... ze  w zględu a harmonię rodzinną... ë *

psławT A W âki6,î będzie E w cia ?— sp yta ł pan W ła-

P ew no w  b ia łej, p ikow ej.
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—  H m .. to dobry gust, bo i siostry hrabiego 
F re d zia  u b iera ją  się często w  b ia łe  suknie.

—  C zy  one ładne?
—  D osyć, ty lko  preten syj za  sto ty s ię c y  duka­

tów , a posagu nie m ają i stu ty s ię c y  centów.
—  N ieszczególn ie  to św iadczy  o ich w ych o w a ­

n iu — krytyk o w a ła  m atka— bo za w sze  powinno się p a ­
m iętać, zw ła szcza  w stosunku do córek, że w edle sta-, 
w u grobla.

—  Nie tak, ja k  E w cia , której zd aje  się, że 
w szystko je j wolno, bo ma posag— dorzuciła zjad liw ie 
Irena.

—  E w cię, jak o  jed y n a czk ę , m ożna je s z c z e  w y- 
tłó m a czyć— u sp raw ied liw iła  m atka— ale ileż  znam  in ­
n y c h !— w estch n ęła  ze w sp ółczuciem .

—  Albo ta Zosia Z a w ierzyck a, która  niby z a j­
m uje się tylko kw iatkam i, ptaszkam i, a dzis radabj 
pójść za m ąż!— rze k ła  Irena.

—  C ieszy  mnie, Irenko, że m asz taki zdrow y 
sąd o lu d ziach — m ów iła m atka z u zn an iem .— Nie lu 
bię plotek, ale ta R ózia P ojem ska ta k że  n ieszczego l 
nie za ch o w yw ała  się u Rudnickich.

R ozpoczęło  się n icow an ie znajom ych, bez ża 
dnej z łe j m yśli, tylko gw oli pożytkow i i s ła w ie  Iren 
ki, gd yż obie panie n ien aw id ziły  obm owy, ja k  zre 
sztą  głośno zaw sze i w szęd zie  o św ia d cza ły .

Na tej poufnej pogaw ędce sk o ń czy ł się m iły  wi(

czór rodzinny.
N azajutrz przy rannem  śniadaniu, po zw y k ły c  

pow itaniach, szczegółom  em dopytyw aniu, ja k  n' 
przep ęd ziły, uniew innianiu, że  p sy  tak szczeka; 
i t. p., gdy ogólna rozm ow a um ilkła, odezw ała  s

E w cia: ,
  Z azd ro szczę w ujow stw u, że m ieszk acie  w  Br

śniku.
S p o jrzała  na nią z pewnem  zdziw ieniem  i pa

Św ietn oska spytała:
—  D laczego, m oja E w ciu? P od olska  ziem ia sl

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



47

nie przecież z urodzajności, nie tak, ja k  n asza pod­
górska.

—  Nie m yślałam  o gatunku ziem i, ale że wu- 
jow stw o gospodarujecie w e w si, gdzie je s t  chłop p o l­
ski, z którym  nas łą c z y  ję z y k  i re lig ia  w spólna.

—  T ak się zdaje zd a leka  —  rze k ł pan Swietno- 
ski —  ale chłop je s t  zaw sze  chłopem : ruski, c zy  p o l­
ski, w szystko  jedno.

—  Jednak m usi byó różnica w  życiu, m ieszk a ­
niu, zw yczajach , w stosunku do dworu. Irenko, mo- 
żeb yśm y zw ied ziły  zagrodę chłopską?

To żądanie za sko czyło  pań stw a Sw ietnoskich. 
N aw et w ytraw n y pan W ład ysław  u m ilk ł, u d ając w ie l­
kie zainteresow anie się słodzeniem  kaw y. T ylko p a ­
ni R o kicka  z uśm iechem  dobrotliw ym  zw ró ciła  się do 
krew nej:

—  W iesz, Celinko, ja d ą c  do was, E w cia  c ie szy ­
ła  się, że  pozna polskiego chłopa. U nas, ja k  ci w ia ­
domo, niem a ich zupełnie.

—  Hm... stosunki nasze ze w sią są, W andziu, 
dość obojętne i, ze w zgłędó w  zaw leczen ia  chorób, 
ograniczon e do nieodzow nej konieczności.

—  Irenko, ty  nie znasz w łasn ej w si?!— zd ziw iła  
się E w cia.

—  C zasem  p rzych o d zą  ja k ie ś  baby z prośbam i
i m am a daje im lek arstw a , a le  ja  nie m ieszam  się
do tego.

—  U nas niem a dnia, żeby ta  lub ow a nie
p rzy sz ła  do dworu, mimo, że o jc iec  zo b o w ią zał le k a ­
rza  do bezpłatn ego leczen ia  chorych we w si, a u w as 
je s t lekarz?

—  N ie w iem  nic o tern —  odp ow iedziała  z iry to ­
w ana panna Irena.

—  Co kra j, to obyczaj —  w trą c ił pan Św ietno- 
sk i.— Na Podolu są inni chłopi, a u nas inni. U nas, 
chociażbym  sprow adził n ajsław n iejszeg o  doktora z W ie­
dnia, chłop w oli pójść do c yru lik a  w  m iasteczku, bo 
w ierzy , że ty lk o  on go u leczy .
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—  A w ie papa, o hygien ie chłopów  w arto j e ­
dnak pom yśleć i zaradzić coś tej śm iertelności, z w ła ­
szcza  w śród dzieci ch łop sk ich — o d ezw ał się syn.

—  Mój W ładziu, bardzo m nie dziw i tw oja  pro- 
p o zycya. W iesz, że  chłopi m ają swój sam orząd, sa ­
mi się leczą, pilnuje za ra zy  starostw o i żandarm erya, 
co ja  m ogę zrobić?

—  M ożnaby jed n ak  w p łyn ąć, aby p rzestrzegali 
w arunków  h ygien iczn ych , czystości i le c z y li  choroby 
nie u znachorów  i cyru likó w , le c z  u lek arzy .

—  A cóż to mnie obchodzi? —  obruszył się o j­
c iec .— C zy to moi poddani? C zy odpowiadam  za nich? 
Muszę p ła cić , je ś li  który  z nich palcem  dla mnie ru ­
szy, n iechże sam i się leczą-

—  No tak, zapew n e... ale sam a ludzkość n a­
kazu je...

—  Co mi w yjeżd żasz z ludzkością! —  za w o ła ł 
o jc ie c .— Chłop je s t  moim w rogiem , gd zie  m oże, to mi 
szkodzi, sam w iesz  o tern n ajlep ie j, i ja  mam je szc ze  
dbać o niego, o jeg o  szacow ne zdrow ie? A  m oże 
o to je szc ze , co je  i ja k  m ieszka?... Co innego d a ­
w niej, gdy odpow iadałem  w obec rządu za  ca łą  w ieś, 
gd y chłop b ył moim robotnikiem , ale dziś? Oni w o l­
ni i ja  w oln y. »

—  Jednak są pew ne o b ow iązki— rz e k ł z lekkim  
naciskiem  pan W ła d y sła w .

—  T y  będziesz je  w yko n yw a ł, nie ja !— za w o ła ł 
z gn iew em  ojciec.

—  Papa zrósł się z inną tra d y c yą — m ów ił syn 
łagod n ie —  a ja  jestem  w ych ow an y na w zorach lib e ­
ralniej szych.

—  No, no, zob aczylib yśm y twój liberalizm , g d y ­
by ci przyszło  gospodarow ać na wsi! Z daleka w sz y st­
ko to ładn ie w y gląd a: stosunki chłopów  z dworem  są 
patryarch aln e, czu łe , ale “w ejrzy j b liże j, a łu sk i sp a­
dną ci z oczu.

—  Mój Stefku  —  w m iesza ła  się żona —  po co 
się unosisz? W iara  w  lep szą  p rzyszło ść  jest w ła ­
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ściw ością  m łodych, takich  ja k  W ładzio. P ozw ól im 
się łu d zić, bo to złu d zen ie  je s t  ich  szczęściem .

—  G dyby mi to m ów ił ktoś sen tym en taln y —  
m ów ił m ąż w zb u rzon y— rozum iałbym  jeszc ze , ale W ła ­
dzio! S łysza łem  co m ów ił z kom isarzem  Siln ickim  
i O cieskim  o w yborach  ch łopskich i w iem  dobrze, co 
sądzi o chłopach.

WTśród chw ilow ego m ilczen ia  rz e k ł pan W ła ­
dysław :

—  Co innego w ybo ry, gd zie  idzie o dobro kra- 
ja , a co innego mój osobisty stosunek z chłopem .

Z n iecierp liw io n y o jciec  m achnął ręk ą  i m ru­
knął:

—  Niech tam, ja k a ś  nowa fantazya!
M ilczenie przerw ało  pytanie E w ci:
—  Cóż, Irenko, pójdziem y na w ieś?
—  Jeśli ju ż  ch cesz, to za jed ziem y do leśn ika 

n asze g o — odp ow iedziała  z uśm iechem  w yrozum iałym .
—  Do leśn ika?... To s łu ga  dw orski... C h cia ła ­

bym  w id zieć  gospodarza...
—  M ogę paniom  to w a rzyszyć  do w ójta —  ode­

z w a ł się pan W ła d y sła w — to podobno zam ożny chłop 
i p rzyjm ie nas chętnie.

P ani R okicka sp ostrzeg ła , że ca łe  tow arzystw o 
je s t  zw arzon e tern żądaniem  E w ci i rze k ła  sp o­
kojnie:

—  E w ciu, odłóż na drugi raz zaspokojenie sw ej 
c iek aw ości, te ra z  w ujostw o nie m ają  czasu.

—  D obrze, mamo.
—  Tak będzie n ajlepiej —  za w o ła ła  panna Ir e ­

n a— na drugi raz uprzedzi się ch łopa o naszej w iz y ­
cie i poznasz ich chatę doskonale.

—  J eśli jed n a k  ku zyn ka  chce... —  odezw ał się 
pan W ła d ysła w .

—  Nie, dziękuję... Zobaczę innym  razem .
—  Z a leży  n ajzupełn iej od w oli kuzynki. Ja 

sam jestem  ciekaw , ja k  m ieszka  chłop d zisiejszy, bo
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od w ielu  la t nie m iałem  sposobności, m ieszk a ją c  
w  m ieście, zb liży ć  się do chłopa.

  Poznasz, E w ciu, zresztą  chłopów  na w iecu —
o d ezw ała  się pani Sw ietn oska bo, ja k  m i m ów iła 
Irenka, w y b ie ra c ie  się na to zgrom adzenie.

  P ragn ęłab ym  bardzo —  odp ow iedziała  E w cia
zarum ien ion a— tylko nie w iem , czy  w ujostw u nie z ro ­

bi to różnicy.
  A leż  żadnej! — za w o ła ła  pani domu. —  \ r^e "

ciw nie, opow iecie nam dokładnie, ja k  m ów ił wuj i in ­
ni, i co w id zia ły śc ie  na odpuście. Sądzę, m oja W an ­
dziu, że  panny po jad ą pod opiekę panów, a m y z o ­

staniem y w  domu.
—  M oja Celinko, je ś li będę czu ła  się tak, ja k

dziś a u w as jestem  znacznie zdrow sza, p o je ch ała ­
bym  i ja  chętnie na ten w iec. Jestem  ciekaw a tego 
i nie lubię p u szcza ć  córki sam ej, chociażby pod tak

dobrą op ieką. . . ó
  Z up ełnie ja k  ja  —  odp ow iedziała  pani fewiet-

n oska.— Jeśli podałam  tak i projekt, to ty lko  ze w z g lę ­

du na tw e zdrow ie, W andziu.
—  Jesteś bardzo uprzejm a, Celinko, a le m oże

B óg da, że będę zdrow sza. # _
Tego dnia p rzy  obiedzie zam eldow ał lokaj, ze

p rzy sze d ł S za ja . , .
  N iech z a c z e k a — ro zk aza ł pan Sw ietn oski.
Starsze panie po obiedzie usun ęły się do dal- 

szych  pokojów , panny i d zieci p o szły  do ogrodu, o j­
c iec  zaś i pan W ła d y sła w  p rzy  ezarnej kaw ie na gan- 
ku k aza li za w o łać  pacliciarza.

S zaja  w sze d ł z Nuchim em , k tóry  poprzednio b ył 
ju ż w y sła n y  przez kab ał, i obaj skłonili się pokornie.

—  Co m i pow iesz, Szaja?
—  Co j a  mam pow iedzieć? Jasny pan dziedzic 

k aza ł, aby p rzy je ch a ł Nuchim —  w sk a za ł na to w a ­
rzy sza  —  to ja  p o sła łem  furm ankę sw o ją  —  ja  w iem , 
że  ja sn y  d zied zic  mi to zw róci —  no i Nuchim  p r z y ­

je c h a ł.
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—  Idzie o g ło sy  w asze  p rzy  w ybo rach — m ów ił pan 
Sw ietn oski, p u szcza jąc  k łąb  dym u. —  Ile  chcecie?

—  Co m am y ch cieć?— odparł chytry  N uchim .—  
My sw oje pow iedzieli. A  co pan dziedzic?

—  S ły s z a łe ś  już; w ięcej nie dam.
—  Nu, kahał nie m oże na to przystać.
—  Po cóż p rzy jech ałeś?  —  sp ytał ze z ło śc ią  

pan Sw ietnoski.
—  Jasny pan k aza ł, Szaja  p rzy s ła ł furm ankę; 

dlaczego nie m iałem  p rzyjech ać?
—  Hm... b yliśc ie  u D rew niaka? M ówcie p raw ­

dę, bo wiem .
—  Co taki D rew niak!? —  za w o ła ł Szaja. —  

To go lec, on sam  nie ma nic, a le  B rosz, to bogaty 
chłop, 011 daje trzysta  guldenów .

—  K łam iesz! —  oburzył się pan. —  Nie w ie ­
rzę, aby chłop daw ał ty le.

—  Po co mi kłam ać? C zy  ja sn y  pan dziedzic 
nie dowie się? On daje; co ja  tem u winien?

—  Słuchaj m nie —  odezw ał się pan W ła d y sła w  
do Nuchim a —  w y  m acie z m iasteczka i powiatu ż y ­
dow skich  gło sów  czterdzieści?

—  Nu, tak.
—  W y sądzicie, że  od w aszych  g ło só w  z a le ż y  

w ybór; otóż m ylicie  się. M ów ił nam  onegdaj starosta 
i kom isarz Siln icki, że papa m oże lic z y ć  na chłopów ; 
rozum iecie?

—  D laczego  nie m am y rozum ieć?
—  Jakim  sposobem  to zrobią, to nie je s t  rzecz 

nasza, dość że  zrobią, bo p rzyrzek li.
—  N iech będzie i tak  —  m ruknął w ysłan n ik .
—  Jeśli za le ży  na w a szych  g ło sach , to ty lko  

dla honoru.
—  Nu, a pań ski honor nic nie w art? —  sp yta ł 

z uśm iechem  szyd erczym  Nuchim.
—  To n asza  spraw a —  odpow iedział z dumą —  

i tylko ze  w zględu  na w asze  dobro dajem y w am  po 
p ięć guldenów  za  głos.
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—  Jakto pięć? —  za w o ła ł zdziw iony. —  My, to 
je s t kah ał, żąda pięćdziesiąt.

—  Nie udawaj głupiego.
—  D laczego mam udaw ać? K a h a ł k aza ł, ja  

m ów ię.
P an  W ła d y sła w  zw ró cił się do ojca i rz e k ł po 

francusku:
—  Ja m yślę, papo, że  m ożna im  dać po dzie­

sięć guldenów.
—  C zterysta? C zy  nie za  w iele?
—  U przedzono nas w  starostw ie, że żyd zi m u­

szą  b yć  za  nami.
—  Hm... czterysta  to w ie lk i pieniądz —  ale daj.

T arguj się z nimi sam.
—  S łu ch ajcie  —  m ów ił do żydów  pan W łady- 

gj aw  —  ostatecznie pow iedzcie, ile  chcecie?
  To nie ja , to Nuchim  —  r z e k ł S zaja .
—  To nie ja , to kah ał żąda za  g ło s p ię ćd zie­

siąt; eo ja  tem u w inien?
—  Hm... żeb y obeszło się bez targów , dam y 

w am  po dziesięć guldenów .
—  Ja nie m ogę! —  za w o ła ł Nuchim , ro zk ła d a ­

ją c  ręce.
—  Chcecie, czy  nie ch cecie?  Gadajcie!
—  P roszę jasn eg o  dziedzica, je ś li  taki chłop, 

tak i cham, ja k  Brosz, daje trzysta , co pow inna dać
jasn a osoba?

—  Idźcież sobie do Brosza; ja  i tak  daję
czterysta .

—  Jaśnie panie —  rz e k ł Nuchim pokornie —  ja  
zrobiłbym  ju ż  in teres, a le  nie m ogę, bo to k ah ał.

—  Ileż, u d yab ła, ch cecie?— za w o ła ł pan Sw ie- 
tn ow ski z p asyą .

—  Ja ju ż  pow iedział.
—  N ie dam.
—  To po co ja  p rzy je ch ał?
—  A b yś się przetrząsł! —  odparł, śm ieją c  się, 

kandydat na posła.
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—  S łu ch ajcie  —  rz e k ł pan W ła d y sła w —  ostatnie 
słow o, ostrzegam  was: dam y po p iętnaście za  głos.

—  W ładziu, za w iele!
—  Papo, niech zn ają  żyd zi pana! Cóż, c h c e ­

cie, czy  nie?
—  Co ja  mam robić? —  lam entow ał Nuchim. —  

Ja w id zę, że m uszę p rzystać, ale ja sn y  pan nie c o ­
fnie sw oie honorne słow o?

—  Nie.
—  I m y dostaniem y dw adzieścia  k o rcy  żyta , 

d ziesięć  p szen icy  i czterd zieści korcy kartofli.

—  Jakto, do sześciu set guldenów ? —  oburzył 
się pan Sw ietnow ski.

—  My m am y słow o jasn ego  pana; to w ięcej 
zn aczy, niż w ek se l.

—  O nie, albo p ieniądze, albo zboże.
—  To szach rajstw o. Nie dam ani ziarn ka zb o ­

ża  —  ob ru szył się dziedzic.
—  Co za  w ie le , to za  w iele! -7— rz e k ł stanow ­

czym  tonem  syn. —  I tak daliśm y za  w iele; je s z c z e  
chcesz zboża, którego w arto ść najm niej w ynosi c z te ­
ry sta  guldenów .

—  Po co ja s n y  pan się gniew a? Jak nie, to 
nie... K a h a ł m i po w ied ział, że  mam w ziąć, je ś li  nie 
dw a ty sią ce , to połow ę. Ja sobie porachow ał, że 
sze śćse t guldenów  i zboże razem  m oże zrobi tysią c; 
mnie nie wolno brać m niej.

—  A  to idź sobie do stu dyabłów ! —  za w o ła ł 
pan rozgn iew an y.

—  Ja też idę.
Istotnie Nuchim  zabiera ł się do odejścia, a Sza- 

ja  rzek ł:
—  Jasny pan  dziedzic niech pom iarkuje: po co 

zryw a ć, k ied y  się zw iązało?
W  tej chw ili sp ostrzeg ł pan W ła d y sła w  p rz e ­

chodzącą a le ją  E w cię  i Irenę, za p rag n ą ł b yć  p rzy  
nich i rze k ł do o jca  po francusku:
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—  N iech im papa ustąpi... B ez ich głosów  
w ybór papy niem ożliw y.

—  K ied yż to zdzierstw o!
—  W iem , że  k orzystają , a le  od tego są oni 

żydam i.
—  H m ... n iech  i tak  będzie.
—  P apa u le g ł moim prośbom  —  o d ezw ał się 

pan W ła d ysła w  —  i nie chce łam aó danego p rzy rze ­
czenia. D ostan iecie w ięc  to zboże, a le  je ś li  padnie 
choć jed en  g ło s w asz na stronę p rzeciw n ą, um owa 
zerw ana.

—  D laczeg o  m a paść?... C zy  pan nie w ie, że 
ja k  k ah a ł k aże , to tak b yć musi? C zy m y p ie rw szy  
raz g ło su jem y?... Teraz idzie o to, gd zie  ja sn y  pan 
chce z ło ż y ć  p ien iąd ze... Może na ręce  rabina?

—  O nie, m usim y w yb rać czło w iek a  n eu tral­
nego...

—  Niech będzie Icio B leichstein.
—  P apa go zna?
—  Znam, to porządny kupiec.
—  W ięc m oże papa z ło ży  u niego sześćset 

guldenów ...
—  Nu, i kw it na zboże —  dorzucił Nuchim 

pokornie.
—  Mogę z ło ży ć .,. Będę przed w yboram i w  m ia ­

steczku  i dam... Idźcie; in teres skończony.
—  Nu, a m oja furm anka? —  sp yta ł Szaja.
—  P óźn iej, p rzy  obrachunku.
—  N iech i tak będzie.
Już zab iera li się obydw aj do odejścia, gd y  za ­

w o ła ł pan W ładysław :
—  S łu ch ajcie , trzeb a  nam szyn ków  dla w y ­

borców.
Z w ró cili się pośpiesznie i S za ja  rzek ł:
—  D laczego  nie? Ja  mam szy n k  pew ny. Mój 

szw a gier  m a na u licy  głów n ej dobry i w ie lk i szyn k.
—  Za m ało jed en ...
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  P rzy  starostw ie —  m ów ił N uchim  —  mój
b rat m a szynk; to będzie drugi.

—  A le  m usi b yć i k iełbasa.
  D laczego  nie m a b y ć ? — zd ziw ił się S za ja .—

Jak chłopi to lubią  —  sp lun ął z lek k a  —  to niech 

ona będzie. ( .
—  Hm... liczy m y , że będzie n aszych  w yborców

siedm dziesięciu...
—  Jakto? C zy ja sn y  pan w id zia ł, aby chłop 

sam p rzy je ch a ł na w ybory? On będzie m ia ł ze  sobą 
dwóch, albo trzech, a każd y  głodn y i ch ce  w ódki.

  Co tam  gadać z wam i! —  od ezw a ł się pan
Św ietnoski. —  Na każd y  szyn k  daję po pięć w iader
w ódki, po trzy  b eczki piw a i koniec.

—  To za  m ało! —  ję k n ą ł Nuchim.
  W ysta rczy . C a łe  m iasto spoić m ożna.
  C zy  ja sn y  pan nie zna chłopów ? —  tłóm a-

cz y ł Szaja . —  Oni p iją  w ódkę, ja k  w odę, a jed zą , 
aż strach! Ja nie w iem , gd zie się m ieści u nich.

—  N ie dam w ięcej!
  Ja w iem , że ja sn y  pan dziedzic nie zech ce

k rzyw d y  biednych żydków . Jak  oni w ięcej w yd ad zą, 

ja sn y  pan im zw róci.
—  O tern potem ... No, id źcie  już.
Już ze s z li z ganku, zb liży li się do bram y, i n a ­

g le  obydw aj w rócili.
—  Czego tam  je szc ze ?  —  sp y ta ł pan.
  C zy  jasn y m  panom  nie trzeb a  agitacyi?  K to

będzie chłopów  nam aw iał?
  Hm ... prawda, papo. Że też nie pom yślałem

o tern! .
—  S zaja  p o m yśla ł za  jasn ego d zied zica  uśm ie­

ch n ą ł się zadow olony. —  Po co ma m y śle ć  jasn y 
pan? C zy on nie ma co innego do roboty?

—  A  m asz agitatorów?
  D laczeg o  nie? Ja mam bardzo m ądrych.

—  I drogo?
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—  Co ma b yć drogo? Oni w ezm ą po d ziesięć  
guldenów.

—  Za w ie le ... W y sta rczy  po pięć.
—  Hm ... a ile  ich trzeba?
—  D w óch, trzech ...
—  N a taką hołotę dwóch? Jasn y pan żartu je ... 

Ich potrzebuje b yć dw adzieścia, a m oże w ięcej?
—  N ie, dosyć d ziesięciu ... a le, Szaja, pam iętaj, 

ż e b y  b y li dobrzy.
—  S zaja  za nich ręczy; czy  to nie dosyć?
—  A  w ięc  dobrze, niech będzie dziesięciu , a le 

w iedz, Szajo , ju ż  ja  będę w ied zia ł, co i czy  oni robią.
—  Ja się o to nie stracham  —  uśm iechn ął się

Szaja.
—  C zegóż stoisz?
—  Ja sobie m yślę, że  będą ta cy  chłopi, co nie 

zech cą  gadać z żydkam i... Oni będą k rzy czeć  głośno: 
„M y nie chcem y jasn ego  pana na p o sła !” T aki głupi
chłop on n ie  w ie, że to dla niego w ie lk i honor.

—  Cóż z tego?
—  To ja  sobie m yślę, że  i na takich głupich 

je s t  sposób.
—  A  daj mi spokój, znów  ch cesz w ycyg an ić  

pieniądze.
—  D laczego m am  w ycyg an ić?  C zy  ja  będę 

gadać z takim  głupim  chłopem ?
—  W ie, papa, —  rzek ł syn  po fra n c u s k u — m oże 

on poda dobrą radę.
—  Cóż tedy, Szajo?
—  Nu, j a  sobie m yślę, że  ja k  się trafi taki 

głup i chłop, to on za  b ijatyk ę m oże pójść na policyę.
—  To, papo, n ie z ły  sposób. P ow iem  o tern 

Silnickiem u,
—  Jasny pan m oże pogadać, a le  to trzeb a zro ­

bić... Ja m am  takich  ch rześcian  w  m ieście, ja k  ja  
im  pokażę chłopa, oni zaraz zaczn ą  się b ić... a le  ta ­
kiem u potrzeba za p łacić .

—  N ie, nie chcę! —  za w o ła ł pan Sw ietn oski. —
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Nie potrzebuję u ciek ać  się do takich  sztuczek; chłopi 
będą za  m ną.

—  C zy ja  o tem nie w iem ? A le  co ja sn y  pan 
zrobi z tym i głupim i? Jak oni zaczn ą  k rzyczeć: 
„M y nie chcem y jasn ego  p an a!” to oni m ogą w y ­
k rzy czeć .

—  P ap a p o św ięcił ju ż  ty le  —  d oradzał syn  —  
niech papa doda tych  k ilk a  guldenów . Sposobów, 
w spom nianych przez S zaję , u żyw a  się nieraz; dla 
b ezp ieczeń stw a m ożna n ająć kilku  drabów.

—  A  co? C zy  S zaja  ź le  radzi? C zy to m oje 
p ierw sze w ybory? Ja w id zia ł, że  sam pan starosta 
tak  robi; d laczego ja sn y  pan nie chce?

—  W iesz, W ładziu , —  m ów ił po francusku —  
nie m ogę się ja k o ś zdecydow ać, nie lubię takich 
podstępów.

—  A leż, papo, —  odpow iedział z uśm iechem  
w  tym  sam ym  ję zy k u  —  takie skrup uły dobre w obec 
rów nych, a le  nie w obec chłopów!

—  Hm... to ju ż  sam  układaj się z nimi; ja  nie 
ch cę o niczem  w ied zieć.

—  Słuchaj, Szaja , w ybierz sześciu  chłopów  
z m iasta; dam im po trzy  gu ldeny i n iech zrobią, co 
do nich n ależy,

—  Jasny panie, co zn aczy  sześciu? Ich i d zie­
sięć  za  m ało i co... trzy  guldeny? T aki chłop b ije, 
jem u  m oże krew  pójdzie, on nie zech ce  trzy ... Ja 
będę szc zę ś liw y , ja k  on w eźm ie p ięć... Ja i za  sto 
nie zrobiłb ym  tego.

i —  W eź dziesięciu  w reszcie , a le  ty lko  po trzy
guldeny.

—  Co ja  m am  robić? Ja będę próbow ał, p ro ­
siłbym  tylko  o zad atek  na szynki i na chłopów .

—  N ie teraz, na dzień przed w yboram i.
—  N iech jaśn ie  pan dziedzic uw aża, k iedy będę 

m ieć czas zrobić um owę; do m iasta daleko.
—  P rzy jd ź  w reszcie  na dw a dni przed  w y ­

boram i.
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—  A dziś nie można?
—  Nie, nie dam.
Ż yd zi z głębokiem i ukłonam i odeszli.
P an  W ła d y sła w , w z ią w szy  kap elu sz panam a, 

o b ciągn ąw szy  e legan cki garnitur z surow ego jedw abiu , 
w ło ż y ł m onokl i sze d ł e lastyczn ym  krokiem , podno­
szą c  się lekko na palcach, do panien, które w łaśn ie  
rozm aw iały  o żydach.

—  Irenko, czy  to kupcy?
—  Nie, to nasz pachciarz, Szaja; pewno targu je  

się o g ło sy  p rzy  w yborach.
—  O ja k ie  g ło sy?  —  zd ziw iła  się.
—  W iesz, E w ciu, ci żyd zi chcą okropnie papę 

w yzysk a ć! Za oddanie sw ych  głosów  p rzy  w yborach 
na papę żą d a ją  aż dw a ty s ią ce  guldenów! — m ów iła  
Irena, przypom n iaw szy sobie głośne oburzenie ojca

na w y so k ą  sumę.
—  Jakto? U  w as kupują się g ło sy?
—  W idocznie, je ś li  papa kupuje. Cóż cię to

ta k  dziwi?
—  Sądziłam  in aczej o w yborach ...
—  Ach, E w ciu, w ybory, ja k  pow iada W ładzio, 

są  czystą  kom edyą! —  Zaśm iała  się. —  C iek aw a też 
jestem , ile  im papa obiecał? —  a w id ząc  zb liża jącego  
się brata, sp ytała: —  W ładziu , ile  d ał żydom  papa?

N ic n ie p o d ejrzew a jąc, odp ow iedział z u śm ie­

chem: ,
—  W ytargow ałem  za  sześćset.
—  O, to dużo! —  zg an iła  siostra.
P rzy zw y cza jo n y  do n iezd row ych  stosunków  kraju,

z ż y ł  się z nadużyciam i w yborczem i, u w a ża ł je  za  n a ­
turalne, a pom ysł, podsunięty przez pachciarza, w y d a ł 
mu się ty lko  zabaw ny, rz e k ł też tonem  le k k ie j p o­
gaw ędki.

—  A w iecie  panie, ten S zaja  je s t  jed n ak  sp ry ­
tny: sam  ofiarow ał agitatorów  i podał dow cipn y spo­

sób na chłopów ?
—  Jaki, W ładziu?
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—  D oradził, by oporni w yb o rcy  pobili się, ja k  
u nas m ów ią w e L w ow ie, z baciarzam i n ajętym i,

excusez le mot.
  I pan na to się zgodził? —  sp ytała  L w cia ,

p o blad łszy.
—  D laczego zaraz „p an ?”
—  I ku zyn  to p rzy ją ł?
N iedobre p rzeczu cie  tknęło go, gd y  p o s ły sz a ł 

ton je j pytania. Szybko się D am yślił i rzek ł:
  Nie o mnie tu idzie i nie ja  proponow ałem ...

P rzeciw n ie , kuzynko, jako urzędnik polityczn y, mam 
obow iązek p rzestrzegać p raw  i konstytucyi, czu w ać 
nad w oln ością  w yboru, usuw ać i karać w sze lk ie  n a­
dużycia, a le  tu w  g rze  je s t  ojciec i w y ższa  po lityka. 

  Jaka? —  sp yta ła  g ło sem  b ezd źw ięczn ym .
—  N iepodobna dopuścić do w y b o r u , ch łop sk iego  

kandydata; to gotow a rew olucya.
—  K u zyn  go zna? Jak się nazyw a?
—  Jest ich dwu: n iejaki D rew niak i B ro sz, 

obydw aj niebezpieczni; w praw dzie ich nie s ły sza łe m ,

a le  tak m ówią ogólnie.
  W ięc m ożna p rzeciw d ziała ć, w p łyn ąć  na

w yborców ; w yja śn ić  im, ja c y  to ludzie dążą do

sejm u...
—  W szystko  to robi się, kuzynko...
  W ięc po co te  niem oralne sposoby, kupno

głosów , n astaw ianie pułapek?
—  N iestety , kuzynko, to są  ciem ne strony na­

szej kon stytucyi. T a cy  żyd zi to karna m asa, nie in ­
te resu ją ca  się najzupełn iej rozw ojem  kraju , nie p o sia ­
d a ją ca  żadnych przekonań; kto za p łaci, ten ją  kupi. 
a ich  g ło sy  często decydują.

—  Ileż  m ają  głosów ?
—  P ap a nam m ów ił —  od ezw ała  się Irena —  

że m ają c z te rd z ie śc i, a chłopi sto czterd zieści

g łosów . .
  W ięc po co obaw iać się żydów? Na co Ku­

pow ać ich głosy?
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—  Jeśli g ło sy  ch łopskie się ro zstrze lą  na r ó ­
żn ych  kandydatów ... g ło sy  żyd ó w  zd ecyd u ją  w ybór.

—  T ak... tera z  rozum iem .
S zli dalej w  m ilczeniu; po chw ili sp yta ła  Irena:
—  C óżeś tak pobladła, E w ciu?
—  Może usiądziem y?
—  Na mój ból g ło w y  pom aga mi spokój i c i­

sza ... P ójdę na ch w ilę do sw ego  pokoju.
—  O dprow adzę cię, E w ciu.
—  Może kuzyn ka oprze się —  m ów ił pan W ła­

d ysław , podając je j  ram ię.
—  Nie, dziękuję.
—  Jak że  w sp ó łczu ję  z kuzynką! Sam  wiem , 

ja k a  to p rzy k ra  rzecz  ból g ło w y.
—  M iew asz bóle g ło w y ? — sp yta ła  siostra.
—  C zasem , z przepracow ania.
E w cia  usiad ła  w sw ym  pokoju i tak głęboko się 

za m yśliła , że  nie s ły s z a ła  w ejśc ia  m atki, która za n ie ­
pokojona p rzy sz ła  do córki.

—  Co ci je s t ,  m oje dziecko? —  m ów iła  z tk li­
w ością m acierzyń ską. —  G łow a cię b o li?  Może po ło­
ż y sz  się?

—  N ie, mamo, g ło w a  mnie nie boli, ty lko  nie 
ch cia łam  być d łużej w  ich tow arzystw ie , aby nie w y ­
buchnąć.

—  A le  o co? kiedy? za  co?
—  C zy m am a w ie —  z a czę ła  z w zrastającem  

oburzeniem , które zarum ieniło je j tw arz i nadało 
b la sk  oczom  —  że pan Św ietn oski kupuje g ło sy  ż y ­
dów  ?!

—  K tó ż ci to m ów ił? To ja k ie ś  plotki!
—  Irena i W ła d y sła w  po w ied zieli mi i to n a j­

spokojn iej, ja k  o rze c zy  n ajm oraln ie jszej.
—  To dziw ne.
—  N ie koniec, mamo; pan Św ietn oski najm uje 

agitatorów  i takich  ludzi, aby pobili się z opornym i 
w yborcam i.

—  E w ciu, ty  chyba przesadzasz!
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—  Może m am a sp ytać się sam a; chyba nie w y ­
prą się w  ży w e o czy . A  zresztą , mamo, c zy  ja  k ie ­
dy kłam ię?

—  Nie, nie, m oja Ew ciu, ty lko  w y d a ły  m i s ię  
tw oje słow a nieprawdopodobne...

—  I m nie tak że w yd aw ało  się zrazu, że  to j a ­
kiś p rzy k ry  sen, że się p rzesłysza łam ; ale m ów ił mi 
o tern pan W ła d y sła w , naw et u sp raw ied liw ia ł kupno 
gło só w — zaśm iała  się ironicznie.

—  Hm ... trzeb a, m oje dziecko, b yć w yro zu m ia­
łą  na b łę d y  lu d zkie ...

—  To nie b łęd y, m am o, to niem oralność, to fr y -  
m arczen ie uczciw ością!

—  Nie p rzesad zaj znów , E w ciu ... J eśli je s t  ta ­
k i zw y cza j p rzy  w yborach , cóż dziw nego, że  oni sto­
su ją  się do niego?

—  Zatem  w ed łu g  tej log ik i, je ś li  inni k ra d n ą , 
powinnam  i ja  kraść?

—  Daj spokój, E w ciu, nie je s te ś  bocianem , 
abyś św iat c zyśc iła ... W yjed ziem y i skończy się 
w szystko.

—  O nie, m oja mamo, chcę w id zieć  do końca 
te w yb o ry . Po co mam ży ć  w  złudzen iu?... Bardzo 
proszę m am y, zostańm y je szc ze ...

—  J eśli p rzyrzekn iesz b yć  rozsądn ą i spokojną, 
to dobrze, a je ś li  nie, to jutro pojedziem y.

—  C zy  nie jestem  rozsądną? C zy  nie poszłam  
do sw ego  pokoju?... P ow iedziałam  n a w e t, że  c isza  
uspokaja mój ból g ło w y, i w y jd ę  w krótce.

—  Już dobrze; posiedź tu je s z c z e  ch w ilę ... M o­
że co p rzeczytasz?

—  N ie m am  k siążek , a tych francuskich n ie 
chcę ru szać.

—  P rzy jd źże  za  pół godziny, a pam iętaj, że 
p rzy rze k ła ś  mi b yć rozsądną.

—  D obrze, mamo.
W  czasie  w ieczornej herbaty p rzy je ch a ł pan Za-
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w ierzyck i. Po p rezen ta cyi i zaznajom ieniu się siedli 
w szy sc y  do stołu.

—  W padłem , Stefan ie, ty lko  na chw ilę do c ie ­
bie, aby się dow iedzieć, ja k  stoisz z w yboram i.

—  T ak  sobie... Z obaczym y...
—  M oją radę pow iatow ą m asz za  sobą.
—  D zięk u ję  ci, Antoni; a le  też m asz dziw nego 

sekretarza, ja k iś  dziki człow iek!
—  S ek retarz!?— zd ziw ił się m a rsza łe k .— A leż to 

bardzo dobry urzędnik i zacn a dusza! N ie pojm uję, 
czem  ci m ógł się narazić.

—  Jest ź le  w ych o w an y —  dorzucił pan W ła d y ­
s ła w  z grym asem  niesm aku.

—  To m nie bardzo dziw i, gdyż je s t  to b y ły  
w ła śc ic ie l obszernego m ajątku  w  K rólestw ie . S tracił 
go, a le  nie ze sw ej w iny. Hm... zapytam  go...

—  P o co ty le  zachodu, Antoni? W idocznie b y ł 
w  z ły m  hum orze i dlatego p r z y ją ł nas kw aśno.

—  A  co s ły ch a ć  ze  starostw em ? —  sp yta ł po 
c h w ili pan m arszałek .

—  Starosta p rzep ro w ad zen ie  w yborów  zd ał na 
kom isarza Siln ickiego i O cieskiego; obydw aj en erg icz­
ni i, zd aje  m i się, bardzo ż y c z liw i d la  mnie.

— - W ięc starostw o zarząd za  u w as w yboram i?—  
sp yta ła  pani R okicka.

—  Tak, p roszę pani —  odp ow iedział pan Z aw ie- 
rzyek i, k tóry, jak o  m arsza łek , m iał częste  starcia  ze  
starostw em  w  spraw ach u rzęd o w ych ;— je s t  to jed n a 
z u jem n ych  stron n aszej kon stytu cyi.

—  Pan m a rsza łek  zap atru je  się zb yt ujem nie 
na działa ln ość starostw — bronił pan W ła d ysła w .

—  Rozum iem , że  pan, jak o  urzędnik polityczn y, 
u sp raw ied liw ia  starostw a, a le  ja , jak o  o b yw atel, czu ­
ję  krzyw dę, ja k ą  nam starostow ie w yrzą d zają .

—  J ak ą ?...— sp yta ł tonem trochę w y zyw a ją c y m  
m łody Sw ietn oski. t

— : Jaką?... Z ech ciej pan m nie w y słu ch a ć i osądź. 
N am iestnictw o i starostw a [odziedziczyły w szy stk ie
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w ady biurokratyzm u au stryackiego  w  za ła tw ia n iu  
spraw , a trzym a jąc  się daw nej trad ycyi, u siłu ją  r z ą ­
dzić despotycznie, są p rzeciw n ikam i n aszycli praw  
kon stytu cyjn ych  i m ają za  punkt honoru le k ce w a ży ć  
p raw a autonom iczne na korzyść p raw  państw ow ych.

—  Hm,., panie m arsza łku , pow iedz m i jednak, 
czy  starostw a za szk o d ziły  w  czem k o lw iek  naszem u 
stronnictw u?— r z e k ł pan W ła d y s ła w  z uśm iechem  p e ­
w n ości zw y cię ztw a.

—  D otychczas są starostow ie z nami, to praw da, 
a le  n iech się nam k arta  odw róci, ci sam i starostow ie, 
jak o  p osłuszn e n arzędzia  rządu, będą nas tak  trak to­
w ali, ja k  dzisiaj chłopów  —  k o ń czy ł z go ry czą  m ar­
sza łek .

—  To 8ą ty lko  p rzyp u szczen ia, nie fa k ty  —  od­
po w ied ział m łodzien iec.— D ziś m y górą, i póki będą 
w ybierani nasi posłam i, niem a żadnej obaw y zm ian.

—  Daj to B o że — w estch n ą ł m a rsza łek — ale nie 
zapom inajm y, że  ch łopi się ru szy li, że  dziś ju ż m ają  
d ziesięć m andatów, a je ś li  tak  p ó jd zie  dalej, sejm  za 
trzy , cztery  kaden cye będzie się sk ład a ł w  połow ie
z posłów  chłopskich.

—  Jesteś pesym istą, mój Antoni —  od ezw ał się 
kandydat na posła. —  Z o b aczysz sam, kto z w y cię ży  
w  naszym  pow iecie!

L okaj roznosił p ie czy ste  i rozm ow a po lityczn a 
się p rzerw ała . Mówiono o Podolu, o N auheim ie, o n o­
w ych  w rażen iach . W śród ch w ilo w ego  m ilczenia  sp y ­
ta ł m arszałek:

—  Będziesz, S tefan ie , na w iecu?
—  Tak je s t , zrobię to ustępstw o od sw oich  z a ­

sad i pow iem  chłopom , co m ogę dla nich u czyn ić.
—  B ardzo dobrze, i pozw ól mi, Stefanie, jak o  

sw em u p rzy ja cie lo w i, zrobić  ci u w agę, abyś trzym ał 
na w odzy w rodzoną ci p o ryw czo ść.

—  Ja? Ja jeste m  p o ry w c zy ? — za śm iał się.
—  Znam y się ty le  lat, a zresztą  ńpeluję do p a ­

ni, niech sam a pow ie.

i
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—  Pan m arsza łek  m a słuszn ość. Stefan  to n a j­
lep szy  czło w iek , a le  istn y  proch zapaln y; potem  ża ­
łu je  sam, a le  w  p ierw szej ch w ili w ybuchnie.

A  co, S tefan ie?— uśm iechn ął się m a rsza łe k ._
Zn am y cię, kochanku. N ie dajże się porw ać k re w k o ­
ści na w iecu. W ysłu ch aj sk arg  ch łopskich  i n a rze ­
kań; praw da, że dużo w  nich przesady, a le , m ów iąc 
m ięd zy nam i oni są p rzec iąże n i podatkam i i czasem  
za  szorstko traktow an i.

—  Z astosuję się do tw ej rady, Antoni —  odparł 
trochę kw aśno pan S w ietn osk i;— u łożyłem  zresztą  so ­
bie, co im pow iem .

—  W olno mi w ied zieć?  Bo tego dnia będę z a ­
ję ty  i nie staw ię się na w iecu.

—  Hm... w iesz, Antoni, wspom nę o k o le i, fa ­
b ryce, o gm inie, coś nie coś o drogach i t. d.

—  N ie zapom nij o ustaw ie ło w ieck ie j...
—  D obrze, m ogę i o niej pow iedzieć...
E w cia  i pani R okicka, z w ła s zcza  p ierw sza , p rz y ­

słu c h iw a ły  się bardzo uw ażnie całej rozm ow ie. M ło­
da panna ch cia ła  k ilkakrotn ie  rozpytać się o ten lub 
o ów  szczeg ó ł, p o w strzym yw a ł ją  jed n a k  w zrok  m a t­
ki, która nie ż y c z y ła  sobie, aby córka u czestn iczyła  
w  rozm ow ie panów.

—  C zy i pan W ła d y sła w  b ędzie na w iecu? —  
sp ytał m arsza łek .

—  W ybieram y się z całym  dw orem  —  od p ow ie­
d zia ł z uśm iechem . —  F an ie  z Podola są  c iek aw e z e ­
brania ch łop sk iego , a mama, Iren k a  i ja  to w a rzy­
szym y.

—  O, dla p a ń — zw ró cił się m a rsza łek  do p rzy ­
jezd n ych — w iec  będzie c iek aw y. Nasz chłop je s t  b a r­
dziej uśw iadom iony, aniżeli u w as, w  tern i owem  
m a p oczucie p raw  ob yw atelskich  i obow iązków , n atu­
raln ie , w szystk o  to w  koleb ce, zapraw ione go ryczą, 
często  nieuzasadnioną, dużo przesady; ale to m a terya ł 
na p rzyszło ść , je ś li  ty lko  potrafim y dobrze ich w y ­
chow ać.
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—  C zy  pan m a rsza łek  sądzi, że  w iec  odbędzie 
się spokojn ie?—  sp yta ła  pani R o kicka .—  O baw iam  się 
aw antury.

—  A leż, pani, w  w iecu  u czestn iczą  przeważ» 
nie sam i gospodarze, lu d zie  dojrzali; m ogę rę c zyć  za  
spokój.

—  Nie tak bardzo, panie m arszałku —  u śm ie­
chn ął się pan W ła d y sła w  —  b yw a ją  też b ijatyki 
w  końcu.

—  B yłem  św iadkiem  k ilku  w ieców , odb yły się 
spokojnie, a że k rzy c zą , h a łasu ją , m ów ią n iep arla­
m entarnie, mój B oże, p rzecież nie m ożem y od nich 
w ym agać salonow ego w ychow ania.

—  Ja jeste m  ciek aw a  n ajp ierw  przem ów ień p a­
py, a potem  tego D rew n iaka— od ezw ała  się Irenka.

—  D rew n iaka? —  uśm iech n ął się lek ce w a żą co  
m a rsza łek — znam  tych dem agogów , b ałam ucących  lud! 
O biecują  chłopom  złote  góry, n iem ożliw e ulgi, p r z y ­
w ile je , w a lą  na nas góry  oskarżeń, ją tr z ą  chłopów ,

* a koniec końców  nic nie zrobią.

—  To oni ta c y ? — rz e k ła  E w cia .
—  T akich  znałem ; m oże D rew n iak  inny, podo­

bno c z ło w ie k  w y k szta łc o n y ... A  nie m ów iłeś z nim, 
Stefanie?

—  N ie, poprostu w y rzu ciłem  go ze  w si.
—  T a k?— zd ziw ił się m arszałek .
—  Ś ciś le  m ów iąc, zaw ołałem  je g o  ojca, w ytłó- 

m aczyłem  starem u, aby pozbył się syna z chaty, 
i koniec.

—  Sądziłem , że  pom ów isz z m łodym , porozu­
m ienie w  takich  razach  lep sze, aniżeli w alka.

— M ożebyś mi ra d z ił zaprosić i Brosza? —  z a ­
śm iał się ironicznie.

—  Hm... Brosz? To chłop uparty i bez w y ­
kszta łcen ia , z takim  trudno się ze jść  na gruncie neu­
tralnym , a le kto w ie, c zy  nie p rzec iąg n ą łb yś  D re-
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w n iaka  na sw oją  stronę i odrazu m iałb yś poparcie 
je g o  stronników .

—  J eszcze  je s t  czas, m oże i spróbuję --- rze k ł 
w ym ija ją co .

  T aki syn  ch łop sk i i P o lak  je s t  dla nas cie-
kaw em  zja w isk ie m — o d ezw a ła  się pani R okicka.

—  A  kuzyn  go zn a?— sp yta ła  ciocia.
—  W id yw ałem  go m łodym  chłopcem , gd y p r z y ­

je ż d ż a ł  ze szk ó ł do n aszej w si.
—  W ięc tpan m ógłby ułatw ió  —  ra d ził m a rsza ­

ł e k — zb liżen ie  się o jca  z D rew niakiem .
—  Jeżeli^ papie za le ży  na tern, m ogę to zro ­

b ić — odp ow iedział d la  przypodobania się E w ci, której 
c ie k a w o ść  sp o strzeg ł.

—  Hm ... zo b a czym y... hm ... pom ówim y je szc ze  
o tem — dorzucił pan Sw ietn oski.

Już miano pow stać od stołu, gdy odezw ał się
m arszałek:

—  A co s ły ch a ć , S tefan ie, z żydam i?
E w cia  zarum ien iła  się i p o ru szyła  n iespokojn ie 

na k rze śle , uspokoiła  się jed n ak  natychm iast pod 
w zrokiem  m atki.

—  Zdarli mnie, a le  są  za  mną.
M a rsza łek  sposępniał i k o ń czy ł pić herbatę. P a ­

ni R okicka, pragn ąc w yjaśn ienia, aby uspokoić córkę, 
sp ytała:

—  Co pan rozum ie pod słow em  „z d a rli? ”
—  Hm... m usiałem  pani dobrodziejko dać p ie ­

n iędzy na kahał; taki u nas zw ycza j w yb o rczy  — w e ­
stchn ął, szczerze  żałując, pieniędzy.

—  To bardzo sm utny o b ja w — dorzuciła  pani R o ­
k ick a  .

E w cia  nie sp u szcza ła  oczu z m arszałka, który 
m oże i w y czy ta ł w  nich pytanie, bo rze k ł:

—  Jest to zło  w ielk ie, a le zło  konieczne, pro­
szę pani. Chłop nam nie dow ierza, a m y nie um ie­
m y trafić do niego; biorą go na lep ob iecan ek dem a­
go d zy, a na w ybó r ich nie m ożem y pozw olić, ratuje-
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m y się tedy głosam i żydów . B óg da, że chłopi p r z e j­
rzą, zrozum ieją, że  m y nie je ste śm y  ich wrogam i 

n i chcem y rów nej sp raw iedliw ości dła w szystkich ; 
w ów czas obejdziem y się bez g ło só w  żydow skich ..! 
D ziś je s t  to praw ie koniecznością.

W  czasie tych słów  tw arz pana W ład ysław a ro z­
ja śn iła  się; uśm iechnął się zadow olony i dodał:

M ów iłem  dziś to samo kuzynce, co przed 
ch w ilą  pan m arszałek, że dla uniknięcia w ięk szego  
z ła , obiera się m niejsze...

—  Jednak to rzecz  p rzykra  —  w estch n ęła  pani 
R okicka.

Nawet w ysoce niem oralna —  p o w ied ział m ar­
sza łek  —  ale co m am y robió, chcąc ochronić siebie 
i lud od czerw onej dem agogii? P oznacie zresztą  p a ­
nie na wiecu, ja c y  to obrońcy narzucają się naiw nym  
chłopom.

W krótce wstano od stołu.
M arszałek  odm ów ił zostan ia na kolacyi, śp iesząc 

się do domu; p rzy rze k ł natom iast w izytę sw ych  nań 
w  tych dniach.

P rzy  kolacyi pani R okicka poch w aliła  aorąco 
m arszałka.

—  Tak, tak, to dobry czło w iek  —  rze k ł gospo­
darz domu —  tylko za w ie le  trzym a o sobie, każdem u 
daje nauki, robi uw agi i zd aje  mu ,się, że bez n iego, 
jak o  m arszałka, zg in ąłb y  powiat.

Pan Z a w ierzyck i —  u ję ła  się E w cia  za  n ieo­
becnym  w y d ał mi się bardzo rozum nym  c z ło w ie ­
kiem .

—  Szkoda, że chory —  dorzucił pan W ła d y sła w  
z uśm iechem .

—  Cóż mu b ra ku je?— sp ytała  pani R okicka, z a ­
interesow ana.

—  Choruje na m anię zasad — zaśm iał s ię .— D la 
zasad y 'u rzę d u je , z zasady zaniedbuje .gospodarstwo, 
zjad a obiad, idzie spać, w szystko  i w szy sc y  redukują
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się u niego do zasad. To dziwna, że nie sp ytał cioci
0 zasady!

—  N ie spostrzegłam  tego —  m ów iła  E w cia  na­
chm urzona, podobały się je j bowiem  w ygłoszo n e p rzez 
m arsza łka  poglądy.

—  Nie m iał sposobności, kuzynko —  uśm iechnął 
się pan W ła d y sła w  —  ale w yn agrodzi to sobie sow icie 
innym  razem .

I o jciec  i m atka uśm iechnęli się, radzi z d ow ci­
pu syna.

—  C zy pani Z aw ierzyck a  przyjem na?
—  N aw et bardzo —  odpow iedziała pani Sw ietnc- 

ska. —  T ylko w iesz, W andziu, ona je s t  zbyt z a ś le ­
piona w  sw ych  dzieciach, św iata  nie w idzi po za 
n ie m i.

—  To dosyć z w y k ły  los k o ch ających  m atek —  
rze k ła  pani R okicka.

—  K a żd a  z nas kocha sw e dzieci, a le  W andziu, 
je j się zdaje, że ty lko  jej dzieci są n ajm ędrszsze
1 n ajp iękn iejsze.

—  Dużo m a dzieci?
—  Troje: dwie córki, ład n e panny, i syn w  szk o ­

łach ...
—  Mamo, chyba Julcia nie n ależy  je szc ze  do 

panien; to dziecko.
—  M oja Irenko, wiem , co m ów ię... Zosia m a 

przeszło  dw adzieścia  lat, a Julcia trzyn aście .
—  C zy Zosia je s t  ład n a?— sp yta ła  E w cia.
—  Jak  w  czyim  guście; dla W ładzia —  rze k ła  

z uśm iechem  Iren a— podobno bardzo ładna.
_  Tak?
—  Irenko, po co ta przesada? —  za w o ła ł z ż y ­

w o ścią  b rat.— Istotnie, panna Zofia je s t  ładn a, i g d y ­
bym  od kobiety w y m ag ał tylko  piękności, podobałaby 
m i się napewno, ale je j dusza śpi, a nie rozum iem , 
nie ty lko  m iłości, ale naw et podobania się bez łą c zn o ­
ści i harm onii dusz. P iękność przem ija; dusza je s t  
w ieczną.
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— B ardzo ładn e zdanie —  p o ch w aliła  z u śm ie­
chem  pani R o kicka;— szkoda jednak, że tak m ało m ęż­
czyzn  hołduje tej zasadzie.

■ W ładzio  b ył zaw sze takim  idealnym  eutu- 
zyastą  odezw ała się m atka ze szczerem  uzn a­
niem.

~  P ow inszow ać wam  takiego s y n a — m ów iła p a ­
ni R o kicka  z uprzejm ym  uśm iechem  —  bo d zisiejsza  
m łodzież je s t  bardzo zm ateryalizow ana.

O, nie W ładzio !— za p rzeczy ła  m atka.
Po k olacyi obie panny p rzech a d zały  się po gan ­

ku, a Irena, n ach ylając się, szepnęła:

E w ciu , powiem  ci coś pod sekretem .
—  Cóż takiego?

W iesz, Zosia Z a w ierzycka  je s t za ję ta  W ła ­
dziem ...

—  Zkąd w iesz?
Sam a się przyznała, gd y b yły śm y z mamą

u nich.

—  A kuzyn W ładysław ?
~  D aw niej mu to pochlebiało; nie bardzo

je j  naw et w ów czas n ad sk a kiw a ł, jedn ak zaw sze
w ięcej aniżeli innym; teraz, sam a s ły sza ła ś , zm ie­
n ił się.

B iedna d ziew czy n a !— rzek ła  ze w sp ółczuciem
Ew cia.

—  D laczego?
—  To m usi boleć, gdy się kocha, a nie je s t  się 

kochaną.

Iren a zaśm iała  się w esoło , m ów iąc:
—  Sam a sobie winna, bo b y ła  niem ądra!
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W  przeddzień  w yjazd u  na w iec  pan W ła ­
d y s ła w , u p atrzyw szy  stosow ną ch w ilę , rz e k ł do 
o jca:

—  C zy Stęp alsk i z W iktorów ki je s t  w iern y 
i uczciw y?

—  Na złod ziejstw ie  nie złapałem  go, i m a tę 
zaletę, że posłuszny na skinienie.

—  C zy będzie dziś u papy?
—  O czekuję go lada chw ila, bo dziś sobota, 

dzień w y p ła ty  robotnikom, a takiego dnia nie opu­
ś c i— uśm iechn ął s ię .— A d laczego  pytasz?

—  P ap a pam ięta, co m ów ił Silnicki?
—  O czem ? -  sp ytał, za p a la jąc  cygaro.
—  Że dla zachow ania pozorów  powinien papa 

przem ówió na w iecu ... ,
—  No, tak, i cóż z tego?
—  Papa, przem ów iw szy na w iecu, u łatw i bardzo 

pracę Siln ickiego i O cieskiego, g d y ż  będą m ogli bar­
dziej n aciskać praw yborców , p o u o łu ją c  się na k o rzy­
ści w yboru papy na posła.

—  T eraz rozum iem  g r ę — uśm iechnął się.
—  N ie dosyć jed n ak  m ow y, przych yln ej ż ą ­

daniom chłopskim , ale trzeba uznania z ich strony.
—  Sądzę, że  będę je  m iał, gdy im palnę m ów ­

kę o kolei, zarobkach i t. d.
—  Hm... zapew ne, a le  trzeb a m ieć pew ność, że 

uznają słow a papy... Z a leży  mi prócz tego, aby c io ­
cia i E w cia  w id zia ły  powodzenie papy.

—  N ie kołu j, je d ź  prosto— zaśm iał się o jc ie c .—  
Po co te om awiania?

—  W idzi papa —  m ów ił syn  spokojnie —  o k rzy ­
ki i braw a są zaraźliw e, tłum  m ożna porw ać lichą 
m ową, b yle b y ła  w ypow iedziana z patosem  i dekla- 
m acyą.

—  Do czego to zm ierza?

X.

/
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—  Z araz, papo, się w ytłóm aczę... W  teatrze 
tego rodzaju podnietę tłum u sp ełnia k la k a  teatra l­
na, m ojem  tedy  zdaniem , coś podobnego n a leży  
urządzić na w iecu, aby pow odzenie p ap y  było z u ­
pełne.

—  Hm... hm ... w ięc co?
—  Można p o lecić  Stępalskiem u, aby ze b ra ł k u ­

pę ludzi, w szystko  jedno jak ich , niech im da wód 
ki i staw i się z nim i na w iecu. Gdy papa skoń ­
czy, n iech w rzeszczą: „To nasz p o se ł” , czy  ja k  tam. 
b yleb y  gard ło w ali za  papą. R ęczę, źe  tłum  u leg n ie  
ich krzykom .

—  To now y w ydatek, W ład ziu —-za u w a ży ł z we 
stchnieniem  ojciec.

—  L e jeu  vaut la chandelle— zaśm iał się syn.
—  To p rzy sz ło ść  p o k a że— r ze k ł o jciec. —  H m ... 

a ja k  stoisz z E w cią?
P an W ła d y sła w  ro ze jrza ł się w około i zn iży w szy  

głos, m ówił:
—  Ciocia mi sp rzyja. U jąłem  ją  opow iadaniem , 

co grozi pannom , w ychodzącym  za m ąż za nieznanych 
b liżej ludzi.

—  Hm ., to n ie zły  sposób... A  E w cia?
—  Z nią jestem  n iew yraźn ie, bo to ro zk a p ry ­

szona jed yn aczka; do czasu  ulegam  je j zachcian  
kom ...

—  A niem a ich d osyć?— za p y ta ł o jciec.
—  Jak na tak  krótki pobyt— w ysta rczy ... T era z  

n ajnow szą je s t  chęć poznania D rew niaka.

—  A to zkąd?
—  Ten nieznośny m a rsza łek  podsunął je j tę  

m yśl sw em  gadaniem ... W ynajduję przeszkody, tru­
dności, le c z  ona nie chce zrozum ieć, że  nie ży czę  so ­
bie tej znajom ości.

—  No, chyba D rew n iaka  nie w prow adzisz do 
nas, mój W ładziu?

—  Na razie  nie m yślę, chociaż jako czło w iek
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libera ln y, pow inienem  go p rzy ją ć , ja k  b ra ia — odpow ie­
d ział drw iąco.

—  C zyżb yś go zaprosił?— zd ziw ił się o jciec.
—  Mój papo: qui veut la fin, veut les moyens, je ­

śli uznam  to za  potrzebne, papa nie w eźm ie mi c h y ­
ba za złe?

—  Hm ... w olałb ym  tego uniknąć.
—  I ja .
—  A  cóż na to m atka i Irenka?
—  To samo, co i papa; je ś li  trzeba, to trzeba.
—  D ziw nie w ychow an o tę dziew czynę! —  rze k ł 

o jc iec .
—  B ardzo d z iw n ie ... Panna tak urodzona 

i  z takim  posagiem , powinna być czuła, poety­
czn a, w rażliw a, ja k  mim oza, dbać o e legan cyę, 
m odę...

—  Zm ieni się ona, , zm ieni, ty lko  zam ąż w y j­
dzie; k ap ry sy  i id e a ły  pójdą w  kąt, bo p rzy jd ą  
d zieci...

—  I ja  jestem  tego pewny.
M ilczeli chw ilę.
W  ciszy  popołudniowej p o słysze li chód konia, 

u d erzającego  podkow ą o kam ienie przydrożne.
—  To Stęp alski. Zaczekaj, W ładziu, pogadam y 

z  nim.
W idząc przechodzącego lokaja , zaw o ła ł:
—  H ej, Jakób ie, zaw ołaj do m nie Stęp al- 

skiego!
S tęp alsk i w sze d ł krokiem  ciężkim , w  butach 

w ysokich, zapylonych, w  podniszczonej m arynarce, 
szczeln ie  zapiętej, z brodą rozw ichrzon ą, ze śladam i 
p yłu  na tw a rzy  opalonej i sk ło n ił się n iezgrabnie, 
m nąc czap kę w  ręku.

—  To ty, Stęp alski?
—- Do usług, ja śn ie  panie.
—  Co s ły c h a ć  now ego?
—  C h w ała  Bogu, w szystk o  dobrze... P rz y je c h a ­

łem  w ed le obrachunku.
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—  Ileż  tam tego?
—  Za zw ózkę i m łockę sześćd ziesiąt dwa złote  

reńskie i 35 centów.
—  Jest, ja śn ie  panie —  i podał arkusz z a ­

pisany.
—  Hm... dobrze. Spraw dzę i pieniądze dam... 

A niech Stęp alski słucha...
—  Słucham , jaśn ie  panie.
—  C zy  Stęp alsk i w ie, że  jutro w iec ch łopski 

w  K opow icaeh?
—  Coś mi m ówiono... a le  to nie m oja rzecz; ja  

jeste m  od gospodarstw a.
—  Trzeba, ażeb y  Stęp alskiego to interesow ało.
—  Słucham , jaśn ie  panie.
—  P ojadę dwom a pow ozam i na ten w iec. T rze ­

ba, ażeby ktoś m iał staranie o koniach, dozorow ał 
furm anów, bo nie zajadę do dworu... Będę p rzem a ­
w ia ł do chłopów ...

—  Jasny pan? Do chłopów ?
—  Cóż się dziw i Stępalski? Będę m iał do nich 

m owę kandydacką.
—  Jaśnie panie, c zy  oni aby zrozum ieją?
—  W  tern nie g ło w a  Stęp alskiego; to m oja rzecz; 

ch cę i m ówię.
Ekonom  spokorniał i b ąk n ą ł zm ieszany:
—  W ola jasn eg o  pana.
—  Hm... Otóż Stęp alski tam pojedzie przodem  

tak około dziesiątej, ja  będę z południa.
—  Słucham , jaśn ie  panie.
—  H m ... Otóż m ów ię... W ładziu, pow iedzże 

Stępalskiem u, co ma zrobić.
—  D obrze, papo... S tęp alsk i w eźm ie parobków , 

fornalów , w ogóle ludzi dw orskich ze  w szy stk ich  trzech 
fo lw ark ó w ...

—  A le  zostaw  w domu p o trzeb n ych !— upom niał 
w ła ścic ie l.

—  Rozumiem, jaśnie panie.
—  Można wziąć i ze wsi, ale tylko przychylnych
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dla dworu. D a im S tęp alsk i w ódki, p rzek ą sek , obie­
cać ja k ie ś  napiw ne i niech idą na w iec.

—  Ho, ho, nie trzeb a im dwa razy  pow tarzać! 
zaśm iał s ię .— P o lecą  i bez wódki.

—  P ro szę słuchać dalej —  r z e k ł surowo pan 
W ła d y sła w .

—  Rozum iem , jaśn ie  panie.
—  T ych  ludzi w szystk ich  będzie m iał S tęp alski 

na oku. Gdy papa zaczn ie m ów ić, niech k rzyczą: 
„W iw at nasz p an !” i niech k la szc zą  w  dłonie... Po 
skończeniu m ow y znów  niech w o ła ją : „W iw at nasz 
poseł! Niech ż y je !”

—  C zy ty lko  taki cham  zrozum ie, k ied y  trzeba 
k rzyczeć?

—  Od tego będzie Stęp alski. Sądzę, że nie b ę ­
dzie się z w ie rza ł chłopom .

—  Ja?! Chłopom?! Ho, h o , daleko im do

mnie!
—  Bardzo dobrze .. S tępalski zrobi to niby sam 

z siebie. My o niczem  nie w iem y i sek ret być m u­
s i—  k o ń czył twardo.

—  I słów ka nie pisnę.
S kło n ił się głęboko.
—  Na w yd atk i papa da Stępalskiem u rzek ł

z w yrazem  ulgi.
—  N iech Stęp alski idzie za mną do kan cela-

ryi. P o liczym y się —  pow iedział w ła ścic ie l, w sta jąc
z ła w k i.

Pan W ła d ysła w  został sam.
W ygodnie u ło ży ł się na k rze śle  z głębokiem  

oparciem , nogi w y cią g n ą ł, za p a lił suche cygaro, p r z y j­
r z a ł się ogniom  brylantu w  pierścionku i p o g rą ży ł się 
w  m yślach.

D ziw na rzecz, ja k  mu się szczęści w  tym  roku. 
O jciec, który  zazw yczaj ta k  skąpi, b y ł hojny dla n ie ­
go. Co praw da, za s łu ż y ł rzeteln ie, bo gdyb y nie on
i jeg o  stosunki, las sta łb y  n ietknięty, a u o jca b y ły ­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



75-

by pustki w  kasie. N astępnie ten pom ysł, aby ojca 
w ybrano posłem ... P ie rw szy  p rojekt w y sze d ł od m a­
tki, to prawda, ale i przed G utenbergiem  m iew ano po ■ 
m y sły  liter  ruchom ych, a jed n a k  w y n a lazcą  b ył ty lko  
Gutenberg!

On, W ła d ysła w , przep ro w ad ził w szystko, i d oko­
nał w szystk iego . N am ów ił m arsza łka  do zrzeczen ia  
się, w ysu n ą ł, dzięki cudownie przeprow adzonem u flir ­
towi z Zosią, ojca na p ierw szy  plan. Tak, to było  
arcyd zie łem , i s łu szn ie  m oże b yć dumny z niego. —  
U śm iech n ął się zadow olony.

U g ła sk a ł starostę listem  radcy, zn ie w o lił k o m i­
sa rza  dla ojca, za w arł um owę z żydam i, sk łon ił o j­
ca do przem ów ienia na w iecu  i zapew n ił mu oklaski. 
W szystko  to on zrobił! C zu ł się w ielkim .

Istotnie, te n ’ c a ły  św iat n a leży  tylko do m ą ­
drych, ja k  on! L udzie, to m aryonetki, d a jące się n a ­
kręcać trudniej lub ła tw ie j, a le zaw sze  ulegną i m u­
szą  się k ręcić  w ed łu g w oli m istrza.

O jciec  zostanie posłem , to nie u lega w ą tp liw o ­
ści... Chłopi m uszą u ledz zjednoczonym  silom  stro n ­
n ictw a... W ów czas nom inacyę na kom isarza otrzym a 
b ezw zględn ie. W ystarczy , gd y  ojca podnieci do opo- 
zy cy i p rzeciw  projektow i rządow em u np. do tej kolei 
dla celów  w ojskow ych , łą c zą ce j W ęgry  z G alicyą, 
a ob cią ża ją cej budżet kra jow y. D la z łag od zen ia  opo- 
zy cyo n isty  Sw ietn oskiego daje się nom inacyę Sw ietno- 
skiem u; to rzecz  tak zw y k ła , ta k  przyjęta ... Zdaw ało  
mu się, że nom inacyę ma ju ż  w  bocznej k ieszen i; d o ­
tk n ą ł się: nie, je s z c z e  niem a, a le  że w krótce b ęd zie, 
je s t  pew ny.

Ma też pow odzenie u kobiet... Nie liczą c  lw o w ­
skich zw y cię ztw , taka np. Zosia czu łab y  się n ajśzczę- 
śliw szą , gd yb y zech cia ł z nią się ożenić... Ona je s  
ładna, bardzo ładn a naw et i b yłab y u leg łą , w y ro zu ­
m iałą żoną, w patrzoną ty lko  w  je g o  oczy... a le  co to 
za  posag? K ilka d ziesią t ty s ię c y  m arnych guldenów
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i  to pewno n iepłatnych, aż po śm ierci ojca! To je s t 
nic; gorzej, to tylko ciężar, a w  dodatku taki teść 
nieznośny, m aniak zasad, i.

Nie, takiej żony nie chce, chyba... chyba w  osta­
teczn ości, a zresztą , zkąd  te m yśli o Zosi? Ma lep szą  
partyę pod ręk ą ... E w cia!... P raw da, że nieznośna ze 
sw oją praw dom ów nością, pojęciam i dem okratycznem i, 
niepojm owaniem  subtelności flirtu, poezyi, sztuki... ale 
bogata, i gd yb y ją  ubrał on sam , modnie, dobrał k o ­
lory do je j tw arzy , w łosów , figury, b yła b y  w cale  ł a ­
dna, zu p ełn ie  comme il faut... Teraz ma z nią k rzyż 
pański, a le  to ty lko  do chw ili ślubu. J eszcze  ze dwa, 
trz y  m iesiące starań... w izyta  na Podolu... o św ia d czy ­
ny, no, i ślub w  karnaw ale, w yp ła ta  posagu, podróż 
poślubna za  granicę, urządzen ie domu w e Lw ow ie. 
K u p iłb y  p a ła cy k ... tak, ten b yłb y  n ajw łaśc iw szy , ty l­
ko który? C zy ten ładn y p rzy  u licy  S ykstu skie j, 
czy  p rzy  ogrodzie jezu ickim ? Jeden i drugi rów nie 
e leg a n cki...

Z ty ch  słodkich m arzeń zbudził go g ło s
o jca :

—  Chodź, W ładziu, zob aczym y konie i pow ozy, 
którem i pojedziem y do K opow ic.

—  D obrze, papo —  odpow iedział, p rzeciąg a ją c  
się, ja k  po śnie rozkosznym .

Na drugi dzień  przed  południem  panna Irena 
w blado liliow ej sukni, z aksam itnym , fioletow ym  k o ł­
nierzem  i m ankietam i, sm ukła, z ładn ą figurą, uśm iech- 
uięta w e sz ła  do gabinetu, w  którym  grom adzono się 
przed w yjazdem . Gdy zo b a czyła  E w cię w  tej sam ej 
popielatej sukience, w  której p rzy je ch a ła  do Bru- 
śnika, p rzeb ieg ł po je j ładnej tw a rzy  uśm iech le k c e ­
w ażenia.

—  Jakaś ty  piękna i strojna! —  za w o ła ła  E w cia 
szczerym  głosem .

—  T ylko w  tw oich dobrych oczach —  odpow ie­
d z ia ła  zadow olona Irena. —  W zięłam  tę sukienkę, bo, 
ja k  zw yk le , na odpuście są ci i ow i z sąsiedztw a.
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—  A leż  ty, Irenko, każdego dnia ubierasz się
w  inną suknię, i w  każdej bardzo ci do tw a rzy ...

  D laczegóż ty  ich nie zm ieniasz? Masz pewno
w ięcej sukien odemnie.

—  Mam m ało sukien; k ilk a  b ia łych  i tę do p o ­
dróży; one w y sta rcza ją  dla mnie, bo nie jestem  tak 
piękna, ja k  ty, Irenko.

—  I ja  ubierałabym  się skrom nie, gdybym  b yła  
na tw ojem  m iejscu.

—  Na m ojem ? D laczego?
—  G dybym  b yła  bogatą jed y n a czką , nie d b a ła ­

bym  o zdanie ludzi i ich k rytyk ę.
—  Nie jestem  bogatą i nie jestem  jed yn a czką , 

bo m am  brata; rów nież za le ży  mi na ludziach... a le  
nie p rzyw iązu ję  w ielk iej w a gi do strojów , ,bo nie 
m am  ani tw ego ład n ego  w zrostu, zgrabnej figury, 
ani tw ej piękności, dla której opłaci się stroić i kró­
low ać.

—  E w ciu, co ty  m ów isz!? —  za w o ła ła  Irena ze  
śm iechem  zad ow olen ia.— Nie sądź, że  jestem  tak  n a i­
w na, abym  b ra ła  tw e słow a na seryo.

W szedł pan W ła d ysła w , w  ciem nym , eleganckim  
garniturze, w yśw ieżon y, naperfum ow any, z w ąsikam i 
sterczącem i w  górę i r z e k ł z progu:

—  Panny ju ż  gotow e i czekają! A  to praw dzi­
w a  niespodzianka!

—  Mama i ciocia  są  w  salonie —  odpow iedziała  
Iren a— tylko pow ozy... W łaśn ie  za jeżd żają ... Chodź 
m y, E w ciu.

—  Jakże siadam y? —  sp ytał pan Sw ietnoski na 
ganku.

—  M łodzi z m łodym i, a m y starsi osobno — od­
p o w ied ziała  pani domu.

N ajpierw  u sia d ły  starsze panie z panem  Swiet- 
noskim, a w  drugim  pow ozie panny z panem  W ła d y ­
sław em .

Pow óz nie w y je ch a ł za  bram ę, gd y  panna Irena 
z a w o ła ła  na stangreta:
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—  Stój! Stój! —  a do lokaja: —  Idź do Broni, 
niech ci da chusteczkę; leży  na gotow alni.

—  G dybyś się, Irenko, zako ch ała, zapom in ała­
byś o w ielu  rzeczach  n ajpotrzebn iejszych  —  za żarto ­
w a ł brat.

—  P rzeciw n ie , W ładziu, pam iętałabym  o w szyst- 
kiem , bo m iałabym  komu się podobać, a dla siebie 
sam ej nie opłaci się starać.

—  C zy i ubierasz się dla innych?
—  A co to, to nie; lubię stroje dla strojów .
W yjech ali za  w ieś.
—  Jaki u w as p iękn y krajobraz —  od ezw ała  się 

E w c ia .— W  g łę b i sin ie ją ce  góry, a bliżej faliste p o d ­
górze . ,

—  K u zyn ka  je s t bardzo w zględn a dla naszej 
okolicy. T a pustka je s t  nudna w porównaniu z w ido­
kam i N iem iec.

—  D ja N iem ca je g o  kraj je s t piękny, a dla 
ranie taki krajobraz i polska jesień , która ma w  so ­
bie słod ycz spokojnego sm utku. v

—  To ju ż  zatrąca  szow inizm em  —  r z e k ła  Irena.
—  W cale  nie —  m ów ił brat —  szow inizm  je s t  to 

chw alenie i aprobow anie b łędów  i wad np. naszej 
szorstkości i braku estetyki.

— - N a sze j? — zd ziw iła  się Irena.
—  N ie m ówię o ludziach  z naszej sfery, Ire n ­

ko, a le o w adach narodow ych, dajm y na to chłop­
skich.

—  T u te jszych  chłopów  —  p rzem ó w iła  E w cia  —  
nie znam  osobiście, nie w iem , c zy  są szorstcy, dziś 
zobaczę; jed n ak  braku estetyk i zarzucić im nie 
można.

—  G dyby ku zyn ka była  w  ich chacie i w id z ia ­
ła ich tak zw ane obrazy, ohydne bazgroty, ich sk rzy ­
nie dziko m alow ane, zm ien iłaby kuzyn ka sw e op tym i­
styczn e zapatryw ania.

—  W ątpię... Już samo szukanie koloru na
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sk rzyn i w sk azu je  na pew ne zam iłow an ie piękna; dość 
zresztą  spojrzeć na ich ubrania— tu w sk a za ła  na p rz e ­
ch od zącą grupę w łościan  —  te białe, w yszyw a n e  g r a ­
natowe sukm any, św iecą ce  pasy, kam izele kolorow e, 
w stą żk i u koszuli, zdobne k ap elu sze m ów ią o dążno­
śc i estetyczn ej, i to u m ężczyzn , a cóż dopiero bar­
w ne stroje kobiet...

—  N o, ta k , zap ew n e... M iałem  jed n a k  na 
m yśli poezyę i m uzykę... —  bronił się pan W ła ­
d y sła w .

—  Z poezyi ludu czerp ali w szy sc y  poeci w ie lc y , 
ja k  ze  źródła, sw e n ajpiękn iejsze natchnienia, a mu­
zy k a  Chopina w zo ro w a ła  się na lAdowej.

—  Z kuzynki, ja k  w idzę, n iebezpieczn y p rzeci­
w nik. Składam  broń.

—  E w ciu , czy  ci to nie pochlebia?
—  K u zyn  uznał w idocznie, że mam słu szn ość—  

odp ow iedziała  pow ażnie.
—  Jednak ty, E w ciu, je ste ś  dziw nie osch ła  —

rze k ła  Irena. '
Tak dobrej sposobności nie ch ciał opuścić pan 

W ła d ysła w , w ięc  dodał:
—  Zdaje mi się, że  n igdy serce kuzynki nie z a ­

biło ży w ie j; zaw sze  zim na, niedostępna, zam knięta 
w  sobie.

—  To d ziw n e— za śm iała  się sw obodnie— bo m a­
m a i ko leża n k i u w a żają  m nie za zb yt poryw czą, zb yt 
s z c z e rą  i u leg ają cą  w rażeniom  chw ili.

—  Co też m oże rozruszać kuzynkę?
—  P iękny czyn, ognista m owa, szczery  ból, 

p raw d ziw y sm utek, w ogóle  w sze lk ie  ob jaw y życia , 
w  których  drga uczucie i prawda.

—  A  w ięc i m iłość —  dodał z uśm iechem  pan 
W ła d ysła w  — bo ona je s t  n ajszczerszym  i n ajp raw d zi­
w szym  objaw em  życia .

—  N aturalnie, że i m iłość, je ś li  ty lko  to u czu ­
cie nie za sk le p ia  się w  sobie, ja k  ślim ak w skorupie, 
a le ogarnia szerokie horyzonty.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



80

—  Co ty, Ew ciu, pod tem  rozum iesz? —  sp y ta ła  
c iek aw ie  Irena.

—  M iłość nie powinna się ograniczać na czu łym  
duecie: ach i och! —  zaśm iała  się w eso ło  —  a le  tych  
dw oje, z łączon ych  z- sobą uczuciem , ja k o  siln iejsi od 
jedn ostki, powinni d ą żyć  do...— szu kała  w yrazu.

Pan W ła d y sła w  szep n ął z uśm iechem :
—  Do harm onii rodzinnej, do szczęścia  dzieci.
—  Zapew ne, że dzieci są  posiew em  p rzyszło ści, 

spadkobiercam i id eałów  rodzinnych... a le nie o tem  
ch cia łam  p o w iedzieć, lecz, że  oboje pow inni m ieć za  
cel: u szczęśliw ien ie  sw ego  otoczenia w  najszerszem  
znaczeniu  tego słow a.

—  To są id eały , E w ciu  —  zaśm iała  się Iren a —  
w  życiu  b yw a in aczej. Spojrzyj w około: gdzie takie 
w zory?

—  Że nie znam y ich, to nie zn aczy  w cale , że 
takich m ałżeń stw  niem a... a zresztą , w ed łu g  m ego 
zdania, trzeb a się usilnie starać o tak zw ane id eały, 
a napraw dę szczere  potrzeby naszej duszy w p ro w a ­
dzać w  ży cie ... K toś m usi za czą ć...

:—  D laczegóż ja  mam być p ierw szą  m ęczenni­
c ą ? — za w o ła ła  Irena w esoło .

—  A leż, Irenko, to p rzecie  szczęście!
—  M ilczałem  dotych czas— o d ezw ał się pan W ła ­

d y sła w  —  a le  ze  zdziw ienia, ja k im  cudem  kuzynka 
czyta  w  m ych m yślach. U zupełniłbym  ty lko  p rze k o ­
nania ku zyn ki tą kardyn aln ą zasadą, że w ład za  i m i­
ło ść  w tedy są słod k ie  i godne podziwu, gd y słu żą  
dla dobra ogółu, d la  dobra k ra ju ... i to je s t łatw em  
zadaniem , czu ję  to w  tej chw ili, bo koch ając i w ie l­
biąc, je s t  się dobrym , przeb aczającym , w yrozum iałym  
na b łęd y  i w a d y  człow iekiem .

—  T y  kochasz się, W ładziu?— sp yta ła  siostra.
—  C zyż cię to tak dziwi? Sądzisz, że  nie j e ­

stem zdolny pokochać, w id ząc w  pokrew nej mi duszy 
szlachetność, praw ość, pośw ięcen ie dla idei? M iłość,
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ja k  raz ju ż  w am  pow iedziałem , w chodzi n agle, niepo­
strzeże n ie  i robi z w oln ego n iew olnika.

—  N iechże nas B óg broni od takiej niew oli! _
zaśm iała  się Irena.

Z daw ało się panu W ładysław ow i, że teraz do­
piero zrozum iał E w cię, zn a la z ł k lucz do je j serca, po­
stanow ił tedy k orzystać z odkrycia, tw a rzy  sw ej nadał 
w y ra z  w sp ółczucia, a g ło s je g o  sta ł się m iękkim  
z ogromu dobroci dla ludzi.

W jeżd żali do K opow ic.
Pow óz stanął.

A  co tam ?— sp yta ł pan W ład ysław .
Jaśnie panie, to j a — o d ezw ał się, sk łon iw szy  

się nizko, S tęp alski.

Czego? —  sp yta ł tonem surow ym  pan W ła ­
d ysław .

—  S ta rszy  pan k aza ł mi pow iedzieć, żeb y  jaśn ie  
państw o je c h a li na plebanię.

—  P ana D obieradzkiego niem a?
W ielm ożn y dziedzic K op ow ic w y je c h a ł, 

a ksiądz proboszcz, dow iedziaw szy się o p rzy jeźd zie  
jasn ych  państw a, prosi usilnie o za jech a n ie  na p le ­
banię...

, —  D ob rze... Dużo ludzi, Stęp alski?
—  Z ebrałem  z p ięćdziesięciu , w ed le  rozkazu j a ­

snego pana.

P an  W ła d ysła w  ani drgnął i m ów ił sp o­
kojnie.

N ie o tych  pytałem ; to sp raw a papy; le c z  
c zy  na w iec dużo się z jech ało  gospodarzy?

ć m a, ja s n y  panie. B ęd zie z tysią c, m oże 
w ięce j... a co do m oich...

—  M ówiłem , że  to rzecz  papy... R uszaj! —  z a ­
w o ła ł ostro na stangreta.

S tęp alski sk ło n ił się i ustąpił na bok.
K onie s z ły  wolno, gd yż m nóstwo w ozów  stało
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na drodze, zach o d ziła  w ięc  obaw a zaczep ien ia  i u szk o ­
d zen ia  powozu.

—  K to to je st S tęp alsk i?— sp ytała  Ew cia.
—  Ekonom  z W iktorów ki.
—  To w a sza  w ieś?
—  T a k  jest. P ap a ma B ruśnik, W iktorów kę 

i Sęki.
—  A ż trzy  w sie ? — zd ziw iła  się E w cia , gd y ż do­

tych czas s ły s z a ła  ty lko  o Bruśniku.
—  T r z y — m ów iła  Iren a— ale na to je s t  nas sz e ­

ścioro dzieci i rodzice.
—  K u zyn  W ła d y sła w  chyba n ic nie potrzebuje, 

m ając ta k  piękn ą posadę.
—  To też nic nie biorę od papy, a le  nie m yślę 

się zrzek a ć , bo to m ajątek  rodzinny z dziada pradzia­
da i m uszę m ieć g ło s w  zarząd zie, aby pomódz ro­
dzeń stw u sło w em  i czynem .

Z u licy  w iejsk ie j, ro jącej się wozam i, końmi, 
ludźm i, w jech a li p rzez szero k ą  bram ę ną podw órze 
plebanii.

K siądz proboszcz stary, siw y, z o k rąg łą  tw arzą , 
ły sa w y , z dobrotliw ym  uśm iechem  rozm aw iał z p ań ­
stw em  Sw ietnoskim i i panią R o kicką, a gdy powóz 
stan ął, z a w o ła ł tonem szczerego  zadow olenia:

—  W ita jcie , m łodzi! W itajcie!... G dzieżeście tak 
m arudzili?

P ie rw szy  w y sk o czy ł pan W ła d y sła w , odsunął lo ­
kaja, pom agając w y siąść  pannom, i odpow iedział:

—  Jechaliśm y krok za  krokiem  w e wsi, taki 
ścisk  ludzi... W idocznie ksiąd z proboszcz nęci ludzi 
sw em i doskonałem i kazaniam i.

—  Mówi się na ch w ałę B ożą, ja k  się um ie, a le  
dziś p rzy je ch a li ta k  tłum nie, bo to w iec.

—  A w ie m , wiem  —  i kolejno p rzed staw ia ł 
panny. —  P roszę do baw ialni, bardzo proszę! T rzeb a 
czem ś po silić  zdrożone ciało. Coś się tam  zn ajdzie...

—  A le ż  d zięku jem y księdzu proboszczow i! W y ­
jec h a liśm y  po jedzen iu  —  m ów iła  pani Sw ietn oska.
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—  Nie róbcież mi tego despektu, moi państwo! 
M usicie w ejść , bo się pogniew am ... N ie chcecie je ść , 
to trudno; nie będę w as zm uszał, bo niem a tak da­
lece  do czego, a le  w ejść, odpocząć m usicie.

W  skrom nym  saloniku proboszcza zastali w ch o ­
d zący  trzech  gości daw n iejszych: dwu k sięży  z parafii 
sąsiedniej i m łodego D rew niaka.

N ajpierw  proboszcz m iejscow y poznał gości 
z dwom a księżm i, następnie w z ią ł D rew niaka pod 
rękę i w  chw ili, gd y  starsze panie usiad ły  na kan a­
pie, a panny sta n ęły  p rzy  oknie, r ze k ł do stojącego 
na środku pana Sw ietnoskiego:

—  P rzedstaw iam  panu Stan isław a D rew niaka, 
profesora gim n azyalnego, a ty  chyba znasz dziedzica 
Bruśnika?

Z ch w ilą , gdy w ym ien ił n azw isko „D re w n ia k ” , 
zrobiła  się cisza  w  saloniku i w szy sc y  sp ojrzeli 
z c iekaw ością  na grupę środkow ą.

Pan Sw ietnoski ru szy ł w ąsem , sp o jrza ł ba­
daw czo w  tw arz m łodego blondyna, na razie się od­
ch y lił, a le  w krótce zapan ow ał nad sobą i podając r ę ­
kę z g rzeczn o ścią  chłodną, pow iedział:

—  Pan D rew niak? Podobno pan kan dyduje na 
p o sła  do sejm u?

—  Nie m yli się pan... Podobno i pan kan dy­
duje z kuryi w łościań sk iej?

—  To jest, hm... postaw ił mnie kom itet \ cen ­
traln y na kandydata, a pana?

—  Kom itet cen tralny ludow y.
—  Mamy tedy dwóch kandydatów , dw a kom i­

tety, a musi być jed en  poseł tylko; —  zaśm iał się 
proboszcz swobodnie. —  A le w ierz mi, starem u, mój 
Stachu, że nie dotrzym asz. To, panie, m łody ptak 
z gn iazda próbuje lotu, ale uw ażasz, Stachu, z je  c ie ­
bie G ry f —  u czyn ił a lu zyę do herbu, co rozjaśn iło  
tw arz pana Sw ietn oskiego —  i dobrze, że nie z w y ­
k ły  kruk lub wrona, a le król kró ló w  ptasich.
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—  Zgoda, k sięże  proboszczu —  odp ow iedział 
swobodnie głosem  dźw ięcznym  —  m oże i padnę, ale 
lotu nie zniżę.

—  I dobrze robisz —  uśm iechn ął się ksiąd z 
dobrotliw ie —  bo i co w art orzeł, gd y nie p atrzy  
w  słoń ce... Chodźże, kochanku, dalej ze  m ną,.. —
i stan ął przed starszem i paniam i. —  D rew niak, m oje 
panie, s ły sza ły śc ie  o nim chyba, a to dziedziczka, 
m usisz ją  znać, to siostra cioteczna z Podola, m atka 
tej m ałej osóbki —  w sk a za ł na ijw cię . —  Chodźm y 
do m łodych... hm ... m oje panny, to m łodę orlę z n ie­
go... a zresztą  poznajcie się sam i —  zo sta w ił go 
przed  pannami.

D rew niak  sk ło n ił się głęboko, o trzy m aw szy  n ie ­
zn aczne skinienie g ło w ą  Ireny. N atom iast E w cia, 
która od chw ili u słyszen ia  n azw iska nie sp u szcza ła  
oczu z niego, postąpiła  krok naprzód i w y c ią g a ją c  
ku niemu rękę, m ów iła tonem szczerości;

—  Miło mi pana poznać; dużo s łysza ła m  o panu
i cieszę się z poznania kandydata ludu dla ludu.

—  Dobre słow a pani przyjm uję na rachunek
sym patyi pani dla ludu.

Pan W ładysław , w id ząc to pow itanie, szybko" 
zb liży ł się z fram ugi okna i podając mu rękę, rz e k ł 
serdecznie:

—  Znaliśm y się dziećm i, panie D rew n iak, od ­
n aw iam y znajom ość, jako ludzie dojrzali, a są d zę, że  
będzie ona trw ałą . <

—  Znajomość- b yw a trw a łą  za zw y c za j, bo za le ży  
ty lk o  od pam ięci.

—  To pan zw o ła ł d zis ie jszy  w iec? —  sp ytała  
E w cia .

—  M aciek Brosz, mój kontrkandydat ludow y i ja .
—  I obaj b ęd ziecie  przem aw iali?
—  Z w oła liśm y w iec, by zbadać usposobienie 

i przekonania praw yborców ; dow iedziałem  się jed n a k  
od m ych tow arzyszów , że  przem ów i dzisiaj i pan 
Sw ietnoski.
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M tym  celu  papa p rzy je ch a ł —  dorzucił pan 
W ła d ysła w .

C zy m ogę słuchać blizko m ów iących —  sp y ­
ta ła  panna Ew a.

—  Z a leży  to zupełnie od w oli pani... Jeśli pani 
sobie tego życzy , każę ustaw ić dla pań stw a ła w ę  
w  pobliżu m ów nicy.

—  To będzie n ajlep ie j!— za w o ła ła  uradow ana.—  
Mamo, m ożem y w ysłu ch a ć zb lizk a  w szystk ich  p r z e ­
m ów ień.

—  Bardzo dobrze, E w ciu... D ziękuję panu... 
My obie jeste śm y  z innych stron i bardzo nas in te ­
resu je  ruch ludow y.

—  Bardzo w ierzę, bo ten ruch ludow y, to p rze ­
budzenie m ilionów, je s t  n ajw ażn iejszą  zdob yczą n a ­
szej koristytucyi.

—  Zapom ina pan o autonom ii całego  kraju .
0 sejm ie, szlach cie, m iastach —  odezw ał się z ironią 
pan W ła d y sła w .

—  Pam iętam  nie ty lko  o tern, ale wiem , że
sam orząd szlach ty, miast, sejm u b y ł daw niej, m iał 
trad ycyę  w ie lk ą , często w sp an iałą , a lud po raz 
p ie rw szy  zo sta ł pow ołan y do w sp ółu działu .

—  I n ajm łodszy sięga  po ca łe  dziedzcitw o —  
za d rw ił lekko pan Św ietnoski.

—  Tylko o rów ne praw a, w  rów nej nam  ojco-
. w iźnie —  odp ow iedział poryw czo D rew niak.

U m ilkli w szy scy , a w  tej chw ili c iszy  za w o ła ł 
ksiądz proboszcz:

—  P ax v obis cum, ro zp raw y polityczn e zostaw cie 
panow ie na arenę po lityczn ą... Oto ow oce i c iastka 
dla pań; bardzo proszę, nie gardźcie, zróbcie to dla
starego i pokosztujcie... a dla panów  mam wino -—
1 p o czą ł rozlew ać k ieliszki.

Z b liży ł się D rew niak:
—  P ozw oli k siąd z proboszcz, że  go w yręczę .
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—  I ow szem , a le p ierw szy  toast je s t  mój —  
w zn iósł k ielicb  i rzek ł:

—  D arujcie mi, m oje panie, że nie w zn oszę 
w aszego zdrow ia, a le  je s t  coś w ażn iejszego dla w as 
i d la  nas, to kraj nasz rodzinny... Pana Św ietno - 
skiego szanuję i cenię, a D rew niaka lubię i kocham , 
ja k  syna, na szczęście  m oje, nie jestem  w yborcą, bo 
nie w iedziałbym , komu daó głos, gdyż i w  to w ierzę, 
że czy  ten, czy  ów zostanie w ybran y, każd y  z nich 
w ed łu g s ił będzie pracow ał dla dobra ogólnego. W ięc 
na pom yślność całego kraju, ludu i naszej p rzy szło ści 
w znoszę ten toast.

Trącono się k ieliszkam i i w ypito, a gd y znów 
napełniono, p rzem ó w ił pan Św ietnoski:

—  Stare p rzysło w ie  mówi: zgoda buduje, n ie ­
zgoda rujnuje, a  wiadomo, że  p rzysło w ia  są m ądrością 
narodów. Otoż inojem  zdaniem , nasz k ra j, to w sp an ia ły  
budynek, k tóry  m a fundam enty —  to lud; potem  
m ieszczań stw o, szlachtę, a ry sto k ra c ję ... R unie b u d y ­
nek c a ły , gd y fundam enty zech cą b yć w ieżą  lub śc ia ­
nam i, w ięc  niech spokojnie w szystk o  stoi na swern 
m iejscu, zgodnie, cicho, a budynek p rzetrw a w iek i 
i burze. Na zgodę taką w ypijm y, panowie.

D rew niak  w  czasie  tej przem ow y sta ł spokojnie, 
ty lko  raz u śm iechn ął się ironicznie, dotkn ął ustam i 
k ie liszk a  i led w ie nadpity postaw ił na stole.

Z b liży ł się następnie do proboszcza, m ówiąc:
—  D ziękuję za  p rzy ję cie  serdeczne, ale na m nie 

ju ż  czas. —  S p ojrzał na zegarek: —  Już blizko druga; 
w ięc się zaczyn a.

—  Idź, mój synu, a n ie buntuj mi chłopów  z a ­
nadto; i tak z nimi kłopot. '

D rew niak sk ło n ił się paniom starszym , a 'w idząc 
chęć pożegnania się z nim pana W ła d ysła w a, p rzy ­
stą p ił do m łodych, u ścisn ą ł podaną ręk ę i sk ło n ił się 
pannom. E w cia, podając mu rękę, rzek ła :

—  Czy m ożem y liczy ć  na m iejsce  p rzy  m ów nicy?
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—  B ędzie gotow e.
—  I w iec  zaraz się zacznie?
P o żeg n a ł się z księżm i i sk ło n ił się panu 

Św ietnoskiem u.

Po jeg o  w yjściu  za w o ła ł proboszcz:
—  Pow iadam  państw u, złoto nie cz ło w iek .
—  Zdaje się, że  rozum ny —  dodał g rzeczn ie  

pan Sw ietnoski.
—  Co tam  rozum , panie dobrodzieju, a le  ja k ie  

serce! C z ło w iek  bez żó łc i, ja k  gołąb.
—  K sią d z proboszcz ła sk a w  w  sądach sw oich

na w szystk ich , w ięc  i na niego —  d orzu ciła  pani
Sw ietnoska.

—  Moja dobrodziejko, praw dę m ów ię; dobre to 
i zacne dziecko.

—  Po cóż się m iesza  do w yborów ? —  od ezw ał
się pan W ła d y sła w . —  Zaszkodzi sobie, a chłopom
nie pom oże.

—  M ów iłem  mu to samo, a le  gada j że z takim  
uparciuchem ! On sw oje w  kółko i pow iada: „N ic  
to, że  upadnę, a le  lud p o czu je  k rzy w d ę  i p o liczy  
sw e s i ły ” .

—  D eklam acye! —  m rukn ął n iezad o w o lon y pan 
Sw ietnoski.

—  M am o— m ów iła E w cia , p atrząc na z e g a re k —  
za  pięć druga; m oże pójdziem y na w iec?

—  D obrze, E w ciu .
—  Hm... ja  rad ziłbym  inaczej —  r z e k ł p ro ­

boszcz. —  Na sam ym  początku  w iec  nie je s t  c ie ­
kaw y; je ś li  m łodzi chcą, niech idą sam i, a m y 
p rzy jd ziem y później... D ad zą  mi znać, gd y  będą 
p rzem a w iali kandydaci.

—  Bardzo słu szn ie  radzi ksiądz p roboszcz —  
p rzem ó w ił pan Sw ietnoski. —  Po co m am y piec się 
na słońcu?

—  Jednak m ożeby papa w y słu ch a ł ich  m ow y—  
doradzał pan W ła d ysła w .
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—  Posłucham , posłucham , chociaż w iem  n a­
przód, co pow iedzą.

—  Cóż, mamo? —  sp ytała  E w cia.
—  P o zw ó l iść  m łodym  —  rze k ła  pani Św iet- 

noska, u ła tw ia ją c  spraw ę synow i; m y p rzyjd ziem y 
za  chw ilę.

—  To ju ż  id źcie  —  rze k ła  z w estchnieniem  
pani R okicka.

X I.

Na w ielk im  placu przed kościo łem  było rojno 
i gw arno, a w szystk o  to ubrane odśw iętnie, z miną 
raźn ą i pew n ą siebie, bo każd y  czuł, że choć w  sp ich ­
rzu m ało zboża, a le  stodoły pełn e, a na polu zo stały  
je s z c z e  d o jrzew ają ce  prosa i dochodzące kartofle. 
P rz e w a ż a li gospodarze, znaczni po dostatnich u b ra ­
niach, lśn ią cych  butach, z tw a rzą  surow ą, skupioną 
w sobie, ja k  zw y k le  czło w iek , co m yśli n ietylko 
o sobie, a le  i o innych. W śród nich u w ija ły  się k o ­
biety, w  b arw nych  chustkach, w  ja sk ra w y ch  spódni­
cach, ze  sznuram i korali pod szy ją , na bielutkich 
koszulach. R o zm aw iały  one p rzew ażn ie z sobą, usp a­
k a ja ją c  n ap iera jące się zabaw ek dzieci. A  te w y p a ­
tr y w a ły  oczy  na stragan y, obw ieszone batożkam i, 
u p rzężą , czap kam i i ubraniam i, a w  dole czerw ono 
m alow ane konie z w ózkam i b iałem i, dziw aczn e z w ie ­
rzęta  i ptaki, z których  każde gw izdało  lub p iszcza ło  
za  pociśnięciem .

P rzed  straganam i ścisk  b y ł n ajw ięk szy . M atki 
r o zw ią zy w a ły  w ę ze łk i, ojcow ie p rzeszu k iw a li pasy, 
aby kupić dzieciakom  coś na pam iątkę z odpustu.
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W tem  z końca placu, w ch odzącego klinem  w  z a ­
budow ania w iejsk ie , zabrzm iał dzw onek i zb liża ł się 
coraz bardziej do ogrodzenia k o śc ie ln e g o . M łody 
w yro stek  z w idoczną przyjem n ością  dzw on ił g w a ł­
tow nie, w ym ach u jąc ręk ą  i co ch w ila  rzu ca ł w ezw anie:

—  Na w iec!... N a w iec!...
R u szyli się ludzie, co żyw o, ku środkow i placu , 

ja k o  w id zie li, że  tam  ustaw iono w zn iesien ie.

U sta w ili się ludzie gęsto, chłop koło chłopa 
p rzy  w zn iesien iu , tak, że w yro stek  z dzw onkiem  p rze ­
cisn ą ł się z trudnością i oddał dzwonek jednem u 
ze  sta rszych  gospodarzy K opow ic, który w sze d ł na 
w zn iesien ie, oparł obie dłonie na stole, sp ojrzał na 
niespokojną ciżbę ludzi, zadzw on ił silnie i zdejm ując 
kap elusz, rzek ł:

—  N iech będzie pochw alony!
O dpow iedział mu g łu ch y  pomruk:
—  Na w iek i w ieków .
—  Postanowiono, aby w iec odbył się u nas, 

tak  jak o  gospodarz tu tejszy, z K opow ic, w itam  w as 
w szy stk ich  m ile, i starszych , i m łodszych , boście nam 
w szy sc y  goście jed n acy. W iec, ten ostatni przed 
w yboram i, m a rad zić  o w ybo rze kandydata na posła  
do sejm u.

U m ilk ł i sp o jrza ł po zgrom adzonych, z k tórych  
jed n i m ów ili głośno: „C hcem y B ro sza!” a inni w ołali: 
„D rew n iak  p o słem !”

P atrzano na kandydatów , sto jących  w pobliżu 
w zn iesien ia.

M aciek B rosz, ubrany odśw iętnie, w  b iałej su k ­
m anie z w ypustkam i granatow em i, z czerw onem i w y ­
łogam i, przep asan y szerokim , zdobnym  pasem , chłop 
ro sły , w ysoki, silny, s ły sz ą c  sw e nazw isko, uśm iechnął 
się i p o d k ręc ił ład n y, ciem ny w ąs.

N iedaleko sta ł D rew n iak, w ita ją c  ty ch  i ow ych 
ze  zgrom adzenia uśm iechem  i skinieniem  gło w y, 
w tem  sp ostrzeg ł E w cię  i Iren ę z panem  W ła d y s ła ­
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w em , zb liża ją cy ch  się z n ieśm iałością  od strony

plebanii. . , .
  R o zstąp cie  się, proszę... Ot idą moi g o śc ie ...

W ałku, a dajże ław ę !
Chłopi rozstą p ili się i szp alerem  z ludzi s z ły  

panny, trochę zm ieszane, zarum ienione pod w zrokiem  
tylu  ludzi i w śród gło śn ych  szeptów , w y ja śn ia ją cy ch , 
kto one, zb liży ły  się do D rew niaka, w sk azu ją cego  im 
u przejm ie p rzygotow an ą ław ę.

To ich  w e jśc ie  p rzed łu żyło  pauzę m ilczen ia  
m ó w cy, a że  gw ar, zam iast się u ciszać, ró sł w ięcej, 
w ięc  znów  zad zw on ił i m ów ił:

—  Jako w idzę, zeb rała  się w  n aszych  R o p ow i­
cach chm ara narodu, a w  takim  tłum ie m usi b yć 
p o rzą d e k , bo in aczej w szy stk o  się rozp rzęgm e. 
T rzeb a  nam tedy  w ybrać przew odn iczącego...

Z różnych stron w yw o ływ a n o  te i owe n azw isk a.
Gospodarz znów  zadzw onił:
 W idzi mi się, że n ajlep szym  będzie cz ło w iek

w yp ra k tyk o w a n y , co to zna i gm inny porządek, 
a tak że różn ych  zgrom adzeń... Otóż m yślę: w yb ierzm y 
Jana Rudnika, w ó jta  z B ogucic.

—  Zgoda! Zgoda!
  Nie je s t  ci on ju ż  w ójtem ! —  w ołano.
  U trącili go, bo nasz! —  zakrzykn ięto .
R ozstąpili się ludzie, d ając  w oln e p rzejście  R u­

dnikowi, k tó ry  zw oln a w szed ł na w zn iesien ie, z d ją ł 
kap elusz, p rzy g ła d z ił rę k ą  szpakow ate w ło sy , w yp ro ­

stow ał się i rzek ł:
—  W itam  szanow ne zgrom adzen ie w iecow m - 

ków! .. Honor to d la  m nie w ie lk i, a tern w ięcej go 
so b ie ’ w ażę, iż tysią c, a m oże w ięcej gospodarzy 
m nie w yb rało , chociaż pan starosta  ch cia ł m nie po 
hańbić, odejm ując w ójtow stw o zato, iż b yłem  p r z e ­
w odn iczącym  na zgrom adzeniu poufnem  u B artusia

W ią ck a  w  K lim k ó w ce... .
—  Już się m szczą! —  zaw ołano tu i ow dzie.
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  Strach chcą rzu c ić !— zasiniano się z drw inam i.
—  Jako p rzew o dn iczący, żądam  od w szy stk ich  

posłuchu, czy  to b ędzie pan —  sp o jrza ł w  stronę 
sied zą cych  g o śc i— urzędnik, albo w yrobnik. Jesteśm y 
gospodarze, siedzim y na roli, żądam y od czelad zi 
posłuchu, um iejm yż i m y słuchać. Jako mi wiadom o, 
w iec  ten p raw yb orców  ro zp atrzy  sp raw ę kandydata 
na posła, pow eźm ie uch w ałę , na kogo nasi d eleg aci 
m uszą g łosow ać, chociażb y ich zato karano i ś c i­
gano, jak o  się ju ż  trafiało. K a żd y  ma p raw o gło s 
zabrać, ale w ed le  porządku, który ja  w sk ażę , a se ­
kretarz zap isze... W a lka  Grota z K opow ic proszę 
uprzejm ie na sekretarza.

W  chw ili gdy w ezw a n y  p rzy b liża ł się do p rz e ­
w odn iczącego, za w o ła ł stary chłop, pochylon y w ie ­

kiem  i pracą:
—  P roszę o głos.
Za nim k rzy k n ą ł drugi.
—  I ja .
W reszcie  Brosz r z e k ł głośno:
—  Z ap iszcie  i m nie.
W ójt, ro zp yta w szy  o n azw iska, p o d yktow ał se ­

kretarzow i, zad zw on ił i rzek ł:
  W  im ię B ożę otw ieram  w iec... M arcin Trzop

ma głos.
S tary  czło w iek , z ubrania w idać, że  zam ożny, 

w sze d ł ciężko na w zn iesien ie, w y p rosto w ał trochę 
zgarbion e p le cy , dłonią p rzy ta rł w ą s siw y, podcięty, 
odchrząkn ął, sp o jrza ł w około i rzek ł:

—  A ż mi dziwno, że tylu  ludzi tu się zeszło ; 
m y śla łb y  kto, że  ja k iś  w ielkom ocny król, albo w ie l­
m ożny pan daje bankiet dla chłopów , a ci z le c ie li się, 
aby się u raczyć... A le  nie po św iecisz tu żadnej go­
rza łk i, ani jed zen ia...

—  K ie łb a sy  w am  się zachciew a! —  za w o ła ł

ktoś drw iąco i zaśm iano się.
—  Oj, dobra rzecz k iełbasa  i z ja d łb yś  ją , aby 

ci dano!—  od ciął się i m ów ił ju ż  spokojn ie:—  Z eb rała
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się w as taka grom ada, aby gębę psowaó, nahałasow ać, 
n ak rzy czeć , i o głodzie, i o chłodzie w rócić  do ch a­
łu p y. I po co? Na co to w szystko? D rzew iej chłop 
p iln ow ał roli, p atrzał gospodarki, b rał się do cepów , 
gnoju i w ideł, i było chleba dosyć, go rza łka  tania, 
podatków  m ało, p o p asł gdzie ch ciał, bo w rót od pola 
nie było , parobka dostał, ja k  żbika, za  tanie p ie ­
n iądze, a p rzyszło  św ięto, ja k o  dzisiaj, b y ła  m uzyka, 
tańce i dobrze b yło ...

—  Co ten stary baj d u rzy?  —  k rzy k n ą ł ktoś 
z e  z łością .

P rzew o d n iczący  zadzw onił:
—  P roszę pięknie o spokój; każdem u w ygad ać 

się w olno... M ówcie dalej...
—  Jakom  rzek ł, było dobrze, bo chłop zajm ow ał 

się  tern, co do niego n ależy, a nie rad ził, nie w ie c o ­
w a ł, nie m ędrkow ał, bo od tego b y ł pan w e dw orze, 
a ksiądz na plebanii. D ziś w ym yślono ja k ie ś  sejm y, 
rad y państw a, rad y  pow iatow e, a nam to po co? Chcą 
m ieć po sła  od nas, a św ierzbi pana ręka, aby w yd ać 
p ieniądze w e L w ow ie, albo W iedniu, to w yb ierzm y go, 
n iech zdrów  je d zie  i u żyw a. T ak i skoń czyłem .

—  C h w ała  Bogu! —  zakrzykn ięto .
W tem  n agle ro z le g ły  się dość liczn e oklaski 

grom ady, skupionej około Stęp alsk iego . Za jego  
p rzykład em  krzykn ęli:

—  P ana chcem y!
—  P an a posłem !
Z oburzeniem  odsunęli się od k rzy c zą c y ch  co 

b liżsi i ja k ie  p ięćd ziesiąt ludzi ze Stępalskim  w e środku 
stanęli na chw ilę odosobnieni.

—  Cicho głupcy! M ilczeć! —  k rzy k n ą ł Brosz 
z gniew em .

U m ilkli. Znów zw a rli się ludzie, m ów iąc głośno:
—  P rzedaw czyki! Lizunie!
Zanim  przew o dn iczący  zadzw onił na znak rozpo­

częcia  obrad, za w o ła ł ostro w ła ś c ic ie l B ruśn ika:
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—  Proszę o głos.
—  D obrze... Po kole i... Teraz przem ów i F ran ­

ciszek  Zabawa.

W szedł na w zn iesien ie  chłop nizki, p le czysty , 
z ubrania w idać, że zam ożny, a z okrągłe j tw a rzy  
bez zarostu, że  dobrze się odżyw ia. P ota rł lew ą  ręk ą  
w łosy  nad uchem  i za czą ł:

—  M arcin Trzop w spom niał dawne czasy, że  
było lep ie j. S ły sza łem  i ja , że  w szystko  b yło  lep sze 
i tańsze, a le  nie sięgnę pam ięcią, jak o  M arcin Trzop, 
bom też m łodszy. K ied y  ju ż  nam na to przyszło , 
byśm y posła do sejm u w yb iera li, n iech że on coś z a ­
radzi, aby te d zisie jsze  czasy, takie p sie  i zatracone 
ustały.

—  R acya! Racya!
—  Pow inien  to zrobić!
Z achęcony tem i sło w y  p ra w ił dalej:
—  Chłop p racu je  krw aw o, zboże tanie, tow ar 

drogi i raz po raz droższy, a sp ytacie  kupca, d laczego 
taka cena, zaraz odpowie: bo robotnik drogi. A  i m y, 
co siedzim  na roli, czy  m ało p łacim y robotnikom , czy  
za g rze je  się u nas grosz? R az w raz p łać słono to 
parobczakom , to dziew kom , to pastuchom . T aki rak , 
co led w ie odrósł od ziem i, ju ż  b ierze pensyę.

—  P raw da, praw da —  m ruczeli co zam ożniejsi.
—  A z  czego  ta cena, d laczego p łacim  tak 

drogo? P ojed źcie  w czesn ą  w iosną na stacyę k o lejow ą, 
a zob aczycie  huk ludzi z tobołkam i... S p ytacie  się 
ich, a dokąd droga, ten  odpowie, że  w  Saksy, ów że 
w Danią, tam ten aż do A m eryki. Co ty lko  m a m ocue 
ręce , p recz w yjeżd ża, a m y gospodarze nie m ożem  
nikogo do słu żb y  dostać i musim skapać do cna. 
W ięc n iech że nasz p o seł poradzi na to, aby ludzie 
w si i chałup pilnow ali, a w szystkim  nam lże j będzie.

—  Bogacz! —  zadrwiono.
—— P atrzcie  go, chce mu się darm ochy
—  P ła ć , gdy słu gi potrzebujesz!
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B y li jed n ak  i tacy, którzy schodzącem u ze w zn ie­
sienia po szep tyw ali:

—  D obrześ pow iedział.
—  Nie dbaj o lu d zkie  gadanie.
B rosz, k tó ry  sta ł blizko m ówców, rzu ca ł na 

n ich  zab ó jcze sp ojrzen ia, zg rz y ta ł zębam i i śc isk a ł 
p ięście . D rew niak  uśm iechał się zagadkow o i sta ł 
spokojnie.

P an  Sw ietn oski nie u k ry w a ł sw ego zadow olen ia, 
n ach yla ł się ku paniom i m ów ił p ó łgłosem  do pani 
R o kickie j.

—  P an i dobrodziejka w idzi i s ły sz y , że  nasi 
ch łopi są m ądrzy, rozu m ieją  sw e in teresy ...

Już w stał, by w e jść  i przem ów ić, gdy p rzew o ­
d n iczą cy  rzek ł:

—  M aciek B rosz m a głos.
Już sam o w ejśc ie  i zachow an ie w sk azy w a ło  na 

czło w iek a, obytego z liczn em  zgrom adzeniem . Stanął, 
w yp ro sto w ał się, m u sn ął w ąs ciem ny, sp o jrza ł na 
zgrom adzen ie bystro, ja k  gd yb y  p ra gn ął w ybadać, 
co m yślą  i czu ją , i za czą ł głosem  donośnym.

—  M ów ił w am  M arcin Trzop o dawnych czasach  
i  chce ich  powrotu. B yłb ym  na takie m ielenie ję z y ­
kiem  nie zw a ża ł i ty lk o  w am  rzek ł: „ P le c ie  stary 
k o sza łk i - opałki; d a jcie  mu spokój: w id zicie, że  stary 
je st, zgarbion y nie z pracy, a le  z podlizyw ania się 
obszarnikom ; zem rze on w krótce , a z nim i jeg o  ró ­
w ieśn icy , co to w ych ow an i za  p ań szczyzn y, o lśn iew ają  
te  czasy , k iedy chłop b y ł szczęśliw y , gdy um knął 
którego dnia bata ekonomax lub w łod arza, le g ł na b a r­
ło g u  i nie m y śla ł o niczem ; ale s ły sze liśm y  oklaski 
i okrzyki, w ię c  m uszę odpow iedzieć na m ow ę M ar­
cina Trzopa. A  w iec ie  w y, co b yło  drzew iej, w  one 
dobre daw ne czasy? R obiliśm y darmo dla dworów 
na polu. Kto ch cia ł się żenić, m usiał dziedzicow i 
dać skórki z kun, a koniom  gości dw orskich  darmo 
daw ać obroki...
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W  czasie przem ów ienia tego, co ch w ila  z tłum u 
w y ry w a ły  się ok rzyk i zgrozy , potępienia, niedokoń­
czon ych  p rzek leń stw . P atrzano f drw iąco na gości 
D rew niaka, zw ła szcza  na pana Sw ietnoskiego, który 
s ied zia ł obojętny, ja k  gd yb y  nic nie s ły sz a ł.

E w cia  ju ż  p rzy  p ierw szem  i drugiem  p rzem ó­
w ien iu  doznała m iłych  w rażeń , s ły s z ą c  chłopow  ro 
zu m u jących , a le  ognista m ow a B rosza, akcen tującego 
n iew o lę  p ań szczyźn ian ą, podnieciła  ją . To bladła, 
to c zerw ie n ia ła , p rostow ała  się, i zasłuchan a, p a trza ła  
ty lko  na m ówcę, nie zw a ża ją c  na b liższe  otoczenie. 
T ę  grę  w yraźn ą  na je j tw a rzy  notow ał sobie pan 
W ła d y sła w  w  pam ięci, u śm iechając się drw iąco z je j 
zapału .

—  W  czło w iek u  k rew  się b urzy —  ciąg n ą ł —  
gd y  w spom ni, cośm y p rzesz li i ile  cierp im y teraz 
je sz c z e  od obszarn ików ... I dziś, gdyśm y ju ż  w olni, 
m am y praw o głosu, zn a leź li się ta cy  g łu p cy , k tó rzy  
w ilka  ch cą  w puścić do ow czarni i k rzy c zą  b ezm yślnie, 
ja k  cielęta: „P an a  ch cem y!” — Z aśm iał się d rw iąco.—  
J eśli ten  pan chce b yć naszym  posłem , n iech że pow ie 
nam, co zam yśla  zrobić, a le  praw dę szczćrą . I ja  
staram  się o p oselstw o. G dy w yb ie rzec ie  m nie, to 
pow iem  głośno w  sejm ie słow a praw dy w szystkim  
obszarnikom . Będę żą d ał i w ym uszę na nich, by nam 
d ali rów ne p raw a i ro z ło ży li podatki sp raw ied liw ie , 
bo ju ż  nie w y ż y ć  chłopu z tern zd zierstw em  i n ie­
sp raw ied liw o ścią .

—  Praw da! prawda!
—  Dobrze mówi!
—  Ten nasz!

—  Z obszarnikam i nie pom ogą delikatne p rze ­
m ów ienia —  m ów ił dalej B rosz —  w ezw an ie do ro­
zumu i opam iętania, układn e zachow an ie —  sp ojrza ł 
z ło śliw ie  na D rew niaka. —  C zy  w skóra kto prośbą 
i gadaniem  cok olw iek  u obszarnika?... P o w ied zcie  
sam i!...
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—  N ie, nie! —  zaw ołan o w  około.
—  A le  ja k  w as obszarnik potrzebuje, ja k  boi 

się w as, ja k  w ie, że na k rzyw d ę je s t  krzyw d a, ja k  
mu tw ardo stan iecie ... zaraz on zm ięknie. A  p r z y s ię ­
gam  w am , że ją  się ich nie ulęknę i z każdej w si, 
z każdej chałupy w yw lo kę cierpien ie, postaw ię im 
przed oczym a w  ja sn y  dzień i spytam  ich: „D łu goż 
tego b ęd zie?”

R o zle g ły  się o g łu sza ją ce  oklaski; krzyczan o  tak 
głośno i zapam iętale na cześć  B rosza, że  słow a g i ­
n ęły , a zdaw ało  się, że s ły s z y  się grzm ot, trzask, 
szum, ja k  gd y  w ezb ran a rzek a, p ędząc z w a ły  kry, 
łam ie  p rzęsła  mostu.

P an ie  pobladły, prócz E w ci, i s ied zia ły  niem e 
i w ystraszon e, p atrząc na tłum  przerażonem i oczam i.

Pan W ła d y sła w  stra cił pew ność siebie i k ln ąc 
w iec, szu k a ł w zrokiem  żandarm ów; pobladł też i pan 
Św ietn oski, a dla dodania sobie pew ności, p o d kręcał 
w ą sy.

A Brosz uśm iechnięty, tryum fujący, p a trzy ł na 
ruchom ą falę ludzi, m uskając w ą sy , a k ied y  n ie k ie ­
dy rzu ca ł drw iące sp ojrzen ia na D rew niaka i je g o  
go ści.

Po d ługiem  dzwonieniu uspokojono się o ty le , 
że M aciek B rosz m ógł m ów ić dalej:

—  W  końcu uprzedzam  w as, moi bracia  pra- 
w yborcy, ab yście  nie p o zw ala li na sztu czki w y b o r­
cze starościń sk ich  w ysłan n ików , a że one będą, w iem  
o tern— sp ojrza ł w  stronę pana Ś w ietn o sk ieg o .— W y ­
biera jcie  na delegatów  ludzi pew nych, k tórzy  nie 
zlęk n ą  się gło sow ać, ja k  w y  im k aże cie , i takich , co 
n ie dbają o obszarników . Gdy w yb ierzecie  takich  d e­
legató w , to jeste m  p ew n y, że posłem  zostanie chłop, 
nie pan!

S kło n ił się i za czą ł schodzić. N astąp iły  znów  
o k laski burzliw e; co b liżsi śc isk a li go za  ręce, c a ło ­
w a li, a w sz y sc y  w oła li:
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—  Chłop posłem !
—  W iw at chłop!
—  W iw at B rosz!
P rzew o d n iczący  sp ojrza ł w  stronę w ła ś c ic ie la  

B ruśnika, a syn  szepnął:

—  T eraz kolej na papę...
P an  Św ietn oski w sta ł, ob ciągnął ciem ną m a ry­

n arkę, popraw ił k o łn ierzy k  u koszuli, sk in ął g ło w ą 
paniom  i szedł ku w zn iesien iu.

—  O bszarnik... S zlach cic... Jasny p an ...— od­
zy w a ły  się g ło sy  z intonacyą drwin.

Stanął, w yp rosto w ał się, sp ojrza ł śm iało po 
zgrom adzonych, jed n ę rękę w ło ż y ł  w  k ieszeń  m a ry ­
narki, drugą p o gła d ził w ło sy  nad czołem , i za czą ł 
rów nym , le c z  dość cichym  głosem :

—  K om itet cen tra ln y sejm ow y postaw ił m oją 
kandydaturę w  kuryi czw arte j. K orzystam  ze sp oso­
bności w iecu, aby przem ów ić do w yborców  i p rzed ­
staw ić im  swój program ...

—  G łośn iej!... G łośniej!...
Pan Św ietn oski podniósł g ło s i m ówił:
—  Mój poprzednik, Trzop, chociaż go w y śm ia ł 

ostatni m ówca, m iał jed n a k  ra c y ę , bo i po co do s e j­
mu, gdzie ro zstrzy g a ją  się sp raw y ca łeg o  kraju , nie 
zaś gm iny, m acie w yb iera ć  gospodarza? C zyż ta k ie ­
mu nie żal porzucać sw ej chaty, sw ej w ioski, sw ego 
kościo ła  i jech a ć  do Lw ow a?

—  A panu?— za w o ła ł ktoś z tłumu.
—  Im kto ma w ięcej, ten w ięcej daw ać p o w i­

nien... K azan o mi być posłem , m uszę nim b yć, chcę, 
czy  nie chcę... N a w ym yślan ia  ostatniego m ów cy n ie  
będę odpow iadał, bo nie przyjech ałem  tu na spory 
i kłótnie*, a le po to, aby w am  w y ja śn ić , co je s t  dla 
nas w  pow iecie potrzebne. N ie m am y kolei, ztąd 
m ało handlujących, trudna dostaw a, tańsze zboże... 
Postaram  się o k o lej, p rzy  której b ęd ziecie m ieli za-
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robki znaczne; rów nież zażądam  ulgi na budowę fa ­
b ryk i dachów ek, znów  będą zarobki, a w ów czas nie 
będzie potrzeba em igrow ać za  granicę i robotnik, ja k  
żąda tego drugi m ówca, będzie ta ń szy  i zostanie na 
m iejscu; o stosow ną ustaw ę postaram  się w  sejm ie 
naszym .

—  Oho... Już zakazy!
—  P roszę o glos —  rze k ł D rew n iak  do p rzew o ­

d niczącego.
—  S łysza łem  tu n arzekania na nasze u staw y, np. 

drogow ą. Jest to n iezrozum ienie w łasn eg o  in tere­
su: im lep sze  drogi, tern mniej n iszczą  się konie 
i w ozy ...

Brosz za w o ła ł:
—  P roszę o głos!
—  Postaram  się te ż — ciąg n ą ł pan Sw ietn oski—  

o zniżenie opłat stem plow ych  i sądow ych  (uw ażam  je  
za w ysokie), a tak że o pom nożenie sądów  i prędszy 
w ym iar sp raw iedliw ości, bo teraz ciągn ą się sp raw y 
przez ca łe  lata. W reszcie  będę p rzem aw iał za u k ró ­
ceniem  lich w y  żydow skiej i przestrzegan iem  p o rząd ­
ków  tak w e w si, ja k  i na jarm arkach . W iecie, że 
słó w  nie rzucam  na w iatr; co przyrzekam , to i do­
trzym am . Nie dajcie się uw odzić krzykaczom , bo 
tylko  zgoda m iędzy dworem  a w sią  doprowadzi do 
spokoju i zam ożności. Skończyłem  —  i sk łon ił się 
sztyw n ie.

S tępalski d a ł znak, i grom adka jeg o  za czę ła  bić 
w dłonie, krzy cząc:

—  Pan posłem !... W iw at pan!... Niech ż y ­
je  pan!

R o zle g ły  się w ołan ia  o ciszę; n iektórzy p syk a li, 
inni gw izd a li, a b y li i tacy, którzy  w ołali:

—  P recz z panem.
—  Ten nie nasz!... Nie chcem y!
W obec groźnej postaw y sąsiadów , grom ada Stę- 

p a lsk iege  n ag le  um ilkła,
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Pan Św ietnoski z m iną dumną i obojętną szed ł 
do pań. P z z y ją ł z uśm iechem  zadow olen ia pow inszo­
w an ia  rodziny, usiad ł obok, ocierając ch u steczką  pot 
z czoła  i szepnął:

—  Ano, odbyłem  p ań szczyzn ę... Może ju ż  p ó j­
dziem y?

—  J eszcze  chw ilę , papo; po D rew niaku i Bro- 
szu pójdziem y w s z y s c y — odpow iedział cicho syn.

Na w n iesien ie w szed ł pew nym , rów nym  krokiem  
D rew niak, ubrany w  czarn y surdut i trzym a jąc  k ap e­
lusz w  ręce, od ezw ał się dźw ięcznym , donośnym  g ło ­
sem, którym  um iał w ład a ć  i stosow nie do treści słów  
m odulow ać:

—  W itam  w as, moi b racia ... To w asze liczn e  
p rzy b y cie  na w iec św iadczy, że  zrozu m ieliście  w a ­
żność chw ili w yboru naszego zastęp cy w  sejm ie.

P rzy ja c ie le  jeg o , ja k  Sobek, B artuś, inni g o sp o ­
darze z K lim ków ki, S ław ęcina, B ruśnika i z ró 
żn ych w si, u sły sza w szy  go p rzem aw iającego, gdy 
w strzy m ał się na chw ilę, zaw ołali tonem  serdecznego 

, powitania:

—  W itaj nam, Stachu!
Ten uśm iechn ął się, p rzy g ła d z ił brodę jasn ą  

i m ówił:
—  S łow a Trzopa d ały  sposobność go sp o darzo­

w i M aćkow i B roszow i do w ypow iedzen ia  ostrej m owy 
przeciw  obszarnikom , których napiętn ow ał jako cie- 
m ięży cie li, zd ziercó w  i w rogów  stanu naszego.

—  Bo to p raw d a!— zaw ołan o tu i ow dzie.
—  M iał ra c y ę !— k rzy k n ą ł inny.
—  Stachu, uw ażaj! —  m ów ili bliżsi o strze­

gająco.
—  Ani m yślę p rzeczyć  faktom , zacytow anym  

przez M aćka B rosza  z czasów  pań szczyźn ian ych; one 
b y ły , m oże naw et b y ły  w ięk sze  n adużycia...

—  A co? B rosz górą! —  k rzykn ęli jeg o  zw o ­
lennicy.
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—  Jednak zastanów cie się na chw ilę , w sp o­
m nijcie p rzeszło ść  i sp yta jc ie , jak im  sposobem  my, 
chłopi, jesteśm y  dziś w olni, rów ni, m ożem y radzić 
nad naszym  losem  i w yb iera ć  dowolnie n aszego obroń­
cę. O tem  Brosz p rzem ilczał, a p o rw a ł w as wym o- 
wnem  przedstaw ieniem  krzyw d  i niew oli. B ra cia  moi, 
to nie my, chłopi, zdobyliśm y d zisie jszą  sw obodę, to 
nie m y w yzw o liliśm y się z jarzm a... U m ieliśm y t y l­
ko cierp ieć i m ilczeć. Ci jedn ak z obszarników , ze 
szla ch ty, którzy  m ieli w sp ó łczu ją ce  serce i p atrzy li 
daleko w p rzy sz ło ść  kraju , za czę li dopom inać się g ło ­
śno o zm ianę doli ludu, starać się o jeg o  w olność, 
o przem ianę bezm yśluego robotnika na czło w iek a  
z poczuciem  praw  i obow iązków  o b yw atelskich . Czy 
w ię c  wolno nam, jak o  ludziom  u czciw ym  i rzeteln ym , 
każdego obszarnika bez w yjątk u  potępiać i, ja k  chce 
Brosz, d ą żyć  do ich zguby? A  gdzie sum ienie, gdzie 
spraw iedliw ość? T eraz, gdy dzięki pośw ięceniom  i ofia­
rom obszarników  opadły z nas w iekow e kajdany, rzecz 
słuszn a, że ob szarn icy m ówią: „W olniście w szy sc y ,
rów ni nam w obec p raw  ogólnych, sta ra jc ie ż  się sam i, 
aby wam  dobrze było na św iecie, bo p rzecież ca łe  
znów  w ieki nie będziem y w as n ia ó c zy li.” I pow iedz­
cie  sam i, czy  n ie je s t  słuszn ość po ich stronie?...

—  Hm... n iby je s t — m ruknięto z ociąganiem .

—  K ied y  bo oni ta cy  przeciw ni —  mówiono tuż 
w  b lizkości pań stw a Św ietnoskich.

—  Pom agaj sobie, B óg ci dopomoże! —  za w o ła ł 
D rew niak. —  Moi bracia, m am y sejm , który  uchw ala 
ustaw y krajow e, m am y radę państw a, która stanow i 
praw a, m am y praw o w yboru posłów , w yb iera jm yż n a­
szych szczerych  obrońców.

—  D rew niaka! D rew n iaka!— zaw ołano.

—  J eszcze  raz pow tarzam  i będę pow tarzał, 
że  nie odgróżkam i, złorzeczen iam i, n ien aw iścią  d o ­
chodzi cz ło w iek  do szczęścia  i zam ożności. C zyż 

nie tak?
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  P raw da!... R zeteln a prawda!
—  Idzie o to, moi bracia, abyśm y, silni je d n o ­

ścią, p rzep arli n aszych  posłów , zn ieśli daw n iejsze, 
n iesp raw ied liw e ustaw y i p raw a, a postanow ili nowe, 
Btosowne do naszego życia  i je g o  potrzeb. I m ożem y 
to zrobić na drodze leg aln ej; bo m ożem y m ieć w  s e j­
m ie w iększość, m ożem y w yb ra ć  siedem dziesięciu  trzech  
posłów  z duchow ieństw a, akadem ii, szlach ty  i m iast.
I to je s t  jed yn a  droga dobra, rozum na, która p ro w a ­
dzi do w ielk iego  celu, rów ności, zgody i s iły  całego 
kraju , nie zaś p o szczegó ln ych  powiatów, czy  stanów. 
M ając tak i ce l p rzed  sobą, idziem y śm iało naprzód, 
z w iarą  w p rzy szło ść  jasn ą, a pom ogą nam w szy sc y  
ludzie dobrej woli, czy  to będą k sięża, obszarnicy,
czy  też m ieszczanie.-

—  W iw at D rew n iak!... G órą Stach!... Niech 
nam żyje !... Prow adź nas! —  ro z le g ły  się w ołania 
i ok laski go rące ze w szystk ich  stron.

E w cia, s łu ch ając, odczuw ała szyb ką  w ym ianę 
m yśli i uczuć pom iędzy m ów cą a słuchaczam i, u leg a ­
ją c  w rażeniom , na rów ni z innym i w iecow nikam i, 
b iła  ok laski ku zgorszeniu  sw ego tow arzystw a. S p o ­
strzeg ł to D rew n iak  i sk łon ił się w  je j stronę, od­
b iera jąc  le k k ie  skinienie głow ą.

  E w ciu, uw ażaj — napom inała m atka.
  D obrze, m am o— i w n et się uspokoiła.
—  W ierzę głęboko, podobnie ja k  w y  m ów ił 

D rew n iak— że M aćko Brosz kocha lud, że radby z c a ­
łe j duszy i serca  zapobiedz złem u, ale na drogę, 
k tórą  on w skazu je , nie m ogę się zgodzić. T a ka  dro­
ga n ie prow adzi do szczęścia  i spokoju, którego m y
w szy sc y  pragn iem y. ............................

—  P raw d a, p raw da.— od ezw ali się c i i owi.
  D ziś z ja w ił się na w iecu  dawno za p o w ied zia ­

ny kandydat: pan Stefan  Św ietn oski z B ru śn ika — m ó­
w ił dalej D rew n iak. r .

W szyscy  sp o jrze li w  stronę sied zącego w ła ś c i­
ciela, który  z c iekaw ością  p a trzy ł na m ów cę.
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—  P rzem ów ienie j,ego m iało w as ująć i skłonić 
do głosow an ia  za  nim, przeszło jed n a k  bez w r a ż e ­
nia... I nic dziw nego, bo je s t  to cz ło w iek  z rodu 
i w ych ow an ia  zam knięty w  ciasnem  kole stanow ych 
p rzyw ile jó w . On m oże i ch cia łb y  coś dobrego dla 
ludu zrobić, a le  ta m yśl pom ocy i w sp ółczucia  dla 
chłopów  z jaw ia  się u niego ja k  ptak sp łoszon y i nie 
pozostało po nim śladu. To nie je s t  naw et len istw o 
m ózgu, a le mimo n ajlep szych  chęci (przypuściw szy, 
że są), nie m oże on się w ych ylić  po za  zaczarow an e 
koło szlach etczyzn y. T akiego p rzed staw icie la  na­
szych  praw i dążności, ja k  pan Sw ietnoski, nie radzę 
wam  w ybierać, bo znów  sześć  lat stracim y, aby na- 
nowo się rozczarow ać.

—  Nie chcem y pana!... N ie b ędzie on naszym  
posłem !... T y lko  D rew niak! —  w o ła li jeg o  stronnicy, 
gdy Brosz ze  sw o ją  partyą, m ilcząc, trzym ali się na 
uboczu.

—  K oń cząc, proszę w as, moi bracia, abyście  
p rze ję li się w ażnością  w yborów , aby z praw yborów  
w y sz li ludzie dzielni, odw ażni, świadom i, czego chcą, 
i gotow i dla stw ierdzen ia  sw ych  przekonań znosić 
upokorzenia. Nie w y b ie ra jc ie  za leżn ych , trw ożliw ych , 
am bitnych i zarozum iałych , a le  ludzi, k tórzy  p rzy ję te  
obow iązki sp ełn ia ją  za w sze  u czciw ie  i tw ardo... 
a w ów czas w yjd zie  z w yborów  nasz, ludow y posełl

Z ew sząd  grzm iały  oklaski, ciśnięto się do scho 
dzącego, aby mu sp ojrzeć w oczy, uścisn ąć rękę, b yć 
b lizkim  jeg o  osoby.

P rzew o d n iczący  długo dzw onił, zanim  o ty le  się 
uciszono, że posłyszano jeg o  głos:

—  G ospodarz M aciek Brosz ma głos:
W szed ł na m ów nicę chm urny, niezadow olony 

z tryum fu i oklasków  D rew niaka, w ło ż y ł le w ą  rękę 
za  pas i z a c z ą ł głośno:

—  Na zarzu ty  Stacha D rew niaka odpowiem  
w końcu, teraz m uszę się rozpraw ić z kandydatem
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nam narzucanym  p rzez opiekunów nieproszonych. M ó­
w ię o obszarniku, o jasn ym  panu Sw ietnoskim  —  
uśm iechn ął się d rw ią co .— Tem u panu podobał się ty ­
tu ł posła, zaufanie ludu i w y ja zd  do L w ow a, gdzie 
zobaczy się i zabaw i z krew niakam i sw oim i, także 
obszarnikam i. Idzie ty lk o  o m ałą  rzecz, czy  lud go 
chce, czy  w y b ie rze  posłem ?

  N iel... Nie ch cem y!...— zaw ołano.
B rosz sp ojrzał na ław ę, gdzie goście siedzieli 

trochę zaniepokojeni.
Sp o strzegł to B rosz i m ów ił z drwinam i:
—  U przedzam  jasn ego  pana i syn a ze L w ow a, 

że odkryję przed w iecem  różne m achinacye, panom 
m oże być p rzyk ra  prawda, radzę w y jść , bo chłop nie 
obw ija  w  baw ełnę, a le  rzecz  n azyw a po im ieniu, 
idźcież do w a szy ch  p ałaców  —  uśm iechn ął się 

z ironią.
T e jeg o  słow a podnieciły o jca  i syna do pozo­

stania na m iejscu, i obadwaj sp ojrzeli w yzyw a ją co  na 

m ówcę.
—  K ied y zostajecie , to i zaczyn am ...
Zaciekaw ien i w iecow n icy  oto czyli w zn iesien ie śc i­

ślej szem  kołem , a B rosz m ów ił:
—  Jaki to dobrodziej dla ludu b yłb y  z tego 

pana, św iadczą  je g o  słow a i czyn y. Na w yb o ry  p a ­
na trzeb a  pieniędzy, bo g ło sy  się kupuje, ludzi poi, 
urzędników  u gaszeza, w ięc  obszarnik sp rzedaje las. 
Co go obchodzi, że  ludzie w  B ruśniku będą m arzli 
w zim ie, będą się c iąg ali o k ilk a  m il po k a w a łek  
drzew a, że  sam n iszczy  sw e gospodarstw o, on chce 
byó posłem  i p ieniądze być m uszą. Potem  kupuje 
g ło sy  żyd ow skie. P rzy je c h a li i do m nie żydzi, d aw ali 
mi czterd zieści sw oich głosów  za  trzysta  guldenów , 
a le ich przep ędziłem , bo zech cecie  w y  m nie w y b rać, 
to w yb ierzecie; i tak  n aszych  g ło só w  ogrom na w ię ­
kszość. W ycygan ili potem u pana kandydata sze śćse t 

gu ldenów ...
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—  Jezus M arya, taki p ien iąd zu .. flo , ho, i nie 
p o ż a ło w a ł!— dziw iono się.

—  P rócz tego dodał zboża za  czterysta , r a ­
zem  tysią c  guldenów , i dał; a le  gd y je g o  parobcy, 
te n ieszczęśliw e zm orki, ch cieli dostać na w iosnę 
p rzyn ależn ą  im ordynaryę, nie dał im, i p rzym iera li 
głodem .

—  Zdzierca!... K am ień, n ie czło w iek!...
—  K u p ił żydów  obszarnik, a le  trzeb a  mu j e ­

szcze starostw a... P o jech ał i tam , sprosił urzędników  
na ucztę, sp oił i w z ią ł od nich słow o, że p rzep rą  go 
na posła...

—  K łam stw o!— k rzy k n ą ł oburzony pan Sw ietno- 
ski, zaczerw ien ion y z gniew u.

—  M ów iłem  ci, ja sn y  panie, w yjd ź, nie ch cia ­
łe ś .. . Może teraz pójdziesz? Radzę ci, jasn y  panie, 
idź —  k p ił Brosz. —  Otóż pow iem  ci, jasn y  panie, że 
u czto w ałeś z kom isarzam i S iln ickim  i O cieckim , 
i śm iałeś się razem  z synem , gdy w am  opow iadali
tam ci, ja k  dusi się praw yborców , a zam yka się w y  
borców . D ali tego ju ż  dowód i teraz... W ójta, Jana
R udnika, naszego p rzew odn iczącego, ju ż  u trącili, bo
on n asz i nie je s t  im na rękę. Sobka M ączkę i B a r­
tu sia  W ią ck a  pokarali grzyw n am i, bo po p ierają  D re 
w niaka; a Korzenia, P ilutę, Hubę, J ęd rzejczu k a  za stra ­
szy li eg zek d cyą ...

—  I m nie... I n a s . . .— zaczęto  w y w o ły w a ć  n a­
zw isk a  różne.

—  Już za czę li robotę, ja k  w id zisz, ja sn y  panie, 
o p ła c iła  się uczta  —  zaśm iał się. —  A le  idźm y d ale j... 
S ą  ju ż  dw a szyn ki niedaleko starostw a najęte z k ie ł­
b asą dla w yborców , i s ły szę , że  w  m ieście  kaptuje 
sobie żydów  agitarów  i hultajów  różnych, aby ro zp o ­
c zę li bójkę z w yborcam i... T a k  p rzygo to w a ł sobie 
ja sn y  pan w ybo ry i w tedy powozem , zm ó w iw szy  lu ­
dzi do oklasków , p rzy je żd ża  na w iec, aby słodkim  
głosem  i obiecankam i kusić lu d zi do zd rad y... Czy 
takiego w y b ie rzecie?
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  Nie! N ie!... P recz z n im i... W yrzucić gol...

W ygnać! 1!
I tłum  c a łv , rozgoryczon y, z b ły szc zą ce m i ocza- 

mi z p ię ś c ia m i'  zaciśn iętem i, za ch ry p ły  od gniew u, 
parł się ku ła w ie , na której sied zieli nieruchom o bla- 

dzi i p rze lę k li goście .
W  tej ch w ili D rew niak krzyk n ął:
—  H ej, B artuś, Sobek, W ałek  i w y, m m  moi

p rzy ja c ie le , do mnie!
P rzy sk o czy li, rozp iera jąc fa lę  ludzi, c isn ącą się 

na D rew niaka, sto jącego tuż przed państw em  Sw ie • 
noskim i, i w zią w szy  się za ręce, pow strzym ali napor.

—  B racia , opam iętajcie się! —  za w o ła ł D rew  
niak —  C hcecie pohańbić nasz w iec  ludowy? bpla- 
mió się gw ałtem ? R zucać się na bezbronnych?... 
O dstąpcie zaraz... P okażecie  w aszą  d ojrzałość o b y ­
w a te lsk ą  i zem ścicie  się za  podstępy w tedy, gdy 
w yb ie rzec ie  delegatów  w iern ych  stronnictwu ludo­

wem u.
A le  już cofn ęła  się fa la  ludzi; je s z c z e  chw ilę 

stali, m rucząc, n iektórzy  z bardziej za w ziętych , u stą ­

p ili jed n ak  i ci.
P an ie b lade w sta ły  z ła w k i, E w cia  zb liży ła  się 

szybko do D rew n iaka  i u ścisn ę ła  jego  rękę.
__ P an ie m ogą b yć zupełnie sp okojn e— odezw ał 

się D rew n ia k .— R ęczę  za bezpieczeństw o n ajzu p e łn ie j­
sze To b y ł p o ryw  chw ili, p rzem ija ją cy  gn iew  tłum u. 
O becnie są ju ż  spokojni i taki w ybuch m e pow tórzy

p an nam przyrzeka? —  sp yta ła  słodkim  g ło ­

sem  pani Św ietn oska.

—  T ak  je st. *
—  W ierzym y.
I znów usied li w szy sc y .
  Teraz odpowiem  D rew n iako w i— z a czą ł łsrosz

no u ciszen iu  się w iecow u ik ów . —  Otóż on nie zgadza 
Się na m oją drogę i na m oje sposoby polepszenia
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doli ludu. Z tej sam ej racy i i ja  nie zgadzam  się
na jeg o  drogę i na jeg o  sposoby, bo w id zą mi się
fa łszyw e . Ja jestem  prosty chłop w sukm anie, nie
jestem  uczonym  profesorem , mam też i chłopską,
tw ardą naturę i ch łopskie, tw arde serce: ja k  poko­
cham , to ca łą  duszą, a ja k  nienaw idzę, to także całą  
duszą. O dkryłem  w am  sw oje serce do dna. C h ce­
cie m nie w ybrać takiego, ja k im  jestem , to i dobrze, 
a nie w yb ierzecie , zaczekam  sześć lat i w ów czas po­
gadam y z sobą. O jedno w as ty lko  proszę: nie w y ­
b iera jcie  pana, nie w yb iera jc ie  obszarnika!

Zahuczało w  tłum ie, ja k  gdy w ich er uderzy 
w las i gnie drzew a, lam ie ga łęzie, m iota liśćm i. 
O krzyki na cześć  Brosza, zapew n ien ia, że pana nie 
w ybiorą, m iały  w  sobie coś z łoskotu  fa li i g w a łto ­
wnego u d erzen ia  w  dzw ony.

Gdy się u ciszyło , za w o ła ł przew odn iczący:
—  Sobek M ączka, gospodarz z K lim ków , ma

g ło s :

W szed ł Sobek, sm ukły, szczu p ły  chłop, odrzucił 
w  ty ł g ło w y  spadające mu na czoło w ło sy  i rzekł:

—  M am y tu trzech  kandydatów  na posła  do 
sejm u...

—  T ylko  dwu! — k rzy k n ą ł ktoś z tłum u.
—  Tak, tak, ty lko  B rosz i D rew niak!
—  P ow tarzam  —  m ów ił Sobek —  m am y trzech  

kandydatów , bo kto się stara  o poselstw o, je s t  kan­
dydatem , a pan Sw ietn oski stara się o to różnem i 
sposobam i— uśm iechn ął się z ironią.

—  To praw da!— potw ierdzono.
—  Otóż, aby nie było b alam uctw a dla praw y- 

borców i delegatów , m usim y na tym  ostatnim  naszym  
w iecu postanow ić, kto m a być posłem  naszym . S ta ­
w iam  w ięc  wniosek: zakończm y ju ż  nasz w iec; ale 
przedtem  n ależy  zarząd zić  głosow anie, aby w ied zieć, 
ja k a  w ola  ludu i kogo chce m ieć posłem . T y le  je s t 
słów  m oich.
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—  Ma racyę! Ma racyę! — zaw ołano z tłum u.
P rzew o d n iczący  zad zw on ił i rzek ł:
—  Jest to w n iosek głosow ania na w ybór k an ­

dydata na posła. C zy  zgad zacie  się, w iecow n icy?
—  Zgadzam yI zgadzam y!
—  Kto z w as tedy je s t za M aćkiem  Broszem , 

niech idzie na praw o... Kto za Stachem  D rew n ia­
k ie m — na lew o... Kto za  panem  Św ietuoskim , niech 
zostanie na środku... A  w as, go sp o darze— tu w y m ie ­
n ił p ięć n azw isk  —  proszę do m nie, b ędziecie mi p o­
m ocnym i w obrachunku.

W szczą ł się w ielk i ruch i gw ar w śród w ieco- 
w ników ; ci tych, c i ow ych nam aw iali, c iągn ęli, p r z e ­
kon yw ali, albo też m ierz)li się groźnie i w y z y w a ją ­
co oczym a, rozch odząc się w  p rzeciw n e strony, 
a W ałek  Grot, sp ra w u ją cy  urząd sekretarza, w y ­
zn aczał lin ie, oddziela jące p o szczegó ln e grupy głosu 
ją cy ch .

W szyscy  trzej kandydaci b yli ciekaw i tego gło- 
w an ia  praw yborców . N aw et pan Sw ietnoski w sta ł 
z ła w y , za  nim syn i E w cia, aby w idzieć dokładnie 
p o d zia ł w iecow n ików  na stronnictw a.

W środku sta ła  m ała grupa, n ajw yżej c zte rd zie ­
stu ludzi, z ekonom em  Stępalskim , w B zyscy ja c y ś  
w ystrasze n i i zaw styd zen i, to sp u szcza li oczy  pod 
gradem  szyd erstw , to znów  trw o żliw ie  oglądali się 
za  sobą, ja k  gdyby obaw iali się odcięcia  odw ro­
tu. A  i tak m a la ła  ich ilość, odryw ali się p o je­
dynczo, przechodząc ch yłk iem  i n ieznacznie na stronę 
Brosza.

W ezw an i do ob liczen ia  głosów  gospodarze nie 
m ogli dojść do zgody, które stronnictw o je s t  s iln ie j­
sze: Brosza, czy  D rew niaka? Sam i kandydaci w eszli 
na w zn iesien ie, aby dokładniej w id zieć ilość sw ych  
stronników .

D rew niak sp ojrza ł na zw olen ników  Brosza. Z a ­
u w a żył, że w sz y sc y  m ieli w y ra z  tw arzy , św ia d czą cy  
o uporze b ezw zględn ym , a chm urne tw arze , b ły sk i
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oczu, zaognione policzki, zw artość k o ła  m ów iły  o pod­
nieceniu  uczuć. Zdaw ało się, że  potrzeba ty lko  kilku  
słów , ja k ie g o ś  rozkazu, aby grom ada ta rzu ciła  się na 
przeciw ników  i ro zp ro szy ła  ich.

Jego stronnicy stali spokojni, pogodni, ro zm a ­
w iali swobodnie z sobą, p rzy w o łu ją c  od czasu do c za ­
su opóźnionych tow arzyszów .

P rzew o d n iczący , w ysłu ch a w szy  spraw ozdania p o ­
w ołanych  pięciu gospodarzy, co do liczb y  stronników  
p o szczegó ln ych  kan dydatów , zadzw onił i rzek ł:

—  G łosow an ie na trzech kandydatów , przedsię 
w zięte na w n iosek Sobka M ączki, a za  zgodą wieco- 
w ników , dało rezu ltat n astępujący, k tóry  k ażd y n a o ­
cznie m oże sp raw dzić. Za panem  Św ietnoskim  sta­
n ęła  n ie liczn a grom adka ludzi, zd aje  m i się, że n a­
w et n ien ależących  do praw yborców , w ięc  ta kandyda­
tura z w oli w iecu upada. R eszta  w iecow n ików  roz 
d zie liła  się bez m ała  na połow ę, z praw ej za  Bro- 
szem , z lew ej za  D rew niakiem . Jak ośw ia d czyli b ie­
g li gospodarze, pow ołani do obrachunku, m oże być 
z jed n e j, albo z drugiej strony d ziesięć  w ięcej, d zie­
sięć m niej, co nie daje żadnem u z kandydatów  p rz e ­
w agi, i nie m ogę, jak o  p rzew o dn iczący, w sk aza ć  su­
m iennie, p rzy  którym  z dwu je s t  w iększość, liczen ie 
zaś, jak o  narodu je s t  dużo, p rzeciąg n ę ło b y  się do p ó ­
źna, a i tak  d ziesięć  g ło sów  m niej, lub w ięcej nie 
stanowi różn icy...

—  P ro szę o głos!— za w o ła ł D rew niak.
—  J eszcze  nie sk o ń czy łem — odrzekł p rzew o dn i­

c z ą c y .— Otóż, m ojem  zdaniem , które zap ew n e p odzie­
lą  w ieco w n icy , dla dobra n aszego pow inien jed en  
z kandydatów  zrzec  się starania o poselstw o. G łoso­
w anie uw ażam  za  zam knięte, a co dalej będzie, zob a­
czym y z obrad w iecu .

T rzy  gru p y w iecow n ików  z la ły  się znów  w  je- 
dnę całość i, ja k  poprzednio, otoczono szerokiem  p ó ł­
kolem  w zniesienie.
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E w cia, która z w ie lk ą  u w a g ą  przysłu ch iw a ła  się 
w yw odom  p rzew odn iczącego, zw ró ciła  teraz sw ą  rozo­
gnioną tw a rzy czk ę  w  stronę pana W ła d y sła w a , m ó­

w ią c  cicho:
  T eraz o jciec  pana chyba ustąpi...
—  Nie w iem ... m oże... r
—  A le  w obec faktu  tak  w id oczn ego?...— m ów iła

z żyw ością .
—  S ły sz a ła  ku zyn ka, ja k  w szy sc y  n am aw ia­

liśmy ojca, aby op uścił w iec; nie s łu ch ał nas je ­
dnak... . , , .

  To spraw a inna, kuzynie, i rozum iem  tę chęc
pozostania... a le  n arzucać się w olnym  w yborcom  w o ­
b ec  w yraźn ego ich  ośw iadczenia... P ro szę , bardzo 
proszę kuzyna, w p ły n ą ć  na ojca...

—  Zrobię, co będę m ógł...
P rzew o d n iczący  zadzw onił, u d zie la ją c  głosu  D rew ­

n iakow i. . , . ,
  Moi p rz y ja c ie le , zech c ijc ie  m nie posłuchać

uw ażnie... W y n ik ' głosow ania praw yborców  na tak  
liczn ym  a ostatnim  w iecu  je s t ju ż  wam  w iadom y 
i napew no w p łyn ie  na w ybór delegatów . T eraz zró b ­
m y rachunek, ja k  p rzysta ło  na dobrych gospodarzy.

— Rachunek, to grunt!— o d ezw ał się ktoś z t łu ­

mu, a inni dogadyw ali:
  Z a w sze  z kredką, a nie zgin iesz.
—  W ięk szość b ezw zględn a, potrzebna do w y b o ­

ru p o sła — m ów ił dalej D r e w n ia k - p r z y  staw ieniu się 
w szystk ich  upraw nionych do głosow ania, w ynosi d z ie ­
w ięćd ziesią t sześć głosów . P rzypuśćm y, żs przy usi - 
nych staraniach praw yb orców  w ybór delegatów  p a ­
dnie na dzielnych, odw ażnych ludzi, dotrzym ujących 
danego p rzy rze cze n ia , i że  nie zdradzą zau fan ia  ani 
za podarunki, napitki, pochlebstw a, ani nie z lęk n ą  się 
starostw a i rady pow iatow ej:..

  Wybierzemy takich!— zawołano.
—  T ylkc  takich.
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—  Daj to Boże; tego ży czę  w am  i sobie. J e ­
dnak ci d elegaci, ja k k o lw iek  w iern i spraw ie ludow ej, 
będą g ło so w ali jed n i na M aćka B rosza, drudzy na 
mnie; w  ten sposb g ło sy  się ro zstrze lą  i najniespo- 
dziew aniej m oże w y jść  z urny inny poseł, który b ę­
dzie p rzeciw n y stronnictw u ludowem u.

—  Nie m oże to być!
—  N ie pozw olim y!
—  Bardzo być m oże, że  w asze  p rzyp u szczen ie  

je s t praw dziw e, a le  tak  samo m ogę m ieć i ja  s łu ­
szność.

—  Co praw da, to praw da— w zd ych ali.
—  Po co nam praw ybory?... Na co nam d ele­

gaci?— w ołali.

—  Moi drodzy p r z y ja c ie le — m ów ił D rew niak po 
chw ili —  zanim osiągn iem y bezpośrednie, tajne w y b o ­
ry, które będą w yrazem  w oli i przekon ań  w szystk ich  
w yborców , m usim y się liczy ć  z istn iejącem i w arun ka­
mi. . Otóż nasi delegaci, ja k  m am y p rzyk ła d  na d z i­
siejszym  w iecu, m ogą się rozpaść na dw ie części, 
i ani Brosz, ani ja  nie otrzym am y potrzebnej ilości 
g ło sów , c zy li d ziew ięćd ziesięciu  sześciu  głosów , aby 
zostać w aszym  posłem . W obec tego słu szn ą  je s t 
rze c zą  zastan ow ić się i o b liczyć dobrze, który  z nas 
dwu m a w ięcej praw dopodobieństw a zyskan ia  w ię ­
kszości delegatów ... M aciek Brosz p rzem ó w ił do w a ­
szych  uczuć. To je s t  c z ło w ie k  c zysty , szczery , w spół 
c zu ją c y  z k ażd ą  w a szą  k rzyw d ą i p ragn ący  usun ię­
cia w szy stk ich  nadużyć i n iespraw iedliw ości.

—  G órą Brosz! W iw at Brosz, nasz poseł! —  
w ołali je g o  stronnicy, podczas gd y zw olen n icy  S ta ­
cha m ilczeli, trochę zaniepokojen i, a bardziej zdzi 
wieni.

—  Ja nie um iałem  tak przem ów ić do w aszych 
uczuć, ja k  M aciek Brosz ..

. —  U m iałeś, Stachu, um iałeś! —  za w o ła li jeg o  
p rzy ja c ie le
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—  D la m nie i dla was —  m ów ił dalej D re w ­
niak —  n ajw ażn iejszą  rzeczą  je s t  sp raw a ludu; czy  
ten, czy  ów po seł będzie, to sp raw a drugorzędna; 
n ajg łó w n iejsza  —  aby on b y ł ludow cem , aby ten lud 
rolny, sied zą cy  po chatach, p ra cu ją cy  w łasnem i ręk a ­
mi na zagon ie, m iał sw ego p rzed staw ic ie la  i obroń­
cę, daw ał sobą św iadectw o, że lud ży je , czuje, cze ­
ka lep szej p rzy szło ści.

—  W iw at Stach!... T yś n asz!... D rew niak p o ­
słem !

—  D la w ięk sze j rze c zy  w arto za w sze  p o św ię­
cić m n iejszą... N asza spraw a w ym aga jedności, u n i­
kania w aśni i sporów w naszym  obozie... Z tych  
w zględ ó w  zrzekam  się sw ej kandydatury na rzecz 
M aćka Brosza.

—  Stachu, Stachu!— za w o ła li ża ło śn ie  jeg o  zw o ­
len nicy, gd y stronnictw o Brosza i on sam stali n ie ­
zaradni, tak n iespodziew an ie zasko czyło  ich z r z e c z e ­
nie się D rew niaka.

—  W y, moi p rzy ja c ie le  i stronnicy dajcie mi 
dowód w aszego  zaufan ia i w iary  w  czystość moich 
zam iarów , i jak o  praw yb orcy, czy  też delegaci, oddaj­
cie w a sze  g ło sy  na M aćka Brosza. Ten nie zdradzi 
spraw y ludow ej.

Po skończeniu jeg o  m owy zapanow ało chw ilę 
m ilczenie.

E w cia, słu ch ają c  m owy D re w n ia k a , w  chw ili, 
gdy się z rz e k ł kandydatury, om al, że się nie rozpła 
ka ła , taki ża l śc isn ą ł je j  serce na m yśl, iż taki d ziel­
ny cz ło w iek  nie zasiąd zie w  sejm ie.

—  K uzynie W ła d y sła w ie  —  przem ów iła  słodkim  
g ło sem  —czy  i teraz o jciec pana się nie zrzeknie?

—  Nie w iem ... Postaram  się.
—  Takie szlachetne w ystąp ien ie  pana D rew n ia­

ka powinno przecież nas skłonić do rów nych u stę p stw —  
m ów iła, p odkreślając słow o „ n a s ” .

—  D obrze, kuzynko, o ile  potrafię, w p łyn ę na
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o jca... K u zy n k a  m a słuszn ość, i m y nie pow inniśm y

b yć egoistam i.
  P rzy rze k a  mi to k u zyn ?— i w y cią g n ęła  ręKę

do niego. . .
—  P rzyrzek am — i u śc isk a ł czu le je j rękę.
Zw olna na w zn iesien ie  w sze d ł M aciek Brosz.

Gdy go u jrze li je g o  stronnicy, za czę li w o łać  gorąco:
—  W iw at Brosz!... W iw at nasz poseł!...
On się k ła n ia ł z uśm iechem , po d kręcał ciem ny 

w ą s i cze k a ł, aż się uciszą.
S łońce zn iży ło  się ku zachodow i, a ukośne jeg o  

prom ienie p adały  na tłum , b ły szc zą cy  różnobarwnem i 
strojam i n iew iast i m ężczyzn, za zn a cza ją c  ostro w y ­
raźne barw y. Na tle  tych  jasn ych  prom ieni ryso w ała  
się w yraźn ie w ysoka, silna postać Brosza, k tóry, sto ­
ją c  na w zniesieniu, panow ał nad całym  w iecem .

—  P ozw ólcie mi, moi b ra cia — przem ów ił Brosz 
że uzupełnię m ow ę Stacha D rew n iaka i w yjaśn ię  ją  
tu sp ojrzał na sto jącego n iedaleko D rew niaka i p r z y ­
jaźn ie uśm iechn ął się do niego. —  Otóż pochlebiło  mi 
bardzo św iadectw o, które mi w y d ał Stach D rew niak, 
jako żem  u czciw y i rzete ln y  chłop, i za  to św ia d e c­
tw o szczerze  mu d zięk u ję... A le je sz c z e  m ilej było 
mi s ły sze ć , że  trafiłem  do w aszych  u czu ć... to je st 
prawda; a le n ie zrob iła  tego m oja w ym ow a, ani też 
rozum  mój, a le  serca  cierp iące za w sze  się znajdą 
i lg n ą  do siebie. N ietylko  ty, Stachu, profesorze, 
m asz oko, mam ci je  i ja . W id ziałeś m oich p r z y ja ­
ciół, oni stali ja k  mur, cicho i groźnie, każd y  z nich 
p rzecierp i m ęki, katow anie, i k ażd y  z; nich pow ie 
w  końcu, co pow iedział na początku: M acko Brosz 
posłem ! A w iesz, d laczego to się dzieje? Bo ja  mam 
ich  serca, a ty  m asz g ło w y ... Jednak co najbardziej 
i najm ilej b yło  m i u s ły sze ć , to tw oje zrzeczen ie  się

kan dydatury... . . ,
O d ezw a ły  się okrzyk i zd ziw ien ia  wśród zg ro ­

m adzonych, a ktoś b liższy  za w o ła ł tonem  o strze ­

żenia:
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—  Ej, Maćku, ostrożnie!
—  Myślałem, że tam, pod cienką koszulą i czar­

nym surdutem, nie bije już serce chłopskie... że za­
chciało mu się poselstwa dla honoru i ambicyi... aż 
tu nagle Stach powiada: „Sprawa ludu jest ważniej­
sza, aniżeli moja osoba”; no i zrzekł się dobrowol­
nie... Bierz przykład, jasny panie —  zwrócił się do 
pana Swietnoskiego —  z tego oto Stacha Drewniaka, 
którego dziad był poddanym i niewolnikiem twego 
ojca, jak należy dbać o sprawę ogólną... Wracajmy 
jednak do Stacha. O czem on tak myśli i cicho roz­
waża? —  spojrzał na niego, a za nim zwróciły się 
wszystkie oczy na spokojnie, bez ruchu stojącego 
Drewniaka, uśmiechniętego pogodnie. —  Ja wam po­
wiem, co Stach myśli: „Chcieliście Brosza, macie go; 
ja  go dobrze znam, to chłop— wskazał palcem na sie­
bie— ambitny, chciwy honoru i władzy; zachciało mu 
się być posłem.,, dobrze, niech zostanie, on sądzi, 
że do serc sejmujących tak łatwo przemówi, jak do 
serc chłopskich... ano zobaczymy”. Tak myśli sobie 
Stach, a ja  mu na to: Ej, Stachu, Brosz nie taki g łu ­
pi, on wie dobrze, że w głowie jego nie tak jasno, 
jak w twojej, on wie, że obszarnicy w sejmie mają 
kamienne serca dla ludu, że gadaniem dużo nie zy- 
szcze, ale i to wie, że raz trzeba obszarnikom pra­
wdę powiedzieć.

—  Nasz Maciek!... Górą!... Wiwat —  rozległy 
się wołania.

—  A ty, dobry Stachu, inną idziesz drogą... Ty 
myślisz, że obszarnicy to ludzie z sercem, że w y­
grasz, mówiąc do nich: „Zapomnijmy wzajemnych 
pretensyj i krzywd, bądźmy sprawiedliwi dla w szyst­
kich; wszak my dzieci jednej ziemi, mamy coś le ­
pszego do roboty, aniżeli kłótnie; idzie o cały kraj, 
a nie o to, co lepsze: czy szlacheckie, czy chłopskie...” ' 
Oj, ty biedaku zaślepiony, źle ty wyjdziesz na tern! 
Oto dziś ochroniłeś jasnego pana przed ludem, a wiesz,
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że ten pan namawiał i kusił twego rodzonego ojca, 
aby cię z chaty precz wygnał?!... Słyszysz, Stachu, 
on kazał ojcu wygnać dziecko ukochane z chaty...
I tak zrobią ci wszyscy obszarnicy, których masz za 
braci, których dawne zasługi cenisz i chwalisz...

  Prawda, prawda!— zaczęto mruczeć, ale wnet
inni zasyczeli cicho, bo mowa Brosza wszystkim się 
spodobała i radziby nie stracić i słówka.

  Twoja droga, mój Stachu, tak na rozum bio-
rąc, jest pewna i może cokolwiek ulżyć ludowi; umiesz 
ty mówić do rozumu i znasz prawa, to może cię 
i obszarnicy zrozumieją, choć ciasne u nich głowyt 
a serca z kamienia. Słyszałem ciebie mówiącego du­
żo razy, wiedziałem, żeś rozumniejszy i lepszy, ale 
nie ustępowałem ci, chociażem głupszy jest, bo ci 
nie dowierzałem i myślałem: Ten Drewniak tylko 
chłopa udaje, bo ma nazwisko chłopskie, ale dba ty­
le o nas, co pies o piątą nogę; idzie.mu tylko o man­
dat.. Ano pomyliłem się, bracie, daruj mi, tyś nasz 
prawdziwy, szczery, rzetelny chłop.

Ta pochwała ucieszyła bardzo wszystkich wie- 
cownikówT. Zagrzmiały oklaski i okrzyki.

—  Moi bracia i przyjaciele —  zaczął Brosz po 
chwili— nie ten jest zły człowiek, co pobłądził i skrzy­
wdził drugiego, ale ten, kto tego nie uznał i trwa 
w złem dalej!... Nie chcę być złym człowiekiem, 
i jak można, to zaraz naprawiam złe... Ten Stach 
Drewniak to mądry i dobry człowiek, rozumniejszy 
od nas chłopów, a jest też rzetelnym chłopem, jemu 
idzie o sprawę, nie o osobę...

—  Prawda!... Prawda!...
—  I jakem Maciek Brosz, ja pierwszy, jeśli 

mnie wybiorą na delegata, dam głos za Stachem 
Drewniakiem, bo tylko on wart być naszym posłem, 
i wszystkich mych przyjaciół proszę i zaklinam, aby 
starali się całem sercem poprzeć wybór Stacha Dre­
wniaka. A teraz, bracia moi, wznieśmy okrzyk: 
^Niech żyje sprawa ludowal Niech żyje lud!”
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Zeskoczył z wzniesienia, pochwycił Drewniaka 
i szczerze go ucałował.

Zgromadzony lud wykrzyknął okrzykiem radości, 
dumy, szczęścia.

Oklaski były ogłuszające.
Ten zapał tłumu podzielała rozentuzyazmowana 

Ewcia, i rozczulona pani Rokicka. Ewcia to się pod­
nosiła, to znów siedziała spokojnie, chciała biedź do 
Brosza, do Drewniaka, aby im powiedzieć swe uczu­
cia zachwytu i uznania, powstrzymała się jednak, bo 
czuła, że nie znajdzie słów odpowiednich. Spojrzała 
na pana Władysława, który ją  obserwował z ironi­
cznym uśmiechem na spokojnej twarzy; zimne spoj­
rzenia pani Swietnoskiej, Ireny i kuzyna otrzeźwiły 
ją, i zapanowawszy nad sobą, zwróciła się do pana 
Władysława tonem, w którym brzmiała prośba:

—  Kuzynku, kiedy spełnisz swoją obietnicę?
—  Jaką? Czy względem papy?
—  O nie. Kuzynek mi przecież przyrzekł to, 

i wiem, że dotrzyma—uśmiechnęła się przyjaźnie— ale 
obietnicę, daną mi w parku...

— • Naprawdę, kuzyneczko, zapomniałem.
—  A względem zaprosin pana Drewniaka.
—  Ach, tak!
—  On nas obronił przed chłopami; musimy mu 

podziękować...
—  To prawda... Ale ozy nie możnaby od­

łożyć?
—  O nie, bardzo proszę kuzynka, gdyż mam 

pewien plan...
—  Wolno wiedzieć jaki?
—  Jestem głęboko przekonana, że gdyby ojcie 

kuzynka i pan Drewniak poznali się bliżej, porozma 
wiali z sobą, wpłynęłoby to korzystnie na przebieg 
wyborów.

—  Tak sądzi kuzyneczka? —  Uśmiechnął się. —  
Jeśli jednak pan Drewniak odmówi?
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—  To będzie winą kuzynka. —  Zaśmiała się. —  
Ja tak wierzę w znajomość ludzi kuzyna, że nie 
wątpię, iż jeśli kuzyn zechce, pan Drewniak przyjść 
musi...

—  Hm... spróbuję.
—  To moja prośba pierwsza... Czy kuzynek mi 

odmówi?
—  Zrobię wszystko dla kuzyneczki — odpo­

wiedział głosem, w którym brzmiało uczucie i uwiel­
bienie.

W tej chwili nadszedł ksiądz proboszcz, tłóma- 
cząc swą nieobecność przyjazdem licznych gości 
i księdza dziekana.

Przewodniczący zadzwonił i po chwili prze­
mówił:

—  Wiec nasz zakończyliśmy szczęśliwie na 
chwałę Bożą i pożytek narodu. Wzywam was, bra­
cia moi, abyście pilnowali prawyborów i zobowiążcie 
każdego delegata, aby głosował tylko na Stacha Dre­
wniaka z Bruśnika, którego uważamy wszyscy za je ­
dynego kandydata na posła do sejmu... A teraz 
zwracam się do wielmożnego pana, dziedzica Bruśni­
ka... Proszę i błagam pana w imieniu całego wiecu, 
a jest tu przeszło tysiąc gospodarzy, ulituj się nad 
nami i cofnij, wielmożny panie, swą kandydaturę... 
Wszak widzisz, że naród ci nie sprzyja, postanowił 
wybrać Stacha Drewniaka, po co i na co mamy zno­
sić prześladowania od różnych urzędników?... W iel­
możny pan jest szlachcicem, niechże ciebie oni w y­
biorą, panowie szlachta, a zostaw lud w spokoju...

Pan Świetnoski wstał i szepnął do sąsiada:
—  Księżę proboszczu, proszę uprzejmie, racz 

im powiedzieć, że nie cofnę swej kandydatury.
To powiedziawszy, poszedł w stronę plebanii.
Wiecownicy, oburzeni i zdziwieni, patrzyli za 

odchodzącym, klnąc zcicha, wtem odezwał się pro­
boszcz:
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—  Proszę o głos!
I idąc ku mównicy, wziął pana Władysława pod 

rękę i szeptał:

—  Ojciec pana polecił mi powiedzieć, że nie 
cofa swej kandydatury. Co mam powiedzieć? Jakie 
podać przyczyny?

—  To rzecz najłatwiejsza -odpowiedział również 
szeptem pan Władysław— komitet kazał i ojciec musi 
słuchać.

—  I to jest prawdą?
Najzupełniejszą, i ręczę, że ojciec się nie

zrzeknie.
Ksiądz poszedł dalej, a pan Władysław usiadł 

obok Ewci, która spytała:

—  O czem będzie mówił ksiądz proboszcz?
Papa prosił go, aby w jego imieniu przemó­

wił do zgromadzonych; właśnie ksiądz powiadomił 
mnie o tern.

Ksiądz proboszcz, szanowany powszechnie, prze­
mówił:

—  Pan Świetnoski prosił mnie, abym was za­
wiadomił, że swej kandydatary się nie zrzeka.

—  Obszarnik!... Zdzierca!... Dusiciel!
Postanowił jego kandydaturę komitet central­

ny, a on musi słuchać jego poleceń, i zrzec mu się 
nie wolno.

—  Żarty!... Kpiny!... Łże, jak pies, ten ob­
szarnik!

Ksiądz, skłoniwszy im głową, szedł w stronę 
swych gości.

Przewodniczący zadzwonił.
—  Zamykam wiec... a nie chce pan Świetnoski 

się zrzec, to się i obejdzie, jak powiada Brosz —  za­
śmiał się drwiąco.

Wiecownicy ruszyli się, a co, bliżsi zawołali:
—  Bóg zapłać za przewodnictwo, i tobie, sekre« 

tarzu, dziękujemy. I
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—  Da Bóg doczekać, spotkamy się jeszcze— od­
powiedzieli obydwaj, schodząc ze wzniesienia.

  Tak i już po w i e c u  —  przemówił ksiądz pro­
boszcz do pań.— Jakże się pani spodobał?— spytał pa 
ni Rokickiej.

—  Bardzo piękny był wiec, i nie przypu­
szczałam, że tutejsi włościanie są tak dojrzali poli­
tycznie.

 W andziu —  uśm iechn ęła  się pani Sw ietnoska
z ironią— czy i ten napad chłopów na nas był dowo­
dem dojrzałości?

—  Jakto? —  zdziwił się proboszcz —  czyż om
ośmieliliby się to zrobić?

  1 gdyby nie pan Drewniak, byliby nas roz­
szarpali— dodała panna Irena.

—  Ale jak to było? kiedy? —  mówił proboszcz,
idąc obok pań w kierunku plebanii.

  Chłopi, podnieceni przez Maćka Brosza —
wmieszała się Ewcia do rozmowy — przeciw kandyda­
turze pana Świetnoskiego, chcieli go wydalić z wiecu 
i z okrzykami zbliżyli się do nas.

_  O, ten Brosz —  westchnął proboszcz— on ich
podjudza zawsze. Cóż dalej?

  Skończyło się na krzykach; przemówił
do nich pan Drewniak, i uspokoili się —  dodała 
Ewcia.

—  Całe szczęście, że on pamiętał o tern, że po­
chodzi z Bruśnika, i zrozumiał swój obowiązek —  do­
dała pani Swietnoska tonem oschłym.

Ewcia zarumieniła się, już otworzyła usta, aby 
odpowiedzieć, wstrzymała się jednak, przygryzając 
wargi.

  Tak, tak —  rzekł proboszcz. —  Mówiłem, ze
Stach uczciwy, zacny i usłużny. A dobrze mówił
Stach?— spytał Ewcię.

—  Jasno, zrozumiale i z wielkiCm uczuciem; to
człowiek niepospolity.
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—  Słuszna uwaga, on przerasta głową wielu, 
bardzo wielu ludzi... Hm... otóż i on -  wskazał na 
Drewniaka, dość oddalonego, idącego w otoczeniu 
wiecowników. —  Zobowiązałem go, aby zasze na 
plebanię po wiecu; spodziewam się, że i panie ę- 
dą łaskawe wstąpić do mnie i odpocząć po wraże­

niach... ,
  Dziękujemy, księże proboszczu, ale zo­

stawiłam w domu dzieci; już późno, trzeba wra- 

cać...
  Pani dobrodziejko, tylko na chwilę...
   Nie mogę... zresztą niech mąż decyduje.
Drewniak zbliżył się do drogi, którą szło towa­

rzystwo; spostrzegła to Ewcia, przysunęła się do pa­
na Władysława, mówiąc cicho:

—  Kuzynku, a moja prośba?... Teraz jest naj­
lepsza sposobność, zwolnijmy kroku, on musi przejść 
obok nas, i kuzynek może go zaprosić.

—  Zastosuję się do rozkazu kuzyneczki.
Ksiądz proboszcz, widząc zbliżającego się Dre­

wniaka, zawołał:
  Chodź, Stachu, do nas, pójdziemy razem na

 ̂ Zbliżył się, uchylając kapelusza; wnet podszedł 
do niego pan Władysław i wyciągając rękę, przemó­
wił tonem serdecznym: r .

_  Dziękuję, bardzo dziękuję panu za wyświad­
czoną nam pomoc; wierz mi pan, że wdzięczność na­
sza jest wielka i szczera.

—  Zawiele wagi przywiązujecie państwo do 
drobnej przygody... Jakże wiec? -  spytał pani Ro-

kickiei • ,
—  Był pod każdym względem prawdziwą nie­

spodzianką dla nas.
—  Zechciej pan uzupełnić swoją grzeczność dla 

nas, i proszę w imieniu ojca i swojem o odwiedzenie 
nas w Bruśniku.
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—  Wysoko cenię uprzejmość panów —  odpo­
wiedział z ukłonem —  i służyłbym panom chętnie, 
ale istotnie zajęcia przed wyborami mam bardzo 
wiele.

Znajdzie pan jednak chwilę swobodną —  na­
legał pan Władysław,— Powiem panu szczerze, pragnę 
widzenia pana z ojcem moim, bo może nastąpić ja ­
kieś porozumienie w sprawie wyborów, i uniknie się 
sporów.

Drewniak spojrzał mu badawczo w oczy, za ­
stanowił się chwilę, i odpowiedział z wahaniem
w głosie:

—  Jeśli istotnie mogłoby to wpłynąć na prze­
bieg wyborów, służę państwu... Kiedy mam się
stawić?

—  Zawsze będzie pan miłym gościem —  rzekł 
pan Władysław, spostrzegłszy spoczywające na nim 
oczy Ewci. -  Możeby dziś pan pojechał z nami?

—  Dziś?,.. Nie, nie mogę, umówiłem się z k il­
ku moimi przyjaciołami za godzinę... Jednak jutro 
jestem wolny.

A więc dobrze... Jutro czekamy pana— mó­
wił młody Swietnoski, ściskając mu rękę.

Co ty, Stachu, mówiłeś —  odezwał się pro­
boszcz— o jakichś schadzkach dziś wieczorem... To oi 
się nie uda; zabieram cię do siebie.

—  Będę też u księdza proboszcza, i tylko na 
godzinę pójdę do nich...

—  Nie puszczę cię teraz, chodź ze mną; gotów 
jesteś uciec— zaśmiał się.

—  Ksiądz proboszcz żartuje, gdyż wie, że od 
takich przyjaciół nie ucieka się nigdy.

—  Więc chodź...
Drewniak obejrzał się.
O jakie trzydzieści kroków na lewo spostrzegł 

grupę z trzech osób. Dwie wiejskie kobiety i chłop 
stali w miejsou, przypatrując się paniom i księdzu.
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Poznał— to byli jego rodzice z siostrą; widocznie szu­
kali go, aby przed wyjazdem swoim do Bruśnika po­
żegnać syna.

Drewniak spojrzał na panie i pana, przeczuwał 
ich drwiące miny, czuł do nich żal dziwny; ale szyb­
ko się otrząsnął i rzekł do księdza:

—  Przyjdę natychmiast na plebanię, ale wpierw 
muszę pożegnać rodziców.

—  Hm... to już idź i wracaj szybko.
Skłonił się wszystkim i szedł prosto w kierunku 

rodziców, którzy, widząc go, zbliżyli się, i pierwsza 
matka podeszła do niego. ✓

Ucałował ją  w rękę, a ona go w czoło, i g ła­
skała jasne włosy, mówiąc z czułością i dumą macie­
rzyńską:

—  Bóg ci poszczęścił dzisiaj, mój synu, poznali 
się ludzie na tobie, i tyś już naszym posłeml

—  Nic pewnego, matusiu, zobaczymy wybory, 
a wówczas powinszujecie mi, matusiu.

Ksiądz proboszcz, miłujący szczerze Drewniaka, 
nie omieszkał go pochwalić, jako dobrego syna.

-—  W oczach księdza proboszcza —  odezwała się 
panna Irena ze złośliwą intonacyą w głosie— ten pan 
jest skończonym ideałem.

—  Jestem dość stary— przemówił ksiądz— i po­
znałem ludzi... Gdzieś w kącie, w cztery oczy bywa 
człowiek czuły z biednymi i ubogimi krewnymi, ale 
wobec ludzi i świata ledwie ich poznaje. Drewniak 
mógł uniknąć powitania, jednak poszedł do nich za 
popędem serca i obowiązku.

—  Zapatrywanie księdza proboszcza wydaje mi 
się prawdziwe— potwierdziła pani Rokicka.

—  Może i jest takie— dorzucił pan W ładysław.—  
W każdym razie nie zna on savoir-vivre'u; dał się 
prosić o wizytę, jak książę lub hrabia.

—  Mamo— zwróciła się Irena— czy my z Ewcią 
wyjdziemy do tego pana? Bo —- spojrzała na panią
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Rokicką, rozmawiającą z zajęciem z księdzem —  
on przyjdzie tylko jako interesant do papy... Znudzi­
my się.

Ewcia, która szla obok, zarumieniła się z gnie­
wu i rzekła porywczo:

—  Niepotrzebnie łączysz mnie z sobą, Irenko, 
w tym wypadku... Ciocia pozwoli, że ja będę obecną 
w czasie tej wizyty.

—  Naturalnie, moja Ewciu —  odpowiedziała 
pani Świetnoska słodkim głosem. —  Gość, zapro­
szony przez nas, już tern samem staje się nam 
równy.

Nadszedł pan Świetnoski, mówiąc:
—  Konie gotowe... jedziemy; dosyć mieliśmy te­

go wiecu.
Nastąpiły dość serdeczne pożegnania, zaprosiny 

do Bruśnika, wreszcie wsiedli do powozów.
Pan Władysław, chcąc osłabić wrażenie oskar­

żeń Brosza, skorzystał ze sposobnej chwili i rzekł 
smutnym głosem:

—  Jednak cywilizacya wśród chłopów robi małe 
postępy; mimo naszych usiłowań tyloletnich, brakuje 
im pewnej sumienności i bezstronności w ocenianiu 
faktów, jak gdyby pewne nerwy etyczne wcale u nich 
nie funkcyonowały.

—  Tak sądzi kuzyn?
—  Dziś mieliśmy jaskrawy przykład tego w prze­

mówieniu Brosza...
—  To wstrętny oszczerca!— zawołała Irena.
—  Irenko, używasz zbyt ostrych słów —  upo­

mniał brat. —  Dla niższych umysłem i urodzeniem 
trzeba mieć wyrozumiałość i... umieć im przeba- 
czzć...

—  Istotnie, irytuję się niepotrzebnie —  odpowie­
działa spokojniej.— On nie zasługuje na to.

—  W czem widzi kuzyn brak sumienności 
w chłopach?— spytała Ewcia.
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  W tłómaczeniu na złe wszystkiego, co tyl­
ko zrobi pan... Naprzykład sprzedaż lasu była ko ­
nieczną, aby nie wszczynać nieustannych sporów 
z chłopami, nie umiejącymi szanować cudzej własno­
ści... Wiem, jak papa długo się wahał, aż wresz­
cie dla zachowania harmonii pomiędzy wsią a dwo­
rem zdecydował się z bólem serca na sprzedaż. Ta­
ki jest istotny stan rzeczy, a słyszała kuzynka, co 
Brosz z tego zrobił?... Mnie to nie rozgorycza, bo je ­
stem wyrozumiały na słabości ludzkie, ale papę mu­
siało to zaboleć.

  I w  jakim stopniu —  dodała Irena —  najle­
pszy dowód, że nie zważając na naszą obecność, za­
wołał: „Kłamstwo!...” Gdyby o mnie ktoś taki, jak 
ten chłop, źle mówił, uśmiechnęłabym się tylko iro­
nicznie.

—  Pomijam już te jego gadania o rzekomej zmo­
wie papy z urzędnikami starostwa.

  Podobno kuzyn opowiadał coś o spotkaniu
się z urzędnikami, czy sekretarzem —  wtrąciła Ewcia 
obojętnie.

—  Tak, byliśmy z papą w urzędzie, ale w spra­
wie jakichś dróg, podatków, i przy sposobności zga- . 
dało się o wyborach.

  Wierzę kuzynowi, że Maciek Brosz, nie zna­
jąc intencyi i powodów pana Świetnoskiego —  mówiła 
Ewcia tonem uprzejmości towarzyskiej— tłómaczył so­
bie to i owo fałszywie, jednak to kupno głosów ży­
dowskich pozostaje zawsze niewłaściwością.

Pan Władysław poczerwieniał z gniewu, lecz po­
wstrzymał się i dopiero po chwili rzekł z wyrozumia­
łym uśmiechem:

—  Kuzynka jest jednak purytanką, zresztą tyl­
ko w tej jednej sprawie. Przecież tłómaczyłem ku­
zynce, dlaczego papa musi się chwytać takich dróg, 
to samo powtórzył marszałek Zawierzycki, a kuzynka 
zawsze ma za złe papie...
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—  Dużo spodziewam się po spotkaniu się pana 
Świetnoskiego z panem Drewniakiem w Bruśniku— po­
wiedziała Ewcia.

Po chwili milczenia jęła  panna Irena mówić 
o sąsiedztwie.

Rozmowa była ożywiona i przeciągnęła się aż 
do domu.

Gdy po kolacyi pani Rokicka, tłómacząc się znu­
żeniem, cofnęła się dość wcześnie do swego pokoju, 
Ewcia, zostawszy sam na sam z matką, ucałowała ją 
bardzo czule i serdecznie, szepcąc:

—  Moja złota mamo, jaki ten wiec był mi­
ły... jaki wspaniały... Wyobrażałam sobie, że nasi 
chłopi są dzielni, ale takich nie spodziewałam się 
spotkać...

—  Tak marnych, Ewciu? —  zaśmiała się matka.
—  Dużo było w nich jednak przesady, moja 

Ewciu... Nadużywali mównicy, aby dokuczyć panu 
Świetnoskiemu.

—  Ależ, mamo, czy on nie zasłużył na to?... 
Kupił głosy żydowskie, zmawia się z nimi, werbuje 
ajentów i kłótników... spiskuje na swobodę wybor­
ców... To przecież wszystko wstrętne, niemoralne, 
obrzydliwe...

—  Nie unoś się, Ewciu, jeszcze młoda jesteś 
i nie rozumiesz, co znaczy walka stronnictw polity­
cznych.

—  Panu Świetnoskiemu brak etyki!
—  W stydź się, E w ciu, w yd aw ać sąd tak po­

śp ieszn y i b ezw zględ n y o czło w ieku , którego znasz 
tak m ało, a korzystasz z je g o  gościnności.

—  Ja jestem bezwzględna? —  zawołała. —  Ależ, 
mamo, ja  wszystkich ludzi szanuję, cenię, poważam, 
jeśli tylko zasługują na to... Dlaczego nie mówię nic 
złego o innych?

—  No, już dobrze, dobrze... Jakże ci się po­
dobał Władysław?
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—  On jest z nich wszystkich najlepszy, a mo­
że najsprytniejszy, zawsze umie się usprawiedliwić 
i winę złożyć na innych, na okoliczności i t. d., 
i t. d.

—  A względem ciebie?
—  Słodki, jak karmelek! —  zaśmiała się. —  Ale 

to źle, że wyśmiewam się z niego. On jest dobry 
i daje się przekonać. Np. wpłynie na ojca, aby się 
zrzekł kandydatury.

—  Wątpię; oni zbyt wiele przywiązują wagi do 
poselstwa; nie zgodzi się mąż Celinki, nawet na proś- 
by syna.

—  Zobaczymy, mamo —  odpowiedziała pewna 
swego Ewcia. —  Następnie zaprosił Drewniaka do 
dworu...

—  Ewciu, czy ty wpłynęłaś na to? —  spytała 
matka z lekkim niepokojem.

—  Ja, mamo, zrobiłam to w pewnym celu, bar­
dzo ważnym... Dlaczego mama tak badawczo patrzy 
na mnie?

—  Nic, nic... Mów dalej... Jakiż to cel?
—  Zaraz wyjaśnię... Otóż pan Swietnoski, na­

mawiany przez syna, aby ustąpił, już się zachwieje... 
przychodzi na to Drewniak, gdy on pozna go bliżej, 
gdy rozmówią się, niepodobna, mamo, aby pan Swiet­
noski nie zrozumiał, iż pan Drewniak jest mądrzej­
szy, ma za sobą wyborców i młode, niezużyte siły; 
wtedy sam dobrowolnie ustąpi na rzecz pana Drew­
niaka... To, mamo, będzie moja zasługa— uśmiechnę­
ła się z dumą.

—  Ewciu, po co ty się mieszasz w te sprawy? 
Przyjechaliśmy tu tylko na kilka dni, a ty chcesz 
brać zaraz czynny udział, układasz jakieś plany, i wierz 
mi, Ewciu, że to wcale nie wypada dla panny za ­
praszać młodego człowieka do domu, gdzie jest się 
samą w gościnie.

—  Ja też nie zapraszałam go, tylko prosiłam 
Władysława, mego kuzyna.
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—  Ach, Ewciu, tego tylko brakowało, abyś sa 
ma prosiła pana Drewniaka... Teraz dopiero rozu­
miem nalegania Władysława, zaproszenie Celinki... Co 
ty wyprawiasz, dziewczyno?...

—  Cóż takiego, mamo?
—  Jeszcze się pytasz!... Nie jesteś już dziec­

kiem, Ewciu, ale dorosłą panną, i zwracasz się z prośbą 
o przysługi do młodego mężczyzny...

—  Do kuzyna, mamo.
—  Taki daleki kuzyn, a żaden, to wszystko je­

dno... Naturalnie, to go spoufala i on zażąda znów 
od ciebie pewnych ustępstw, bo upoważniłaś go do 
tego... Chyba muszę przypuścić, że on podobał ci 
się tak bardzo... Bądź ostrożną i uważną, bo zdaje 
mi się, że on nie bez pewnych zamiarów jest taki 
usłużny. .

—  O to może być mama spokojna; nie nadaję 
się wcale na jego żonę, która musi się modnie stroić, 
stosować się do świata nudów i umieć zachować się 
wobec jego przyjaciół... samych hrabiów galicyjskich —  
zaśmiała się.

—  Nie bądź, Ewciu, złośliwą— uśmiechnęła się 
matka wbrew woli, gdyż i ona nasłuchała się dosyć 
o hrabiach —  a uważaj na siebie jutro przy panu 
Drewniaku, nie wtrącaj się bez potrzeby i niewezwa- 
na do rozmowy, bierz przykład z Irenki, jak siedzi 
cichutko i milczy...

—  Postaram się, aby mama była ze mnie 
zadowolona... Mamo, jak  podobał się mamie pan 
Drewniak?

—  Hm... podobał mi się... Mówił płynnie, do­
brze, jasno...

—  Co za olbrzymia różnica pomiędzy nim a pa 
nem Świetnoskim... On wie, czego chce, dokąd idzie, 
ma cel przed sobą, a pan Swietnoski mówił tak bla­
do, bez zapału, bez myśli przewodniej...

- -  Nic dziwnego, Ewciu, czuł się w obcym, nie­
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przyjaznym żywiole. Wobec sobie równych mówiłby 
z pewnością inaczej...

—  I dlaczego narzuca się na posła, kiedy jest 
taki pan Drewniak, wyższy od niego o całe niebo?... 
Prawda, mamo, że to było szlachetnie z jego strony, 
że zrzekł się kandydatury... Tego nie zrobiłby inny.

—  A Brosz, czy nie postąpił tak samo?
—  To też i Brosz bardzo mi się podobał, ale 

wolę pana Drewniaka, bo myśl jego obejmuje szero­
kie horyzonty.

—  Kto wie, czy to zrzeczenie się nie było sztu­
czką oratorską próbowała matka osłabić wrażenie 
córki.

—  Ach, jaka mama podejrzliwa!— oburzyła się.—  
Ou a udawanie, wybiegi, sztuczki jakieś, może kłam­
stwa i przekupstwa... Mama zaraziła się już od cio­
ci, ja to widzę.

—  Wcale nie, tylko znamy go tak mało... Ina­
czej, Eweiu, wyglądają ludzie na scenie, a inacznej 
w garderobie... Już późno, Ewciu. Pora spać.

Już, mamo?... a nie mówiłyśmy jeszcze nic 
o wiecu...

Jutro, Ewciu. Dziś jestem zmęczona. Do­
branoc ci, moje dzieciątko złote.

—  Dobranoc mamie.

XII.

Panny w towarzystwie pana Władysława i B ol­
ka, rozmawiając, spacerowały po ganku, i nie scho­
dziły do ogrodu, gdyż słońce, mimo że już dobrze by­
ło z południa, paliło swemi promieniami.
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Pan Władysław spojrzał przypadkowo na drogę, 
wiodącą ze wsi, a widną od zakrętu przy ogrodzie 
dworskim aż do pagórka i zawołał:

  Zdaje się, że idzie do nas bohater wczoraj
szego wiecu.

—  Gdzie? Gdzie?— spytała panna Irena.
—  Spojrzyj na gościniec...
—  A tak. To on...
Drewniak zbliżał się i postać jego stawała się

wyraźniejszą.
  Prawda, Ewciu, jak to dziwnie, że ktoś na

wsi idzie pieszo na wizytę— rzekła panna Irena.
  Jeśli nie ma koni i powozu... a zresztą jego

rodzice mieszkają tak blizko— odpowiedziała zarumie­
niona, gdyż i jej to przyjście pieszo wydało się nie- 
z wyczaj nem.

—  Idzie już —  szepnęła Irena —  i to od frontu; 
pewno mu lokaj wskazał drogę — uśmiechnęła się zło­
śliwie. i

  A może sam ją  wybrał— rzekła Ewcia.
—  Zaraz się dowiemy —  zaśmiał się pan W ła­

dysław i zeszedł ze schodów, aby powitać Drew­
niaka.

  To bardzo pięknie ze strony pana, że nie
zapomniałeś pan o nas— mówił, ściskając jego rękę.

—  Wszak przyrzekłem— zdziwił się lekko— więc 
przychodzę —  i skłonił się pannom, stojącym na naj
wyższym stopniu.

  Spostrzegłem pana idącego w ostatniej chwili
i właśnie miałem wysłać lokaja, ażeby wskazał

drogę. . .  . , • ,
  D ziękuję panu, w idziałem  panie na ganku

i szedłem wprost tutaj. , . . . . . .
Wszedł na ganek, zrzucił paltot letni i zbliżył

się do pań z powtórnym ukłonem.
Ewcia, spostrzegłszy, że Irena unika podania 

ręki, n ie  podała jej sama, obawiając się, że przez uści- 
śnienie ręki, niechęć Ireny okaże się jaskrawo.
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Z chwilowego zakłopotania wybawiło je zjawienie 
się starszych pań; po przywitaniu rozmowa toczyła 
się o pogodzie, żniwach, Podolu, Galicyi, ze starań- 
nem omijaniem wszystkiego, co mogłoby drażnić to 
lub owo stronnictwo.

Przyszedł wreszcie pan Swietnoski po drzemce 
poobiedniej i uprzejmie przywitał gościa.

Długo bawił pan wczoraj w Kopowicach? —
spytał.

Nocowałem na plebanii, a dziś rano przyje­
chałem do rodziców.

—  Ojciec już wszystko zebrał z pola?
—  Zostało trochę warzyw i kartofli.

Szczęśliwy człowiek. Ja mam jeszcze proso,
kartofle, no i buraki; bodajto mieć mały kawałek: 
prędko się człowiek uwinie i ma spokój.

Przypowieść jednak mówi: „Małe gospo­
darstwo, wielkie kłopotarstwo” —  uśmiechnął się 
Drewniak.

W szczął się ożywiony spór na ten temat, w któ­
rym i panie brały udział, wreszcie wszyscy zasiedli 
do popołudniowej herbaty.

Drewniak, pamiętając o celu swej wizyty, sko­
rzystał z chwili ogólnego milczenia i przemówił:

Wczoraj przyszły wiadomości o rezultacie 
wyborów z dwóch sąsiednich powiatów.

—  Tak? Może pan nam powiedzieć?
—  W jednym —  wymienił nazwisko powiatu —  

zwyciężył kandydat komitetu centralnego, a w drugim 
kandydat ludowy.

—  To niespodzianka! —  zawołał pan Włady­
sław. —  Dotychczas w tym powiecie przechodził kan­
dydat komitetu.

—  Hm... to istotnie dziwne —  rzekł pan Świet- 
noski —  a jak dla mnie, dla konserwatysty, jest to 
objaw smutny, nawet chorobliwy... Pan zna moje
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przekonania, panie Drewniak: chłop nie dorósł i nie 
dojrzał do samorządu, powinien więc słuchać i iść 
za wskazówkami swojej starszej braci... I naprawdę 
nie wiem, do czego dojdzie to ich rozwydrzenie i roz­
politykowanie; to gotowa rewolucya, to rzeź...

—  Zdaje m i s ię — m ów ił D rew n iak— że wczoraj­
szy wiec odbył się dość spokojnie, a b ył to jeden
z b u rzliw szych . , .

  Tak? —  zaśmiał się z goryczą pan Swietno-
ski.— Dobry mi spokój... No, zapewne brakowało tyl­
ko, aby nas wzięto na kosy.

—  To już przesada.
  Ależ gdyby nie wdanie się pana, byliby się

chłopi rzucili na nas.
  Nie tacy oni straszni— uśmiechnął się Drew­

niak— można z nimi trafić do ładu, do zgody...
  Na to ja za stary, i teraz po tym wiecu

cenię i szanuję rozporządzenia i presyę komitetu 
centralnego... Tu do wyboru są tylko dwie rzeczy, 
albo jawny bunt chłopski, albo ugiąć ich, zmusić do 
posłuszeństwa, dla naszego spokoju, a dla ich dobra... 
To może się komuś nie podobać, ale takie jest moje 
przekonanie. Jeszcze wczoraj wahałem się, ale po 
wiecu zrozumiałem jasno politykę komitetu centralne­
go i pozostanę jej wierny.

  Szanuję szczerość pańskich przekonań
od ezw ał się grzeczn ie  D rew n iak  i zaw sze w olę 
m ieć otw artego p rzeciw n ika, an iżeli chw iejnego p r z y ­

ja c ie la .
  I pan myśli starać się o mandat? Nie zrze­

knie się pan?— spytał z pewnem zdziwieniem naiwnem
pan Świetnoski.

—  Nie zrzeknę się.
—  Ale dlaczego?
  Pan ma swoje przekonania —  nazwijmy je

konserwatywnemi —  a ja jestem zdecydowanym zwo­
lennikiem ludu i rozszerzenia jego praw.
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Atmosfera przy stole stawała się ciężką, du­
szną,  ̂ jak zwykle, gdy porywczy gospodarz daje się 
unieść swej krewkości.

Właśnie pani Świetnoska miała dać hasło do 
wstania od herbaty, gdy rozległ się przed gankiem 
trzask bata, a lokaj pośpiesznie mówił:

Jaśnie wielmożna pani marszałkowa z cór­
kami.

Pani Świetnoska, przeprosiwszy zgromadzonych 
u stołu, poszła razem z mężem i synem witać przy­
byłych, wkrótce wyszła i panna Irena; przy stole zo­
stała pani Rokicka z Ewcią i Drewniak.

—  Panie długo jeszcze zabawią w Galicyi? —  
spytał po chwili.

Prawdopodobnie kilka dni— odpowiedziała pa­
ni Rokicka.

Sądzę, że uproszę mamę, abyśmy wyjechały 
dopiero po wyborach; nigdy nie widziałam, a bardzo 
jestem ciekawa— odezwała się Ewcia.

Same wybory, jeśli się nie jest wtajemniczo­
nym w robotę zakulisową, są dość jednostajne. De­
legaci z prawyborów idą z kartkami legitymacyjnemi, 
pokazują je  na żądanie żandarmów lub urzędników 
i ustnie oddają swe głosy przed komisyą wyborczą. 
Pozornie jest zazwyczaj wszystko w porządku.

A jakim sposobem wejść za kulisy?— spytała
Ewcia.

Drewniak nie zdążył odpowiedzieć, gdyż weszła 
pani Zawierzycka z Julcią i Zosią, prowadzona przez 
domowych.

isastąpiła prezentacya, powitanie; pani Zawie­
rzycka uprzejmie, ukrywając zdziwienie, przywitała 
się z Drewniakiem, i całe towarzystwo przeszło do
salonu.

Po kilku banalnych frazesach, zapytaniu o zdro- 
wię i przyczynę nieobecności marszałka, zapropono­
wano, aby młodzież poszła do ogrodu.

Julcia pobiegła oglądać kwiaty; trzy panny po­
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szły naprzód, za niemi pan Władysław z Drewnia­
kiem.

Po chwili panna Irena przywołała brata do sie­
bie, aby zaproponował jakąś wspólną zabawę, a Ewcia 
tak się opóźniała, że Drewniak musiał iść obok niej. 
Gdy tamta grupa rozprawiała o wyborze gry, przemó­
wiła Ewcia:

  Wierz mi pan, że bardzo mi przykro, iż pan
Świetnoski nie zrzekł się swej kandydatury; miałam 
nadzieję, że po wczorajszym wiecu będzie skłonny do 
ustąpienia.

—  Nie miałem, proszę pani, tej nadziei; przy­
szedłem tu bliżej poznać jego zapatrywania i, o ile 
potrafię, dobrze go usposobić dla ludu.

—  Nawet i to nie udało się panu— westchnęła
Ewcia.

  Nie mam jednak sobie nic do wyrzucenia,
przyszedłem, usłyszałem jego zasady, nic zrobić nie 
mogę i jestem już zwolniony.

—  Pan jednak zwycięży... Będzie pan po­
słem...

—  Nie wiem, proszę pani.
—  Ależ cały lud za panem.
—  Zostaje, proszę pani, robota za kulisami; tam 

knują się różne sposoby na prawyborców i na w y­
borców.

—  Czy może mi pan o nich powiedzieć?
  Jeśli pani będzie na wyborach, zapewne się

spotkamy; pokażę pani fakty wówczas, te najlepiej 
objaśnią panią, a w każdym razie niech się pani po­
stara, z pomocą pana Swietnoskiego będzie to łatwem, 
zajrzeć do sali wyborczej w czasie wyborów.

—  D obrze, będę tam.
—  Ewciu, zgadzasz się na krokieta? —  spytała

Irena.
—  Zgadzam... A pan gra?
  Grywam wprawdzie, ale wkrótce odchodzę,

■̂ ięc nie będę brał udziału,.,
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—  Szkoda... Jeszcze jedno, ale proszę o szcze-
rość...

—  Szczery jestem zawsze.
r —  Czy to prawda, co mówił wczoraj Brosz o pa­

nu Swietnoskim?
—  Potrzebne to pani?
—  Bardzo.

Więc o żydach i kupnie głosów powiedział 
prawdę; wiem o tem... O zmowie z urzędnikami 
twierdzi Brosz, że ma naocznego świadka... To samo 
co do rady powiatowej...

—  I ktoby się spodziewał, że pan Świetuoski 
jest taki podstępny, zabiegliwy? —  dziwiła się 
Ewcia.

—  To też nim nie jest.
—  A więc kto? Komitet centralny?
—  W osobie jego syna —  uśmiechnął się. —  On 

wszystko ukartował i prowadzi.
—  Pan tego pewny?
—  Proszę pani, stronnictwo ludowe ma w so­

bie coś z gorących sekciarzy, czy wyznawców, my 
wszędzie mamy dobrowolnych zwolenników, którzy pil­
nują naszej sprawy.

To jeszcze nie odpowiedź — mówiła powa­
żnie.

—  Dzień po dniu wiemy, co robi nasz przeci­
wnik i wiemy, że wszystkiem kieruje syn... Wczo­
raj zdziwiłem się bardzo, gdy mnie zapraszał, nie 
chciałem, obawiałem się podstępu, ale gdy nalegał, 
ustąpiłem.

Ewcia pobladła z oburzenia na swego kuzyna... 
Po chwili spytała:

—  A sprawa z lasem?
—  Pan Świetnoski sprzedał osiemdziesiąt mor­

gów lasu, zostaje na trzy folwarki dziesięć morgów 
lasu i dziesięć krzaków. Chłopi, przerażeni brakiem 
opału i budulcu, podali prośbę do starosty o zakaz
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wyrębu. Starosta przychylił się do prośby. Jednak
syn pana Świetnoskiego, służąc w namiestnictwie,
przez swe wpływy uchylił zakaz starosty i las
rąbią. . . ,

—  Dziękuję panu... Jeszcze jedno, te pieniądze
z lasu poszły na wybory?

  Tego nie wiem, to sprawa pugilaresu i ka*
sy pana Świetnoskiego.

—  Wiem już... I jeszcze raz dziękuję panu za
prawdę— podała mu rękę.

Uścisnął ją, mówiąc:
—  Zarazem żegnam panią.
—  Już pan idzie?
—  Idę, to nie mój świat.
—  Ma pńn słuszność: to nie nasz świat— i znów 

podała mu rękę.— Do widzenia na wyborach i szcze­
rze życzę panu zwycięztwa.

—  Dziękuję.
Podszedł do pań, naradzających się, w którem 

miejscu byłoby najdogodniej ustawić bramki do kro­
kieta i skłonił się im uprzejmie.

Nastąpiły wzajemne ukłony pożegnalne i obaj 
panowie szli w kierunku dworu.

—  Nie przypuszczałem, panie profesorze, że na 
ojca podziałają w tym kierunku niesprawiedliwe za­
rzuty Brosza... Sądziłem, że przebieg wiecu zniechę­
ci ojca.

Na twarzy Drewniaka błąkał się niewyraznj 
uśmiech i odpowiedział utartym komunałem:

—  Mylić się jest rzeczą ludzką.
—  Ale pan nie ma do mnie żalu?— spytał pan 

W ładysław tonem przyjaźni.
—  Żalu żadnego... Mam nawet pewien rodzaj 

wdzięczności, jaki ma chory dla aptekarza, przyrzą­
dzającego gorzkie lekarstwo z przepisu lekarza... 
A w panu Świetnoskim cenię otwartość i szczerość, 
chociażby one były bardziej szorstkie, aniżeli sły­
szałem.
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W milczeniu podeszli pod ganek, na którym sie 
działy starsze panie i pan Świetnoski.

—  Pan Drewniak już nas opuszcza— przemówił 
pan W ładysław— nie chce dłużej pozostać.

—  Raczej nie mogę— uzupełnił Drewniak.
—  Żałujemy, że na tak krótko pan nas odwie­

dził— uczyniła zadość formie pani Świetnoska.
—  Zostań pan jeszcze —  mówił tonem przyja­

znym pan Świetnoski— jesteśmy przeciwnikami polity­
cznymi, możemy jednak znać się i wspólnie czas prze­
pędzić.

—  Muszę iść, gdyż zobowiązałem się na ozna­
czoną godzinę.

—  A nie miej pan żalu do mnie, może się 
i uniosłem trochę, ale to na rachunek tego Brosza; do 
pana nie mam żadnej pretensyi.

—  Dziękuję i za to uznanie —  uśmiechnął się, 
i skłoniwszy się, odszedł.

—  Jakóbie— rozporządzał lokajowi pan W łady­
sława— krokiet zanieś do ogrodu.

—  Będziecie grali?— spytała pani Zawierzycka.
—  Tak jest.
—  Niechże pan wyłączy Julcię, zanadto się 

zapala.
—  Tern przyjemniejszy przeciwnik— uśmiechnął 

się —  i proszę o pozwolenie dla panny Julci; sam 
przypilnuję, aby się nie męczyła zanadto.

—  Przyjdziemy do was później —  powiedziała 
pani Rokicka.

Pan Władysław w popielatym, eleganckim gar­
niturze marynarkowym, w kapeluszu panama, szedł 
przyśpieszonym krokiem w stronę panien, i podcho­
dząc do nich, zawołał tonem zadowolenia:

— La corvée est finie— przypomniawszy sobie je ­
dnak, że Ewcia nie lubi francuzczyzny, dodał: —  Je­
steśmy sami swoi, a teraz do zabawy.

—  Jaki teD Władzio wesołyI— zaśmiała się Ire­
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na, a Zosia nie spuszczała z niego rozmarzonych 
oczu»

—  Panno Julciu— zwrócił się do dziewczynki-— 
podczas gdy reprezentuję dla pani ojca i mamę, pro­
szę być grzeczną i słuchać mnie.

—  Ani myślę —  zaśmiała się zaczerwieniona —- 
jestem pod opieką Zosi, nie pana.

Wreszcie ustawiono bramki i rozpoczęła się gra, 
którą ożywiał swemi konceptami pan Władysław; na­
wet pochmurna Ewcia uśmiechała się.

Pan Władysław obserwował ją  pilnie i podchwy­
tywał jej badawcze, zimne spojrzenia rzucane na nie­
go; zdawało mu się, że Ewcia, ile razy zbliży się 
do Zosi i żartuje z nią, staje się smutną. Czyż by­
łaby zazdrosną? przemknęło mu w myśli, a może? 
Kobiety, a zwłaszcza rozpieszczone panny, nie znoszą 
czasem cienia ryw alki, spróbujemy doświadczenia, 
i gdy bila Zosi i jego stanęła obok, zawołał z uśmie­
chem zadowolenia, spoglądając niby w twarz Zosi, 
a nie spuszczając oczu z Ewci:

—  Enfin reunis!
Zdawało mu się, że około ust Ewci przebiegł 

uśmiech bolesny, i chcąc ją  pocieszyć, dodał krokie- 
tując;

—  Pas pour toujours!
Ewcia, najlepiej grająca w krokieta z biorących 

udział w grze, wyszła pierwsza; skończywszy partyę, 
odeszła na bok i usiadła na ławce.

Mimo gry i żartów nie otrząsnęła się jeszcze 
z wrażenia, doznanego w rozmowie z Drewniakiem. 
Czuła głęboką niechęć do całej rodziny Świetnoskich, 
już nie jako do przedstawicieli niemiłego jej stron­
nictwa, ale osobistą, jak po doznanej krzywdzie. To 
są ludzie obłudni, nieszczerzy, kłamliwi, grali po­
dwójną grę z nią i z jej matką...

I jaki ten Drewniak, z którego oni drwią, jako
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z chłopskiego syna, jest wobec nich wielki, potężny, 
czysty.,.

Gdyby tylko doczekać i przeczekać do wybo­
rowi... Poprosi już matkę, aby wyjechała zaraz na­
zajutrz, ani chwili zwłoki, i nigdy, przenigdy nie zaj­
rzy do Swietnoskich.

I ta Zosia Zawierzycka, ta wiejska madonna, 
naiwna i szczera, ona kocha tego Władysława! Gdy­
by oczy jej otworzyć, gdyby jej wskazać fakty, j a ­
kim jest ów wyśniony Władysław, pewno wyleczyła­
by się ze swej chorobliwej czułości...

Te i tym podobne myśli snuła Ewcia i w cza­
sie gry w krokieta i siedząc na ławce.

Pan Władysław zaproponował jeszcze jednę par- 
tyę, i obserwując bacznie Ewcię, znów miał dla Zosi 
słodkie słówka, uśmiech i spojrzenia, pomagał jej 
w grze, aby Ewcię wyprzedziła w zrobieniu partyi.

Ewcia, widząc, jak Zosia poddaje się urokowi 
flirtu, posępniała coraz bardziej, co utwierdzało W ła­
dysława w przekonaniu, że Ewcia jest zazdrosną o Zo­
się, zatem on nie jest dla niej obojętny, i na tej pod­
stawie snuł daleko idące plany i marzenia o życiu 
wykwintnem, bogatem, wspaniałem, gdy ożeni się 
z Ewcią, tak posażną panną.

Lecz dość już czułego flirtu z Zosią, teraz uspo­
koi zazdrość Ewci i musi ją  przekonać, że on tylko 
ją  kocha, o niej marzy i śni.

—  Widzę, że kuzyneczkę znudził krokiet —  
zwrócił się z troskliwością.— Możemy grę przerwać.

—  Władziu, jeszcze jednę partyę —  zawołała 
rozbawiona Irena. — Grasz Ewciu i ty, Zosiu?

—  Gram— rzekła Ewcia.
Pan Władysław, zbliżywszy się do Ewci, rzekł:
—  Grajcie, moje panie, ja  nie mogę... Me j e ­

stem zmęczony, ale mam smutne przeczucia żalu 
i zmartwienia..
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—  Władziu, ostatnią partyę— prosiła Irena.
—  Nie mogę... —  Zwrócił się do Ewci i mówił 

cicho: —  Grze brakuje duszy, bo kuzyneczka smutna, 
a smutek kuzyneezki działa na mnie, jak brak słoń­
ca i rosy na kwiaty.

Ewcia odsunęła się trochę i rzekła ze śmie­
chem:

—  Zostawmy kuzyna z jego smutnym nastro­
jem duszy i zagrajmy same w krokieta.

Gra szła dość ospale, mimo usiłowań Ewci; 
wreszcie skończyła się.

—  Panny, zmęczone krokietem, usiadły na ław ­
ce; zbliżył się do nich pan Władysław, rozpytując
o przebieg gry.

—  Czy będzie pan w karnawale w naszych
stronach?— spytała Zosia.

—  Wątpię... Nie lubię balów, strojów, wy­
stępów...

—  Pan?— zdziwiła się szczerze.
—  Tak jest, zmieniłem się... Sam siebie nie 

poznaję... Dawniej trwoniłem czas na tańcach i za­
bawach, ale spotkałem kogoś, kto mi wskazał drogę 
obowiązku, pracy... Teraz mam inny cel w życiu, 
może nie tak błyskotliwy, ale czysty, jak brylant, 
jasny, jak słońce —  i z pod oka przypatrywał się 
Ewci, jakie wrażenie robi na niej to głośne wy­
znanie.

Nastało milczenie. Przerwała je Irena, zapy­
tując:

—  Cóż ty, Ewciu, takaś zamyślona?
—  Ja?... Ach, tak. Myślałam, jak pani d’Alq 

w swem savoir ■ vivre nakazuje zachować się benefi- 
santce, która nie chce i nie lubi hołdów benefiso- 
wych.

—  Dziwna myśl!— zaśmiała się Irena.
—  Nie przypomina pan sobie, kuzynie Włady­

sławie, tego ważnego przepisu kodeksu światowego? 
uśmiechnęła się drwiąco.
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—  O ile wiem, o teatrze i aktorkach nic nie 
ma w książce tej pani— odciął Władysław.

—  Jaka szkoda! Czy nie należałoby, kuzynie, 
poprawić edycyę?

„Osa z n ie j— pomyślał pan Władysław, jednak 
sposób mój wzbudzania zazdrości był dobry, ale od 
tej chwili jestem tylko z nią i dla niej” . Rzekł więc 
uprzejmie:

Kuzynka o tyle się m yli, że uważa aktorki 
i aktorów za odrębny gatunek ludzi, a oni, pracując 
dla sztuki, są nam równi i obowiązują ich te sa­
me prawidła, co nas.

—  Dziękuję kuzynowi. Teraz wiem już, że te­
atr na scenie i teatr w życiu są sobie równe— odpo­
wiedziała z wyszukaną grzecznością.

Zbliżył się lokaj, zapraszając do stołu.
Przy kolacyi, gdy panny opowiedziały swoje 

przygody przy krokiecie, po ogólnikach o zbiorach 
i służbie, rozmowa zeszła na Drewniaka.

—  Zdaje się, że on jest zupełnie correct— zau­
ważyła pani Zawierzycka.

—  Istotnie, gdy się uwzględni jego urodzenie 
i wychowanie, dziwić się należy, że przyswoił sobie 
pewne znośne formy— przyznała pani Świetnoska.

—  Mojem zdaniem— rzekł pan Świetnoski —  to 
chłopak niezły, dość rozumny, tylko wszedł na błę­
dną drogę, burzy lud...

—  I może utonąć w tej burzy —  dodała żona 
złośliwie.

Nie życzę mu tego, ale rada szkolna nie 
powinna dopuścić, aby agitator przewrotu bałamucił 
młodzież.

—  Czy nie jadł mięsa łyżką lub nożem?— spy­
tał Boleś, który pragnął wtrącić się do rozmowy i za­
manifestować swą dojrzałość.

Zaśmiano się z pytania i zaczęto mówić o wie­
cu; oburzano się szczerze na brutalny napad chło­
pów.
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—  Pani wybiera się na wybory, jak słysza­
łam? —  zwróciła się pani Zawierzycka do pani Ro­
kickiej .

—  Chciałabym. Dla mnie i dla córki to no­
wość. A pani?

—  Mąż mój będzie z urzędu, a ja wątpię, czy 
pojadę, teraz jesienią dużo mam zajęcia i dozoru.

Od samego początku kolacyi niepokoiła się mat­
ka smutkiem Zosi, siedzącej sztywno i bez uśmie­
chu; skorzystała z tego, że kolacyę ukończono 
i rzekła:

—  Przepraszam, że wstaję pierwsza, ale księ­
życ zachodzi wcześnie, a w ciemną noc niebezpiecz­
nie jechać.

Wyprowadzone na ganek, wsiadły do powozu, 
i zanim jeszcze wyjechały za ogrodzenie dworskie, 
spytała matka troskliwie:

—  Zosiu, co ci się stało?
—  Nic, mamo.
—  Byłaś taka smutna —  i nachyliwszy się do 

ucha, szepnęła:— Czy co z panem Władysławem?
—  Niech mama o nim nie wspomina, bardzo 

proszę mamy— mówiła po przez łzy.
—  Powiedzże mi, takam niespokojna...
—  To aktor obrzydliwy: grał komedyę ze mną, 

a teraz z Rokicką.
—  Widziałaś?
—  Widziałam i słyszałam... Niecierpię go, brzy­

dzę się jego fałszem.
—  Pamiętaj, abyś nie odwołała swych słów —  

powiedziała matka, a w głosie jej nie było żalu, ra­
czej uspokojenie.

Zosia odpowiedziała z mocą i wielką stanow­
czością:

—  Nic, mamo, nigdy nie pożałuję, bo to praw­
da szczera.
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—  Bogu dzięki, że wczas przejrzałaś, moja

Zosiu.
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XIII.

Już w przeddzień wyborów miasto powiatowe 
zaroiło się delegatami, wybranymi przez prawybor­
ó w , gdyż zapowiedziano w urzędach gminnych, aby 
delegaci stawili się w starostwie po południu, celem 
odebrania kart legitymacyjnych, upoważniających do 
wejścia na salę wyborczą i głosowania na kandydata 
do sejmu.

Wielu prawyborców, zainteresowanych wyborami 
i pragn*ąc przypilnować swych delegatów, przybyło 
do miasta. Na placach miejskich co chwila tworzyły 
się grupy włościan^ widnych po swych sukmanach, aby 
się umówić o miejsce zebrania wieczorem, po otrzy­
maniu kart legitymacyjnych. Policyanci jednak i gę-, 
sto krążące patrole żandarmów szybko rozpraszali 
zmawiających się chłopów z polecenia starostwa, rze­
komo, aby swera przystawaniem nie tamowali ruchu 
ulicznego.

Jedynie na placu targowym, gdzie stały wozy 
i konie włościan, musiano pozwolić gospodarzom opa­
trzyć konie, przypilnować wozów. Tu też uwijali się 
płatni agitatorzy pana Świetnoskiego, sami żydzi, na­
mawiając chłopów do korzystania z gościnności naję­
tych szynków. Otrzymywali wprawdzie ostre odpo­
wiedzi odmowne, surowe nagany, zagrożenia obiciem, 
jednak odprawieni z jednej strony, znów przysuwali 
się, tłómacząc chłopom:
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—  Co wy, gospodarzu, taki zły? Czy nie można 
do was po ludzku zagadać?

—  Nie mam co sprzedać, ani co kupić; odczep 
się utrapiony!

—  Gospodarzu, wy zmęczeni, drogi taki kawał, 
napijcie się wódki... To darmo; ja  nic nie clicę; wy 
możecie głosować, jak wam się podoba, a co wam 
szkodzi zjeść i wypić, kiedy jest taki głupi, że za­
płaci za was.

—  Idźże, bo cię trzasnę!
—  Co to jest? Po co te krzyki? Ja do was, 

jak do człowieka, a wy zaraz z kijem.
—  Pójdziesz!— i chłop zaklął.
—  Tu nie wieś wasza! Co to za gwałt? Wy 

możecie bić się z chłopami, ale nie ze mną, ja 
miejski.

I dopiero pod grozą podniesionego w górę bi­
czyska ustępował agitator, ażeby podobną rozmowę 
przeprowadzić z drugim gospodarzem. Agitacya za 
szynkami, przypuszczalnem upiciem się, a tem̂  samem 
łatwiejszą namową za oddaniem głosu panu Swietno- 
skiemu, nie powiodła się na razie prawie zupełnie, 
nietylko z powodu charakteru wyborców, pilnowania 
ich przez prawyborców, braku gotówki na przekup­
stwo, ale też działał na wyborców wpływ osobisty 
Brosza i Drewniaka, z których pierwszy, stojąc przy 
swoim wozie, oczekiwał niecierpliwie na Stacha, po 
szukującego w mieście sali, aby wyborcy mogli się 
zejść i porozumieć z sobą.

Nadszedł wreszcie Drewniak, a Brosz wołał 
zdaleka:

—  Bywaj tu! Bywaj! —  a gdy się zbliżył: —  
Cóż Stachu, jest sala?

—  Nie ma... Starosta zabronił żydom i katoli­
kom wynajęcia nam sali, pod groźbą utraty prawa 
wyszynku.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



143

—  To podlec... A nie mogłeś nająć jakiej izby?
—  Nie chcą.,. Zachodziłem do kilku zajazdów, 

do kółka rolniczego, wszędzie spotkała mnie odmowa.
—  To źle... Eozejdą się wyborcy po mieście; 

na pojedynkę łatwiej zapolują urzędnicy i żydzi; coś 
musimy poradzić...

—  Mam nadzieję, wprawdzie słabą, ale zawsze 
jest, że dostanę salę.

—  Gdzie? Gadaj że.
—  Mój dobry znajomy jest prezesem tutejszego 

„Sokoła”; byłem u niego dwa razy i nie zastałem, 
więc nie wiem nic pewnego.

—  Idźże, na miły Bóg; za godzinę musimy iść
po legitymacye do starostwa, a wpierw powinien na­
ród wiedzieć, gdzie ma się zebrać.

Zaledwie Stach zrobił kilka kroków, zawołał 
Brosz:

—  Czekaj, pójdę z tobą —  i idąc razem mó­
wił: —  Mam tu w mieście znajonjego stolarza z na­
szej wsi, byłem u niego kilka razy... Ma on warsztat
i izbę z kuchnią; jeśli nie dadzą nam sali w „So­
kole” , zbierzemy się u niego; wiem, że nie odmówi, 
bo on nasz.

Szli ulicą główną, nie dbając, że śledzą za nimi 
agitatorzy przeciwnego kandydata.

Przed budynkiem, na którym wisiała wielka ta­
blica z napisem: „Towarzystwo gimnastyczne „Sokół” , 
rozłączyli się, umówiwszy się wpierw o miejsce 
spotkania.

Drewniak, wszedłszy na piętro, zadzwonił u drzwi, 
na których widniał bilet z nazwiskiem, „Jan Dolecki, 
prezes „Sokoła” .

—  Jest pan w domu? —  spytał służącej.
—  Kazał prosić— odpowiedziała, a w tej chwili 

z drzwi bocznych wyszedł brunet, krępy, nizki z brodą 
krótko ostrzyżoną i zawołał z radością:

—  Witaj, Stachu. Nareszcie zaszedłeś do mnie,,.
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Po przywitaniu usiedli obaj w małym, skromnie
um eblow anym  saloniku.

  P rzy szed łem  do ciebie, Janku, z interesem
i prośbą —  z a czą ł D rew niak  —  w iesz, że kandyduję 
do sejm u z kuryi w ie jsk ie j; jutro w yb o ry ... Chciałbym , 
b y  d eleg aci z gmin zeb rali się dziś i w spólnie n a ra ­
dzili, p o lic zy li sw e g ło sy , poznali sw ą  s iłę ...

—  O cóż idzie?
—  S zu kałem  sali w  m ieście i n igdzie nie chciano 

m i odnająć.
—  A  to ciekaw e! I  dlaczego?
  Z a słan ia ją  się rozkazem  starosty, który z a ­

bronił w yn a jęcia  lokalu  na w sp óln ą  naradę d e le ­

gatów .
  A leż on nie m a praw a do tego  —  za w o ła ł

oburzony —  to n adużycie w ład zy; on nie je s t  k a c y ­
kiem , a m y niew olnikam i.  ̂ ,

  M asz słuszn ość, Janku; m ożna go za sk a rzyc
i zakaz zostanie zniesiony, a le  to nie p rzeszkodzi, że 
dziś nie m ają  w yb o rcy  lokalu, a na placu lub u licy  
k a żd y  policyan t i żandarm  rozpędzi zgrom adzonych 
Idzie mi o to, czy  nie m ógłb yś na d zisie jszy  w ieczó r 
u ży czy ć  nam sali ,,Sokoła ?

—  Bardzo chętnie, mój Stachu, b yłb ym  ci p ierw ­
szy  zaproponow ał, sądziłem  jedn ak, że ch cia łb yś u c zę ­
stow ać czem ś w ybo rców , co statutam i je s t u nas

w zbronione. , , ,
—  Jestem  za ubogi na to, by podejm ow ać ty lu

l Udzi —  u śm iech n ął się —  i taki traktam ent m ógłby 
ktoś, n aw et sam i w yb o rcy , p o czytyw ać za  rodzaj 
przekupstw a, czego n a leży  unikać ze w zg lę d ó w  mo- « 

raln ych .
 Z a w sześ  ten sam  id ea lista  —  za śm iał się

gospodarz; —  sądziłem , że św iat n a u czy ł cię prak- 
tyczn ości... Ileż  m asz głosów  za  sobą?

  W edług śc is łych  obliczeń, będzie za  m ną sto
dwadzieścia pewnych, a pięć wątpliwych.
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—  Czy masz większość?
—  Tak jest, gdyż mój przeciwnik ma czter­

dzieści żydowskich, dziewięć wirylnych, a piętnaście 
z gmin; przypuściwszy, że przyłączy się do niego 
pięciu wątpliwych, będzie miał dopiero sześćdziesiąt 
dziewięć.

—  Zostaniesz więc wybrany, ż czego szczerze 
się cieszę i serdećznie winszuję —  mówił, ściskając 
mu rękę.

—  Zawcześnie, Janku, zawcześnie —  uśmiech­
nął się —  dopiero jednę kataraktę przebyłem szczę­
śliwie, a mianowicie prawybory .. Teraz czekają w y­
borców różne sztuczki i sposoby komisarza ze staro­
stwa, a jest on niewyczerpany w ich wynajdywaniu.

—  Hm... hm... powiem ci prawdę, Stachu, na­
dużycia wyborcze są wszędzie i gdyby wasze stron­
nictwo było górą, robilibyście i wy to samo.

—  Może. . .  Jakkolwiek chłopi są za ubodzy 
i za skąpi, by forsować wybory pieniędzmi... Cała 
przyczyna tego leży w tem, że urzędnik, będący 
stróżem praw, nie powinien być agitatorem stron­
nictw, a tego, niestety, wymaga się od urzędników 
i za to wynagradza.

—  I jaka rada na to? ,
—  Aby posłowie, przedstawiciele kraju, sami 

przestrzegali praw, a wówczas urzędnicy w obawie 
przed odpowiedzialnością i karą nie dopuszczaliby 
się nadużyć. . .  Ale dosyć tej gawędy —  mówił 
wstając zatem salę odstępujesz nam na ten 
wieczór?

—  Już powiedziałem... Jestem niezależny i sta­
rosta nie ośmieli się zabronić mi użycia sali na zgro­
madzenie. 1

—  Dziękuję ci serdecznie.
—  Do widzenia, mój Stachu.
Drewniak pośpieszył na plac targowy, by spo­

tkać się z Broszem, którego już zastał na miejscu.
Bibliote a, — T. 215. JO
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—  Cóż, Stachu, dostałeś salę?
—  Mam. Teraz trzeba uwiadomić wyborców, 

że po otrzymaniu kart legitymacyjnych mają się zejść 
w budynku ,,Sokoła” .

—  To będzie dość łatwo, bo wszyscy o godzinie 
czwartej będziemy w starostwie po karty; powiem 
naszym, a ty, Stachu, idź posil się i odpocznij.

  Zgoda... Zatem o piątej czekam was w sali...
—  Już my przyjdziemy.
—  Cóż ci mówił stolarz? —  spytał Stach.
—  Już uprząta warsztat i izbę —  zaśmiał się 

Brosz —  nawet uprosił sąsiada, aby sąsiednich izb 
użyczył na ten wieczór.

—  Trzeba mu dać znać, że mamy salę.
—  Iii, nie śpieszno mi; kto wie, czy starosta, 

zwiedziawszy się o ,,Sokole” , nie zabroni sali.
—  Zdaje się, że niema tej obawy.
—  Wolę być pewniejszy; nie wielki to zachód 

uprzątnąć izbę —  zaśmiał się Brosz —  a zawsze 
mamy pewność zebrania się.

—  Hm... niech i tak będzie; po zebraniu pój­
dziemy go przeprosić za kłopot.

W sali „Sokoła” , uprzątniętej z przyrządów 
gimnastycznych, wielkiej, podłużnej, jasno oświetlonej 
sześcioma oknami, ustawiono ławy i krzesła, urzą­
dzono nawet podwyższenie, jako mównicę. Zwolna 
małemi gromadkami schodzili się wyborcy, a było ich 
około dwudziestu, i rozprawiali żywo o przebiegu pra­
wyborów.

Wszedł Sobek Mączka; widząc go, Drewniak 
podszedł do niego i spytał:

—  Cóż tak wolno schodzicie się? Już godzina
szósta?

—  A to przez komisarza w starostwie.
—  Cóż takiego?
—  Marudzi z każdym wyborcą przy oddaniu 

karty, że niech go... —  i zaklął.
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—  Jest obowiązkiem jego sprawdzić osobistość 
każdego wyborcy; to trudno, Sobku, z tego nie można 
mu zrobić zarzutu.

—  Bo gdyby on tylko sprawdzał, niechby i ma­
rudził, ale każdego namawia, aby oddał głos swój na 
Swietnoskiego, a obiecuje to wstrzymać egzekuzyę, 
to wydanie paszportu, to zarobek przy szosie... Albo 
też grozi przeróżnemi karami, ale my nie tacy głupi, 
słuchamy, bo słuchać musimy, jako on starszy i sie­
dzi pod cesarskim portretem, a każdy z nas swoje 
zrobi.

—  Hm... to on źle robi.
—  Powiadam ci, Stachu, że człowieka aż język 

świerzbi, aby mu powiedzieć słowa prawdy... Cóż, 
kiedy siedzi w urzędzie... Już trzech naszych zamknął, 
niby za opór władzy, a to tylko za słowa prawdy...

—  Kogoż uwięził? —  spytał .Stach zaniepo­
kojony.

—  Ano Miłka, Frączka i Brózdę, bo ten tak, 
ten owak, ale wszyscy zgodzili się na jedno, że, po­
wiadają, my tu nie przyszli po instrukcyę, kogo 
mamy wybierać, od tego są prawyborcy i musimy 
ich słuchać, ale przyszliśmy po karty legitymacyjne. 
Tego było temu psu i potrzeba; z miejsca posłał ich 
do więzienia za obrazę i hardość, jako on urzęduje 
pod portretem cesarskim.

—  Było, Sobku, uprzedzić innych wyborców, 
aby milczeli.

—  Obeszło się bezemnie, bo zaraz przybiegł 
stróż od więzienia i dał nam znać; myślałem, że 
Maciek oszaleje z gniewu, ale wytłómaczyli mu zaraz, 
co zyska, gdy ulży swej złości, tyle, że go zamkną, 
a ty, Stachu, stracisz znowu głos jeden.

—  To dobrze, że Brosza uspokoili.
Weszło kilku chłopów do sali i zaraz spytał 

ich Sobek:
—  A co macie już karty?
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—  Mamy.
—  Prędko was wypuścił? Mnie trzymał ten

zatracony długo.
—  Ba i nas, tylko, że teraz dwóch wydaje 

karty legitymacyjne, to idzie żwawiej.
W bocznych drzwiach sali stanął prezes ,,Sokoła” , 

i dał znak Drewniakowi, aby się zbliżył. Weszli do 
pobocznego pokoju, zamknąwszy drzwi za sobą.

__ Nie chciałem, Stachu, mówić ci przy w y­
borcach, ale starosta już drugi raz przysyła do mnie, 
bym nie dawał wam sali.

—  I cóż?
  Pierwszy raz odpowiedziałem, że według

statutów sala przeznaczona jest na zgromadzenia, bez 
zastrzeżenia, jaki one mają charakter. Drugim razem 
zażądał jego wysłannik, bym mu pokazał uchwałę 
wydziału, upoważniającą mnie, jako prezesa „Sokoła” , 
do oddania sali na dzisiejsze zebranie.

—  No, takiej uchwały nie masz, Janku. Jaka
szkoda! —  westchnął.

—  Powiedziałem, że książka uchwał jest za ­
mknięta, a klucz u sekretarza... Że bez piśmiennego 
zażądania ze starostwa książki nikomu nie myślę po­
kazywać. Odszedł; przypuszczam, że starosta nie 
zechce dać piśmiennego dowodu swej stronniczości 
dla pana Świetnoskiego i nie będzie się mieszał 
w nasze wewnętrzne rządy wydziałowe... Jednak, 
bądź co bądź, uprzedzam cię o możliwości jakiegoś 
nadużycia ze strony starosty i nie miej mi za złe. 
gdy wzbronią ci sali... Ależ ciebie prześladują!

—  Gdyby tylko mnie, lecz jak dokuczają chło­
pom, którzy są za mną! Grożą im i spełniają swe 
groźby, odszukują dawne, już zapomniane przepisy, 
okólniki starostwa i rady powiatowej, pod pozorem 
nieposłuszeństwa rozporządzeniom władzy karzą moich
zwolenników.

—  Ależ to krzyczące nadużycia!... I dziwi mnie 
że chłopi idą jednak za tobą, że nie zlękli się.
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—  Mój drogi, tamci łudzą się, żc wstrzymują 
ruch ludowy, cieszą się podstępnemi zwycięztwami 
i te zasłaniają im oczy na siłę, rosnącą z dniem 
każdym. Może ja, i tacy jak ja, upadniemy przy 
wyborach, ale wierz mi, że tacy, jak Maciek Brosz, 
zwyciężą, bo oni sfanatyzują chłopów i wówczas 
może być źle nietylko ze szlachtą, ale z całym kra­
jem może na długie lata, zanim się uspokoją niena­
wiści kastowe.

—  Hm... to prawda, oni będą wszystko obniżać 
do swego poziomu inteligencyi i potrzeb. Jednak 
miejmy nadzieję, że ty i tobie podobni nie wyginą 
i masz najlepszy dowód, bo jutro będziesz posłem.

—  Może... Dziś już uwięzili moich trzech w y­
borców za hardą odpowiedź... A ilu przerażą, prze­
kupią, uwiężą... Bo człowiek jest zawsze człowiekiem, 
obawiającym się teroryzmu i prześladowań; cóż dzi­
wnego, że dla dobrobytu i spokoju poświęci swe 
przekonania, zwłaszcza, gdy je świeżo nabył, nie zrósł 
się z niemi i nie jest fanatykiem... Słuchaj, Janku, 
gdyby nadeszło coś nowego w sprawie sali, uprzedź 
mnie chociaż na kilka minut.

—  Dobrze, Stachu. Już idziesz?
—  Czekają mnie... Dowidzenia.
W sali było około pięćdziesięciu wyborców, 

którzy rozmawiali z wielkiem ożywieniem o wybo­
rach, cenach zboża, tegorocznych urodzajach.

Wszedł Maciek Brosz, którego Drewniak przy­
witał serdecznie, mówiąc:

—  Myślałem, że cię uwięziono, tak długo nie 
przychodziłeś...

—  Nie głupim dać się złapać na ich plewy —  
zaśmiał się —  nastawał na mnie okrutnie komisarz, 
ale zaciąłem się i pary z ust nie puściłem, a ręce 
tom trzymał twardo przy sobie, aby się nie wyrwały 
i nie luuęły tego zwodziciela.

—  To mnie cieszy; a gdzież inni?
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—  Ściągną się powoli, tylko pięciu kazał już 
zamknąć komisarz, a pięciu drugich zabrała policya; 
tych wszystkich puszczą dopiero po wyborach.

Jakto, aż dziesięciu! Ja słyszałem tylko o trzech 
od Sobka...

—  No tak, póki był Sobek, było trzech, potem 
aby im się nie ckniło w ciupie, dodał im komisarz 
dwóch —  śmiał się drwiąco —  a tamtych pięciu, 
chociam wszystkich upominał, dali się wziąć żydom. 
Te żydy umyślnie kłótnię wszczynają, doprowadzają 
do bójki i ty, chłopie, marsz na policyę .. Taki jest 
pański porządek. Cóż robić z głupimi, którzy sami 
włażą w sidła nastawione!

—  Żeby chociaż innych ostrzedz —  westchnął 
Stach.

—  A czyś ty im nie mówił? A ja  czy nie ga­
dałem? Ale na głupotę niema lekarstwa.

Na podobnych rozmowach, opowiadaniach szczegó­
łów upłynęło z pół godziny; już zaczęło się na do­
bre zmierzchać i służący w sali ,,Sokoła ‘ zapalał 
lampy, jednak wyborców nie było więcej, niż sześć­
dziesięciu, zamiast oczekiwanych stu dziewięciu, gdyż 
jedenastu zwolenników posła ludowego siedziało w w ię­
zieniu.

Po chwili wszedł na salę woźny i zbliżywszy 
się do Drewniaka, rzekł:

—  Pan prezes prosi.
Zaniepokojony poszedł do przyległego pokoju.
—  Co się stało, Janku?
—  Źle, Stachu... Starosta przysłał urzędnika 

z dwoma żandarmami; stoją w sieniach, gdyż popro­
siłem o zwłokę, by cię uprzedzić... Urzędnik przy­
szedł do mnie z tern, że wprawdzie sala służy do 
zebrań, ale niech się wszyscy uczestnicy wykażą za­
proszeniami z mej strony. Tłómaczyłem urzędnikowi, 
że ty ustnie zaprosiłeś ich w mojem imieniu, że na 
żądanie dam każdemu bilet zapraszający, nie chce 
ustąpić, a za sobą ma siłę zbrojną.
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—  Dziękuję ci, Janku, że mnie uprzedziłeś... 
Powstrzymaj ich przez pięć minut, a rozejdziemy się.

—  Dobrze.,. Sprawże się szybko, Stachu —  
zawołał za odchodzącym.

Drewniak zawiadomił niemal szeptem zebranych, 
że salę muszą opróżnić i pojedynczo, aby niezwra 
cać uwagi niczyjej, zebrać się u stolarza w ustron­
nej uliczce, a Brosz wskaże bliższy adres.

—  A co, Stachu! —  tryumfował Brosz —  nie 
przydał się warsztat i izby? Znam ja panów dobrze 
i mnie nie wywiodą w pole!

Rozeszli się cicho, bez narzekań i odgróżek, 
przechodząc w milczeniu pomiędzy dwoma żandarmami, 
którzy strzegli drzwi, trzymając w pogotowiu naje­
żone bagnety w razie oporu ze strony włościan.

Dopiero po godzinie 9 -ej w nocy zebrało się 
siedemdziesięciu wyborców w trzech izbach i war­
sztacie. Było tu duszno i gorąco, że pot spływał 
kroplami, a zaduch z wyziewów ciał ludzkich, kleju 
stolarskiego, zapach kwaskowaty z drzewa, mieszał 
się z wyziewami kuchennemi i zgnilizną rynsztoków 
podwórzowych. Kilka świec, z chwiejącemi się pło­
mieniami zaledwie rozświetlało grubsze mroki, rzuca­
jąc dziwne cienie na twarze siedzących i stojących 
chłopów, którzy w tern niepewnem oświetleniu w y­
glądali posępnie i groźnie.

—  Moi bracia— przemówił pierwszy Drewniak—  
zebraliśmy się tu, bo, jak wiecie, nie chciano nam 
w mieście odnająć sali. Dom ten leży na ustroniu, 
nie każdy go odnajdzie, więc też wielu z naszych 
brakuje, i proszę was, abyście uwiadomili nieobec­
nych, że jutro o godzinie 8 ej zrana odbędzie się w ko­
ściele farnym msza święta na intencyę szczęśliwego 
zakończenia wyborów, na którą was wszystkich za­
praszam...

—  Dziękujemy... Przyjdziemy... Powiemy in­
nym.,.— mówili ci i owi.
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—  Przebyliśmy szczęśliwie prawybory, może 
Bóg da, że zwycięzko wyjdziemy i z jutrzejszych w y­
borów, bo za posłem stronnictwa ludowego, to jest 
za mną, za Drewniakiem, było stu dwudziestu dele­
gatów...

—  To i musimy zw yciężyć— zawołano wesoło.
—  Było nas tylu, ale jedenastu zamknięto już 

w więzieniu, aby uniemożliwić im oddanie głosów na 
mnie. Z jakich powodów i dlaczego to się stało, wie­
cie sami i powtarzać nie potrzebuję. Was jednak, 
moi przyjaciele, wzywam i proszę, starajcie się o spo­
kój i zimną krew. Nie obawiajcie się gróźb i suro­
wych spojrzeń urzędników. Głosujcie odważnie, śmia­
ło, bez obawy, gdyż jeśli i przecierpicie, to za spra­
wę ludową, a nie za brudy i winy.

—  Wybierzemy ciebie!... Tyś nasz poseł!... Wi­
wat Stach Drewniak! —  zawołali niektórzy, ale uci­
szyli się prędko, spostrzegli bowiem, że krzykiem mo­
gli zdradzić swą obecność.

Za stołem stanął Maciek Brosz i tak prze­
mówił:

—  Moi bracia, my tu, wszyscy wyborcy, mamy 
zaufanie narodu, bo każdy z nas przedstawia w swej 
osobie pięciuset zamożniejszych włościan, A wiecie 
wy, moi bracia, ilu chłopów trzeba, aby mieli prawo 
wybrać jednego posła? Wiem, to i wam powiem... 
Otóż 55 panów wybiera jednego posła, już trzeba 
4,410 mieszczan bogatszych, aby mieli posła, a 18,200 
chłopów zamożniejszych ma także tylko jednego po­
sła, nie mówię już o tem, że miliony uboższych mie­
szczan i chłopów, tudzież robotnicy nie posiadają ani 
jednego przedstawiciela w sejmie. To widzicie, moi 
bracia, jest sprawiedliwość pańska, ale każdy szla­
chcic mówi zawsze: „równość stanów, braterstwo”, 
i powołuje się na miłość bliźniego, jeśli chce nas 
zmanićL.

—  Choroba z taką miłością!... Bodaj wyginęli!.,. 
Bodaj przepadli!
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—  Dali nam dziś przedsmak, co nas jutro cze­
ka... Horda żydów nas opadła i ciągnęła do szyn­
ków... Inni znów wyzywali nas do kłótni... Ale na 
żyda człowiek tyle zważa, co na psie łajanie... Może 
jednak znajdą się miejskie katoliki i zechcą wszcząć 
zwadę, to już może boleć człowieka, ale najgorsza 
rzecz, gdy swoi, gdy zaprzedańcy, ci judasze, co za­
przedali krew chłopską, będąc sami chłopami, zaczną 
z nas drwić i kpić, naśmiewając się, żeśmy głodni 
i biedni... Z tymi chłop rzetelny z trudnością w y­
trzyma, a jednak trzeba, bo tylko rękę podniesiesz, 
bracie, a już cię capnie policyant albo żandarm i prze­
siedzisz czas wyboru w ciupie, jak tych naszych je ­
denastu, a może jest ich już więcej, bo siła naszych 
tu braknie.

Rozległy się ciężkie westchnienia, klątwy i ci­
che przekleństwa.

—  Jeszcze nie czas, bracia moi, do porachunku 
rzetelnego, ale on przyjdzie, może prędzej, niż myśli­
cie... A teraz zakpijmy sobie z ich usiłowań, za­
drwijmy ze starosty, komisarzów, egzekutorów, in­
spektorów i wszystkich panów, choć oni mają wojsko 
za sobą, żandarmów i policyantów, a my tylko gołe 
ręce, ale i serca chłopskie i wszyscy, jak jeden, g ło­
sujmy za Stachem Drewniakiem, bo to nasz, chłopski 
poseł.

—  Wiwat nasz poseł!.,. Zwyciężymy!
—  Nie zwyciężymy, jeśli oddacie głosy na in­

nego kandydata, a że człowiek jest słaby i ulega po­
kusie wszelakiej, to aby był twardy i nieubłagany, 
niechże zrobi to, co ja...—  odwrócił się, zdjął krucy­
fiks ze ściany, ucałował i położywszy dwa palce na 
nim, mówił poważnym głosem:

—  Przysięgam na ten krzyż i na rany Chry­
stusa, że będę głosował za Stachem Drewniakiem.

Zgromadzeni wysłuchali przysięgi ze zdumie­
niem i w takiej ciszy, że przez otwarte okna słychać
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było szum drzew przy domu zasadzonych i daleki tur­
kot wozu.

Bez wezwania, zachęty, wahania każdy przystą­
pił kolejno do krucyfiksu i składał przysięgę.

Gdy wszyscy wykonali przysięgę, rzekł Maciek 
Brosz:

—  Teraz rozejdziemy się cicho i spokojnie; 
zmarnowaliśmy kawał nocy, ale to dla sprawy ludo­
wej; obaczymy się wszyscy w kościele farnym, a ja 
przystępuję do Przenajświętszego Sakramentu, bo chcę 
mieć sumienie czyste, gdy pójdę o dziewiątej do gło­
sowania.

—  I ja to zrobię!— ktoś zawołał.
—  I ja... 1 ja... I my!
Maciek Brosz wraz z kilku innymi nocował 

u stolarza, chcąc jednak umówić się ze Stachem, 
kiedy i gdzie spotkają się nazajutrz przed pój­
ściem do kościoła, wyszedł z nim na chwilę na 
ulicę. Gdy się już ułożyli o czas i miejsce, rzekł 
Drewniak:

—  Mój Maćku, po co była ta przysięga?... Przy­
sięgi należy zachować na ważniejsze rzeczy, na do­
chowanie tajemnicy, a my przecież działamy jawnie 
i otwarcie.

—  Oj Stachu, Stachu— zaśmiał się Brosz— wi­
dać po tobie, że dawno wieś opuściłeś; toż głodny 
brzuch chłopa woła jeść i pić; niejeden nie ma gro­
sza w chałupie, a podatki wiszą nad nim, a sekwe- 
strator i egzekutor tylko czekają skinienia... On cie­
bie nie zdradzi, nie da głosu za panem, ale może nie 
dać za nikim... A teraz musi głosować, bo go zwią 
zała przysięga, a to wielka rzecz i grzech śmiertel 
ny złamać ją.

—  Może i dobrze zrobiłeś... Dobranoc, Maćku! 
Do jutra!

• —  Dobranoc, Stachu! Śpij spokojnie!
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Ewcia tak prosiła i nalegała na wczesny w y­
jazd, że jnż o dziewiątej zajechał najpierw powóz, 
wiozący panią i pana Świetnoskich przed hotel Euro­
pejski w mieście powiatowem, położony na placu 
przed kościołem farnym, a w kilka chwil później 
przybył drugi powóz, z którego wysiadły panny 
i pan Władysław. Pani Rokicka, z powodu bezsen­
nej nocy, cierpiąca i osłabiona, musiała pozostać 
w domu.

Pan Władysław, otaczający dziś Ewcię wię 
kszą, niż zazwyczaj, uwagą i pieczołowitością, k a ­
zał właścicielowi hotelu dać paniom najlepszy sa­
lon z pokojem, dla siebie zaś i dla ojca osobny 
numer.

Panie weszły pierwsze po schodach na piętro, 
za niemi zwolna panowie.

Wtem posłyszeli silny chóralny śpiew znanej 
pieśni nabożnej: „Kto się w opiekę poda Panu swe 
mu...” Zbliżyli się do otwartego okna, a równocze­
śnie posłyszeli otwieranie drzwi do balkonu na pierw- 
szem piętrze i dźwięczny głos Ewci:

—  Jaka to procesya? Czy dziś święto?
Do stojącej na balkonie Ewci przyłączyły się 

pani Swietnoska i Irena; wszystkie patrzyły ciekawie 
na liczny tłum włościan.

Przeszło stu chłopów, z odkrytemi głowami, ze 
skupioną powagą w twarzach, wyszedłszy z kościoła 
farnego, szło w kierunku starostwa, śpiewając pieśń 
pobożną. Wśród idących poznała Ewcia Drewniaka, 
jednak swe odkrycie zostawiła dla siebie, domyśliła 
się, że są to zapewne wyborcy i patrzyła za idącymi 
tak długo, póki nie zniknęli na zakręcie.

Za chłopami szły tłumy ciekawych.
Ewcia weszła do pokoju z balkonu w chwili,

XIV.
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gdy pokojówka hotelowa wniosła wy trzepane z kurzu 
płaszczyki podróżne.

—  Powiedz mi, kochana— przemówiła pani Swie- 
tnoska do wchodzącej— co to za procesy a?

—  To żadna procesya— odpowiedziała z uśmie­
chem— to chłopstwo dziś zjechało na jakieś wybory—  
zrobiła grymas lekceważący —  i robią z siebie takie 
widowisko.

—  Więc to wyborcy?
—  Tak jest, jasna pani, ale to chłopi wybierają, 

nie panowie.
—  A nie wiesz, kto ma być wybrany posłem?—  

spytała Ewcia.
—  Różnie mówią, proszę jasnej panienki, ale 

najwięcej to mówią, że jakiś profesor, czy nauczyciel 
chłopski.

Pani Swietnoska chciała zrobić uwagę Ewci za 
niewłaściwe dopytywanie się o plotki, ale powstrzy­
mała się i odezwała słodkim głosem:

—  Zapewne macie panny swoje drobne spra 
wunki?,.. Pójdziemy razem.

—  A na wybory, ciociu?
—  To wydział Władzia— odrzekła z uśmiechem.-- 

On obowiązał się być waszym ciceronem w tej fanta­
stycznej wędrówce.

—  W takim razie musimy, ciociu, wpierw roz­
mówić się z kuzynem Władysławem, bo głównie przy­
jechałyśmy dla wyborów.

—  Irenko, zadzwoń, proszę —  rzekła do córki 
pani Swietnoska, a lokaja wchodzącego spytała:

—  Czy panowie, którzy z nami przyjechali, są 
u siebie?

—  Tak jest, jasna pani.
—  Idź, poproś młodego pana do nas.
W kwadrans przyszedł pan Władysław, wyświe- 

żony, wyperfumowauy, i spytał:
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—  Mama kazała mnie zawołać? Staję gotów do
usług.

—  To panny, nie ja, mają interes do ciebie.
—  A przedewszystkiem Ewcia, bo idzie o wy­

bory— uśmiechnęła się Irena.
—  Miło mi będzie spełnić, jak zawsze, rozkazy 

kuzyuki.
—  Przyjechałyśmy, aby widzieć wybory. Ku­

zyn zobowiązał się pokazać nam wszystkie szczegóły 
ich przebiegu. Kiedy pójdziemy?

Spojrzał na zegarek i odpowiedział:
—  Teraz jedenasta... Jeszcze spokój pomiędzy 

wyborcami... Tak około dwunastej, pierwszej zacznie 
się ruch żywszy.

—  Zatem idziemy o dwunastej, kuzynie.
—  Dobrze, kuzynko.
Wkrótce panie wyszły za sprawunkami. Wpra­

wdzie Ewcia nie miała nic do kupienia, ale wolała 
chodzić po sklepach, przypatrywać się ludziom i bu­
dynkom, aniżeli zostać sama w hoteln.

Zegar ratuszowy wydzwonił dwunastą.
Pan Władysław równym krokiem przechadzał. 

się tam i z powrotem pod kamienicą hotelową; 
spostrzegłszy panny, przyśpieszył kroku i rzekł 
z uśmiechem:

—  Byłbym tak czekał na kuzynkę do białego 
dnia...

—  Opóźnienie nie z mojej w i n y — odpowiedziała 
Ewcia.

—  Pójdę na górę złożyć sprawunki —  mówiła 
Irena, wskazując na kilka małych paczek.

—  Jak kuzyn sądzi, kto przejdzie? —  spytała 
Ewcia.

—  Ze względu, że jestem synem, muszę być za 
papą... Gdyby kto inny na miejscu papy kandydo­
wał... może byłbym nawet za Drewniakiem.
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—  Jaka szkoda, że pan Świetnoski kandyduje 
z tej kuryi. I kto mu poddał tę myśl?

—  Komitet centralny kazał mu się starać o ten 
mandat.

—  Ale ktoś musiał zaproponować komitetowi.
—  Pan Zawierzycki, jako marszałek powia­

towy...
Nadeszła panna Irena i poszli w kierunku sta 

rostwa, dość oddalonego od hotelu. Na ulicy snuły 
się tłumy przedmieszczan, robotników i żydów, zwa­
bionych ciekawością, jak wypadną wybory.

Bliżej budynku w zwartej masie stali prawy bor - 
cy chłopi, którzy towarzyszyli delegatom do miasta, 
i od czasu do czasu to ten, to ów wołał do delegata 
po imieniu i nazwisku:

—  Głosujcie na naszego!
Delegaci, odcięci kordonem żandarmów od re 

szty publiczności, czekali kolejnego wezwania i szli 
w głąb budynku starostwa, aby oddać swój głos. 
Część ich, może ze trzydziestu, stała na ulicy, reszta 
w sieniach i podwórzu starostwa. Wśród nich uw i­
jali się żydzi chałatowi, pisarze gminni, woźni i in­
ne osobistości, krążąc swobodnie, komunikując się 
z publicznością, i tych przepuszczali żandarmi, żą­
dając tylko od czasu do czasu okazania biletu wstę­
pu; wszystkim innym przystęp do delegatów był wzbro­
niony.

Twarze delegatów były zmęczone, poważne. 
Czekali wywołania swego nazwiska i wówczas dopie­
ro ożywiali się, spiesząc do budynku szybko, roztrą­
cając stojących im na drodze.

Panny z panem Władysławem, przesunąwszy 
się przez tłum, stanęły dość blizko kordonu żandar­
mów, którzy, ze względu na ich elegancki wygląd, 
pozwolili stać im w pobliżu.

—  Kuzynie Władysławie, gdzie są wyborcy? —  
spytała Ewcia
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—  Za kordonem... Oto słyszy kuzynka, zawo­
łano: Jan Bielak!... To ten w sukmanie szarej... Jak 
go namawiają inni chłopi... A teraz złapali go ajen­
ci... Wyrwał się im... poszedł.

—  A dlaczego jednym wolno wchodzić pomię­
dzy wyborców, innym nie, i co to za jedni ci żydzi?

—  Każdy z tych ludzi, którzy wchodzą i w y­
chodzą, ma osobne pozwolenie na to od komisarza 
wyborczego... To są agitatorowie różnych kandy­
datów.

—  Teraz rozumiem— odpowiedziała cicho i jak ­
by zawstydzona, czuła się bowiem upokorzona i współ­
winna, będąc w towarzystwie tego, który w ysłał tych 
agitatorów.

—  Wróćmy, Ewciu, do hotelu, tu zaczyna być 
nudno— doradzała Irena.

—  Ależ, moi państwo —  zaśmiała się Ewcia 
z przymusem— nie widzieć sali wyborczej, to jak być 
w Rzymie i nie widzieć Papieżal

—  Zaczekajcież panie tu chwilę, zaraz po­
wrócę.

Skinął na jednego z agitatorów i szepnął mu, 
wymieniwszy wprzód swe nazwisko:

—  Utoruj mi drogę.
Żyd w brudnym, zabłoconym chałacie, zziajany, 

zmęczony, zachrypły od krzyku, skłonił się pokornie, 
powiedział żandarmowi nazwisko pana i roztrąca­
jąc brutalnie milczących wyborców, zrobił wygodne 
przejście.

Ewcia przypatrywała się z uwagą czynnościom 
żyda agitatora, podziwiając pokorę chłopów, wtem po­
słyszała znajomy głos:

—  Dzień dobry panil
O dw róciła  się, w y c ią g ą ją c  rękę na pow itanie 

Drewniaka.
—  Dzień dobry!... Pan zwycięży?
—  Nie wiem... Liczyłem na sto dwadzieścia
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głosów włościan; z tych zamknięto dwudziestu dwu; 
trzy głosy unieważniła komisya wyborcza, kilku od­
jechało do domu, nie głosując, tak przelękli się ka­
ry, kilku napewno mnie odstąpi, razem będę miał 
przeszło osiemdziesiąt głosów.

—  Czy wystarczą?
—  Według mego rachunku, ta cyfra będzie do­

stateczną, bo większość liczy się tylko w stosunku 
faktycznie oddanych głosów.

Po chwili spytała Ewcia;
—  Dlaczego pan nie jest wśród wyborców?
—  Komisarz wyborczy nie dał pozwolenia ani 

mnie, ani moim przyjaciołom...
—  A ci żydzi i inni? —  wskazała na krążące 

wśród wyborców osobistości.
—  To agitatorzy pana Świetnoskiego.
—  Więc im wolno?— zdziwiła się.
—  Otrzymali pozwolenie.
—  Ależ to niesprawiedliwość— oburzyła się.
—  Jedna z mniejszych— uśmiechnął się.
—  Stachu! Stachu! —  zawołał Brosz, wychyla­

jąc się z tłumu o kilka kroków od pań —  masz 
już sześćdziesiąt osiem, o pięć więcej od szlachcica... 
Górą nasi!

Prawyborcy i tłum zawołali z radością:
—  Górą nasi! Wiwat Drewniak!
Pożegnawszy panny, poszedł Drewniak w stronę

Maćka Brosza.
Po chwili zjawił się pan Władysław.
—  Mam już pozwolenie! -—  zawołał. —  Służę 

paniom.
I znów agitator, rozpychając wyborców, woł^ł:
—  Z drogi, z drogi... Państwo idą!
Ssla wyborcza mieściła się na parterze z lewej 

strony od wejścia, a przy drzwiach, wiodących do 
niej, stali dwaj uzbrojeni żandarmi.

Pan W ładysław wprowadził panie bocznem wej­
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ściem do pokoju pobocznego, którego drzwi otwarte 
na rozcieżj .pozwalały widzieć salę wyborczą.

Wprost wejścia do sali stał stół, nakryty zielo- 
nem suknem; za nim siedziała komisya wyborcza, 
złożona z siedmiu członków. Było tam dwóch żydów, 
dwóch pisarzy gminnych, jeden wójt i dwóch podwój- 
cich, wszyscy zwolennicy kandydatury pana Świetno - 
skiego.

Protokulista, mianowany przez komisarza, szczu­
pły, z przebiegłą twarzą, niższy urzędnik starostwa, 
zapisujący głosy, siedział również przy drodze, komi­
sarz Silnicki zaś siadł przy osobnym stoliku, niedale­
ko protokulisty, nad którego czynnością czuwał razem 
z komisyą wyborczą.

Z jednej i drugiej strony sali to siedziały, to 
stały różne osobistości wpływowe, a więc: egzekutor, 
sekwestrator, inspektor, lustrator, dozorcy dróg i mo­
stów, weterynarz i inni.

Zawołano byłego wójta, Jana Rudnika. Wszedł 
na salę, bardziej przygnębiony, aniżeli zwykle, ze 
spuszczonemi oczyma. Wszystkich oczy zwróciły się 
na chłopa, a lustrator gmin rzekł dość głośno, 
z drwinami.

—  W jego gminie są nieporządki, może i kra­
dzieże...

—  Podatki zaległe nie mają pokrycia —  dodał 
inspektor podatkowy.

—  Przyjadę ja  na egzekucyę z kajdankami —  
zaśmiał się egzekutor.

Tak mówiono, gdy sprawdzano kartę legityma­
cyjną i szukano powoli jego nazwiska w spisie.

Chłop pobladł, na czoło wystąpiły mu krople 
petu, schylił się niżej, ale milczał.

Przystąpił do niego pisarz gminny, szepcąc:
—  Wójcie Rudniku, oddajcie głos na pana, nic 

wam nie będzie.
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Wójt zrobił głową ruch odmowny.
—  Za kim głosujecie?— wymienił jego nazwisko 

przewodniczący.
—  Stanisław Drewniak.
—  Namyślcie się, jeszcze czas— odezwał się j e ­

den z komisyi.
—  Stanisław Drewniak.
—  Czy papiery jego w porządku? —  spytał ko­

misarz gniewnie.
Przewodniczący skinął głową.
—  Precz!— zawołał komisarz.
Po chwili wszedł Michał Kozik, przetrzymał 

i ten przycinki, groźby, namowy i rzekł pewnym 
głosem:

—  Stanisław Drzewniak.
Komisarz uśmiechnął się pod wąsem i zawołał:
—  Dobrze, idźcie —  a do protokulisty: —  Zapisz 

pan w rubryce pod „Drzewniak,” tak panowie?— zw ró­
cił się do komisyi, potwierdzającej skinieniem jego 
rozporządzenie.

Wprawdzie wszyscy wiedzieli, że wyborca się 
pomylił i powiedział Drzewniak, zamiast Drewniak, 
ale litera ustawy zakazuje wszelkich zmian, nawet 
najdrobniejszych w nazwisku kandydata i biurokraty­
cznemu pojęciu prawa stało się zadość.

Komisarz Silnicki, spostrzegłszy pana W ładysła­
wa, pośpieszył do niego, a po przedstawieniu go pan­
nom, poprosił wszystkich do framugi okna, aby nie 
tamować innym przystępu.

—  Źle z ojcem, bardzo źle —  mówił szybko. —  
.Zdobyłem kilka głosów, ale to wszystko za mało, 
staram się, pracuję i nie mogę przełamać uporu chło­
pów; przysięgę złożyli, czy co?

—  Ile głosów ma ojciec?
—  Siedemdziesiąt trzy do pięciu.
—  A tamten?
—  Będzie miał przeszło osiemdziesiąt.
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—  Aż tyle?
—  Byłby miał więcej, ale część zamknąłem, 

część przestraszyłem, no i na Drewniaka zapisuję —  
uśmiechnął się.

—  Więc ojciec przepadnie?— spytał syn, pobla­
dły z oburzenia.

—  Głowę tracę— zawołał komisarz.
—  Czy Drewniak będzie miał absolutną więk­

szość?
—  Zaraz zobaczę.
Po chwilce wrócił i rzekł z uśmiechem radości:
—  Chwała Bogu, nie będzie jej miał w pierw- 

szem głosowaniu, mam już plan, pomóż mi pan... 
Rozgłoszę pewność wyboru Drewniaka, pan szepnie 
o tern agitatorom, ale swoich niech trzymają w pogo­
towiu, na każde zawołanie... Chłopstwo, zmęczone 
nocą i wyczekiwaniem, upewnione zwycięstwem, ro­
zejdzie się... no i zobaczymy.

—  Znalazł pan sposób —  uśmiechnął się zado­
wolony pan Władysław —  a wczesnego zwołania wy­
borców mogę tylko powinszować panu komisarzowi; 
opowiem o tern radcy Bolko, będzie się śmiał.

—  Dziękuję, dziękuję... A teraz do roboty.
Pan Władysław zwrócił się do panien:
—  Cóż, kuzynko, czy dosyć wyborów?... Ależ 

kuzyneczka blada, może oprze się kuzynka?
—  Dziękuję, pójdę o własnych siłach... Tu tak 

duszno i ciężko.
—  Chodźmy, Ewciu, a mówiłam ci, że tu nu­

dno— dodała Irena.
Gdy wyszli na ulicę, posłyszeli ogłuszające 

okrzyki chłopów i tłumu:
—  Wiwat Drewniak! Wiwat nasz poseł! Gó­

rą nasi! —  gdyż wieść o pewności wyboru posła lu­
dowego już się rozeszła.

Pozostali wyborcy rzucali tęskne spojrzenia na 
tych, którzy już oddali swe głosy i wolni od obo­
wiązku, szli do swych wozów i na skromny posiłek.
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—  Górą Drewniak... Górą chłopi!... Wiwat 
wyborcy!— huczał tłum pełen zapału.

Ewcia, która wysłuchała całego planu komisa 
rza, szła blada, zrozpaczona, a głosy tryumfu bolały 
ją  fizycznie. Z nadzwyczajną uwagą wypatrywała 
Drewniaka lub Brosza, by powiadomić ich o planie, 
uważała to za swój obowiązek, jako człowieka uczci 
wego. Nigdzie ich nie było... Chciała zwrócić się 
do którego z chłopów, obawiała się jednak, że on 
jej nie zrozumie, lub może trafić na zwolennika pa­
na Świetnoskiego. A przytem Irena i Władysław 
otaczali ją  tak troskliwą, tak czułą opieką, źe 
o dłuższej rozmowie z chłopem bez świadków nie 
mogła nawet zamarzyć.

I słuchając wciąż ech tryumfalnych i okrzyków, 
szła do hotelu... Nagle przybyło jej sił na myśl, że 
Drewniak i Brosz są przecież obyci z wyborami, po­
trafią zatrzymać wyborców i może jej się uda w y­
słać kogo z wiadomością do Drewniaka... Te pro­
jekty uspokoiły ją  na razie i już weselsza spytała:

Kuzynie, jak nazywają się te drugie wybory, 
o których mówiliście panowie?

—  Ściślejsze, kuzynko... Jeżeli żaden z kan­
dydatów niema absolutnej większości wyborców, prze­
prowadza się wybór tylko pomiędzy dwoma kandy­
datami.

—  I w  jakim czasie?
—  Zależy od komisarza... Za dwie, trzy, czte­

ry godziny... Ten będzie zapewne wieczorem.
—  Dziękuję, już wiem —  uśmiechnęła się zado­

wolona, że ma dosyć czasu do zawiadomienia D re­
wniaka.

W salonie do obiadu było wszystko przygoto­
wane, a pan Świetnoski chodził chmurny i zły, bo 
głodny, po pokoju, witając przybyłych z wymówką:

—  Gdzieś siedział, Władziu, tak długo?
—  Byliśmy w sali wyborczej —  odpowiedziała

córka.
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—  Także potrzebnie—  mruknął niechętnie i za­
dzwonił ostro, rozkazując lokajowi:

—  Podawaj obiad zaraz... Ruszaj!
W czasie obiadu rozmawiano wesoło o wraże­

niach miasta, sprawunkach, o wyborach.
Po obiedzie pan Świetnoski poszedł do swego 

pokoju, trochę się przedrzemać; pani Świetnoska po 
chwili z powodu bolu głowy poszła do przyległego 
pokoju.

Pan Władysław opowiadał bardzo wesoło o lwow­
skich stosunkach, o świetnych otwarciach sejmu, 
o strojach pań i panów, wreszcie mrugnął na siostrę, 
by wreszcie wyszła.

—  Pójdę ręce umyć —  mówiła panna Irena, 
wstając:— zaraz wrócę.

Po kilku ogólnikach bez znaczenia, pan Włady­
sław przysunął krzesło w kierunku Ewci i zaczął 
przyciszonymi, uczuciowym głosem:

—  Pozwoli mi kuzynka na kilka słów szcze­
rych:

Zdziwiona przemową, skinęła główką.
—  Może tu ani czas, ani miejsce, ale serce 

nie pyta o takie drobnostki... Od pierwszego spot­
kania zostałem olśniony pięknością i umysłem w y­
twornym kuzynki, zakochałem się bez pamięci i mo­
że kuzynka raczyła zauważyć, że byłem na każde jej 
skinienie... Nie śmiem pomyśleć, by kuzynka odpła­
cała mi 'ju ż  teraz wzajemnością: to byłby zbytek 
szczęścia... Ale pozwoli mi kuzynka mieć nadzieję, 
że kiedyś moje usilne starania zjednają mi przychyl­
ność kuzynki...

Słuchała go z powagą niezamąconą, nie patrząc 
na niego, a gdy skończył, spytała:

—  Czy kuzyn mówił to szczerze?
—  Krwią stwierdzę prawdziwość— zawołał z za­

pałem.
—  Odpowiem więc szczerze... Niech się ku­

zyn nie łudzi: to jest niemożliwe.
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—  Kuzynko, najdroższa, ja sam mówiłem, że 
nie teraz, to byłoby szczęściem nad miarę ludzką, 
ale kiedyś... kiedyś... Niech mi kuzynka promień 
nadziei zostawi... najmniejszy promyczek.

—  Ani teraz, ani nigdy - - odpowiedziała tonem 
stanowczym.

Wstał z krzesła blady, chwiejący się i mówił 
złamanym głosem:

—  Niech Bóg zapomni kuzynce wyrządzoną mi 
krzywdę, jak ja postaram się zapomnieć... Oby ku­
zynka była szczęśliwa i wesoło przeszła przez życie.

—  Dziękuję.
Wolnym krokiem, hamując kipiący gniew i obu­

rzenie, wyszedł z pokoju.
Ewcia zadzwoniła na pokojówkę:
—  Proszę mi dać papieru, atramentu i pióro.
A gdy służąca przyniosła, Ewcia siadła i pisała:
„Dziś będą ściślejsze wybory na posła do sej­

mu. Ewa Rokicka.”
I pewną ręką zaadresowała: „Wielmożny Pan

Stanisław Drewniak, albo Maciek Brosz” poczem 
zwróciła się do stojącej w progu pokojówki:

—  Proszę mi zawołać posłańca, ale pewnego 
człowieka, wynagrodzę go dobrze —  i wsunęła gulde­
na pokojówce.

Po chwili weszła rozpromieniona datkiem poko­
jówka, mówiąc:

—  Już jest, jasna panienko... Ręczę za niego... 
Czy zawołać?

—  Sama wyjdę do niego.
W kurytarzu stał ubogo ubrany człowiek, mnąc 

czapkę w ręku.
—  Przyjacielu— przemówiła— znacie pana Drew­

niaka lub Brosza?
—  Nie znam.
—  Pytajcie chłopów, wyborców, oni wam wska­

żą... Ten list oddacie, jaknajprędzej... Daję wam
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guldena... A jeśli szybko doręczycie, dostaniecie dwa 
guldeny napiwne od pokojówki.

—  Już biegnę— zawołał uradowany, pochwyciw­
szy list.

Dopiero w dobre dwie godziny zdołała Ewcia 
namówić Irenę do wyjścia na miasto. Szły w kie­
runku starostwa, za niemi o kilka kroków postępował 
lokaj, pan Władysław bowiem wyszedł z hotelu i nie 
wiadomo, gdzie poszedł.

Przed gmachem starostwa stał tłum znacznie 
zmniejszony i rozprawiał z zainteresowaniem, jaki 
będzie wynik wyborów ściślejszych.

Do panien zbliżył się Drewniak, z wyraźnemi 
śladami zmęczenia, skłonił się Ewci, mówiąc:

—  Za uwiadomienie dziękuję, odebrałem przed 
chwilą dopiero, szukałem bowiem po mieście i przed­
mieściach moich wyborców.

—  Przyszli — spytała z żywością.
—  Ilu, nie wiem... Idzie Brosz... może on wie... 

Maćku, a są?
—  Zdaje się, że z ośmdziesiąt będzie... I w y­

grasz, Stachu, jeśli znów dwudziestu nie zapiszą na 
„Drzewniaka” — uśmiechnął się drwiąco.

Wtem otworzyły się drzwi balkonowe w budyn­
ku starostwa i komisarz Silnicki w mundurze, w to­
warzystwie przewodniczącego komisyi, stanął na bal­
konie z papierem w ręku. Zrobiła się cisza, a ko­
misarz wygłaszał tonem sprawozdawcy urzędowego:

—  Głosujących przy ściślejszym wyborze po­
sła do sejmu krajowego było stu czterdziestu pięciu; 
absolutna większość głosów siedemdziesiąt trzy. Kan­
dydat, pan Stefan Swietnoski, otrzymał siedemdzie­
siąt trzy głosy; kandydat, Stanisław Drewniak... sie­
demdziesiąt dwa głosy. Pan Swietnoski wybrany po­
słem większością jednego głosu.

—  Kłamstwol... Oszust!... Łajdak!... Psy w ście­
kłe !...
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—  Jakże współczuję z panem —  mówiła Ewcia 
po przez łzy i uścisnęła rękę Drewniaka. —  I wszy­
stko poszło tak na marne.

—  Myli się pani... Lud się rozbudził, a to 
było moim celem.

—  Ale jak musi boleć taka klęska?
—  Nie bardzo, proszę pani: zawsze jest przy­

szłość przed nami.
—  Dokąd pau jedzie?
—  Do Lwowa.
—  Więc do widzenia; może się zobaczymy.
—  Do widzenia— uścisnął podaną rękę.
—  Ewciu, chodźmy do mamy —  rzekła panna 

Irena— dopiero mama się ucieszy.
Poszły szybko, słysząc wokoło narzekania, klą­

twy, wybuchy gniewu i wzajemne oskarżenia.
Irena pierwsza wpadła do pokoju, wołając:
—  Mamo, papa wybrany większością!

K O N I E C .
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